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Mienie obywateli sowieckich w Polsce.
W  sowietach mieszka wciąż du 

żo obywateli sowieckich mają I 
cych własność w Polsce. Nie wszy] 
scy Polacy potrafili siąmiąci w 
odpowiedniej cnwili wyjechać, a 
porem wyjazd stał się niemożliwy. 
Taki nieszczęśliwy obywatel so­
wiecki cńce spieniężyć swą włas­
ność. Chce w iym celu wydać ple­
nipotencję zamieszkałemu w  Pol 
sce bratu, siostrze, lub znajomemu 
adwokatowi. —  „Nie bratku, nie 
wolno c i“ , mówią mu sowiety. —  
„W ydasz  towarzyszu odpowiednią 
plempofencję nam. a my ją prze­
każemy radcy prawnemu przy na­
szej Amoasaazie w Warszawie**.

Ów radca prawny przekazuje 
sprawę wybranemu pi zez siebie 
pełnomocnikowi, a ten daną real -J 
ność likwiduje. 50 proc. sumy 
sprzedażnej zabiera państwo so­
wieckie, prócz opłat i podatków.

Nieszczęsny właściciel otrzymuje 
jakieś resztki.

W  tych warunkach zupełnie zro 
zumiałe jest, że rząd polski przy- 
ocmina sobie o prawie wzajemnoś 
Ci Istotnie obywatele polscy,którzy 
mieli mienie w Rosji nie otrzymują 
nic Wszystko zostało zagrabione. 
Dlaczegóż obywatel sowiecki ma 
u nas korzystać z praw, których 
my tam nie posiadamy, i z których 
notabene lwią część korzyści w y­
ciąga dla siebie rząa sowiecki.

Wpłynął już do Sejmu projekt 
ustawy załatwiający tę kwestję. 
Należy żałować, że tak późno, kie 
dy już sporo polskiego grosza tia- 
fiło z niewiadomej przyczyny do 
skarbców na Kiemlinie.

Ale wprowadziłbym jednak dc 
lej ustawy prawne zastrzeżenie. 
Nie oddawałbym mienia obywate 
Ii sowieckich prawem kaduka pań

stwu polskiem u. Jeśli p. cen zorow i
i będzie się zdaw ało , że przez uży­

cie wyrazu kaduk okazuje lekce­
w ażenie państw u i zechciałby 
przystąpić d o  konfiskaty tego ar­
tykułu, to śp ieszę mu zakom uniko­
w ać, że ta kontiskata będzie uchy 

łona. Kaduk jest tu w yrazem  naj­
w łaściw szym , a lbow iem  ten w y - ,  

raz oznacza ł w  daw nem  praw ie 
polskiem  ooe jm ow a m e przez króla 
m ajątków , które nie miały praw  j 
nych sp ad k ob ierców . Z a stosow a ­

nie tego „p ra w a  kaduka** w o b e c  
w łasności obyw ateli s o w ie ck ich ' 
w P olsce  b y ło b y  o czy w iśc ie  cal - ' 
kiem słuszne i spraw iedliw e ze 

w zględu n? obow iązu jącą  w s to - ' 
sunkach m iędzynarodow ych  zasa -

J dę wzajemności, ale czy  by łyb y  
nożądane czy  nie m eżna znaleść

i *w yjśc ie  p ożąd ań sze?

Należy Ąiiec na względzie dwa 
momenty :

1) W  ten sposób państwo może 
skrzyv'dzić wielu dobrych P o la -1 
ków, którzy nie mogli powrócić 
do Poiski. Nigdy nie było tak łat-, 
wo wydostać się z tego miłego 
państwa. Mogą być nawet wypad­
ki, że ktoś pozostał w  sov'ietach z j 
poczucia obowiązku. Wspomnijmy 
choćby ks.ęży, choćby rolników, | 
którzy z poczuciem obowiązku n ie ! 
porzucali kraju. Czy mamy ich za 
to tutaj konfiskować?

2) Państwo nie powinno dążyć 
do obejmowania folwarków i p a r - ( 
celi, domów i domków, oszczędnoś j 
ci po bankach etc. etc. Państwo 
nie powinno wogóle dążyć do te- j 
go, aby być właścicielem. Celem 
państwa nie jest posiadanie grun­
tów i domów jest tworzenie obywa 
teli przedsiębiorczych i zamożnych,

którzyby mogli płacić wysokie p o -  
oatki. Z chwilą kiedy państwo na 
siebie zacznie przejmować jakieś 
domki w Oszmianie to niewątpli­
wie przyniosą one skarbowi pań­
stwa odpowiedni deficyt

Jako wyjście z tej sytuacji pro­
ponowałbym przenoszenie dziedzi­
ctwa z obywatela sowieckiego na 
tego z jego spadkobierców, który 
mieszka w Polsce. Może się prze- 
c eż zdarzyć, że ojciec został w 
sowietach, a syn, a brat, a siostra 
a synowiec jest w Polsce. Dlacze­
góż go  wydziedziczać. O ile rozu­
miem, że nie powinniśmy pozwa­
lać na stan obecny stwarzający 
podstawy prawne do wywożenia 
pieniędzy z Polski bez żadnej dla 
nas z tego powodu korzyści, o ty­
le nie widzę p ow odów  wydziedzi­
czania spadkobierców i przenosze­
nia własności na państwo, co  ni-

Igdy nie daje dobrych rezultatów.
Można iść jeszcze dalej, może 

| państwo oedawać w  depozyt ma­
jętność sowieckiego obywatela je­
go  prawnemu spadkobiercy z tem, 

• ze majętność powinien on zwrócić 
właściwemu dziedzicowi w chwili, 
kiedy on wróci do Polski i otrzy­
ma obywatelstwo polskie

■ Co jednak robić z mieniem ta­
kich obywateli sowieckich, którzy 
żadnych spodkotierców w Polsce 
nie mają. Te bym popiostu poroz- 
dewał na tych samych co powyżej 
warunkach pomiędzy b. zasłużo­
nych żołnierzy z wojny przeciwko 
brlszewikom. Byłoby to nagrodą 
słuszną i sprawiedliwą, o ileż mo- 
rclniejszą i korzystniejszą dla pań­
stwa niż przydzielanie tym żołnie­
rzom posad, do których nie sa oni 
fachowo przygotowani, Cat.

Przygotowania do koronacji w Londynie
CEREMONJa Ł u r o c z y s t o ś c i .
Ceremoniał uroczystości koronacyj­

nych królów angielskich uległ tylko nie- 
znacznym zmianom w ciągu osiatmch 
12-iu wieków.

Najdawniejszy znany mauuskrypt 
traktujący o uroczystościach korona- 
cyjnycn, znajduje się obecnie w bibljo- 
tece narodowej w Paiyżu.

Był on prawdopodoonie używany 
podczas koronacji króla Edberts w r. 
737. Jest w nim mowa o pomazaniu, 
wręczaniu królowi regaljow i o introm- 
zł-cji. ,

Ostatecznie jednak cały ceromoimł 
koronacyjny zosial utrwalony w wieku 
14*ym. D.vie książki traktują o tym 
przedmiocie, t. zw „Liber regalis“ i 
Mszał Litlyngiona Są to dwa bogato 
iluminowane rękopisy, zdobione minia­
turami, ilustrującemi różne ustępy 
książki

„LIBER REGALIS**.
„Liber regalis** zawiera 34 stronice, * 

trzy z pośród nicn są wypełnione ry­
sunkami, wyobrażającymi różne fazy ko 
ronacji króla i królowej.

Dziekana opactwa westmmsterskie- 
go „Liber regalis** nazywa „Eruditor 
Regis“  Obowiązkiem jego jest poucza- 
nei króla cc do wszystkich szczegółów 
uroczystości koronacyjnych.

„Libei regalis** jest napisana w ję­
zyku łacińskim. IV swej pierwotnej for­
mie była używana od 14-go w do ko­
ronacji królowej Elżbiety. Przed koro­
nacją Jakoba 1-go przetłumaczono ją 
na język angielski.

ZMIANY W  CEREMONJALE.
W ostatnich czasach cercmonjał ko­

ronacyjny, opisany w „Liber Regalis** 
uległ pewnym, chociaż nieznacznym 
zmianom. Zmieniono treść formuły przy 
sięgi, przystosowując ją do wzrosiu Im 
perjum Brytyjskiego, zaniechano ban 
kietu, który odbywa! się w Westmin- 
■ter Hall, wreszcie od czasów panowa­
nia |erzego 4-go, nie wyrtępuje już w 
czasie uroczystości koronacyjnych L z. 
„■zampjon królewski**, który rzucał 
wezwanie wszystkim, którzy „ośmiełi- 
Hby się kwestjonować prawo króla do 
tronu**,

INI RONIZACJA.
Najwazme!sza częśc uroczystości 

koronacyjnych odbywa się w chwili, 
gay kroi zasiaaa na „krześle króla Ed- 
warda“ . Tror ten używany liczy prze- 
Szlo 600 lat. Znany jest poJ nazwa 
„krzesła króla Edwarda**. Został »zvko. 
nanv w r. 1300 na rozkaz króla Edwar­
da 1 -go

Kosztował 100 szylingów.
Po raz pi^^wszy użyty był podczas 

koronacji Edwarda 2 go. Od tego cza­
su zasiadali na nim podczas uroczysto­
ści koronacyjnych wszyscy królowie an 
gielscy, z wyjątkiem królowej Marji 
1 ej i Marji 2-ej.

Se wet Cromwell gd v został ogłoszo 
„y  w Westminnter Han lordem protek­
torem, kazał przynieść z  opactwa krze­
mo króla Lawarda ■ zasiadł

jak to czynią królowie podczas introni­
zacji.

TRON.
Tron króla Edwarda jest to wielkie 

krzesło goiyckie, które zawsze stoi w 
opactwie westmmsierskiem w kaplicy 
Edwarda Wyznawcy. Jest oii rzeźbiony 
w dębie i spoczywa na 4-ch złocistych 
iwach, k.óre stanowią jego stylizowa­
ne nogi.

Wykonał je rzeźbiarz rzemieślnik, 
który nazywa; się Adam, ozdobił ma- 
latz mistrz Walter.

KAMIEŃ PRZE7N.ACZENIA.
Bezpośrednią pod siedzeniem został 

umieszczony t. zw, „kamień przezna 
czenia**. Związane są z mm liczne le 
getfiy Kamień ten był używany pod- . 
czas koronacji królów szkockich w 
Sconne.

Według podania, jakie się pizecho- 
waio, kamień ten stanowi część kolum­
ny, na której wspierał swą głowę )a- 
kób biblijny, kiedy podczas snu ukaza­
ła mu się drabina, oparta na ziemię, a 
której szczyt sięgał nieoios.

Kamień ten znalzał się następnie w 
Egipcie, potem na Sycylji, w Hiszpanji 
i wreszcie w łriandji, gdzie uzyskał na­
zwę „kamień przeznaczenia**. Następ- ! 
nie dostał się do Szkocji i pozostawał 
w Sconne, skąd pochodzi druga jego 
nazwa „KAMIEŃ ZE SCONNE**. Był 
on używany podczas koronacji królów 
szkockich. Uop.ero w r, 1296 pc poiaż- 
ce Szkotów, Edward 1-szy przywiózł 
go do pactwa westminsterskiego, a na­
stępnie kazał umieścić wewnątrz sie­

dzenia tronu.
Oparcie tronu zostało w wielu miej. 

scach uszkodzone przez barbarzyńskicn 
turystów, którzy poki-yłii je swoind na 
zwiskami i inicjałami

Foaczas uroczystości koronacyjnych 
tron Edwarda Wyznawcy jest umiesz­
czony naprzeciwko wielkiego ołtarza. 
Siedzenia nawyte jest bogatą złoci.,tą 
tkaniną.

INNE TRONY 
Prócz tronu Edwarda Wyznawcy, 

podczas uroczystości koronacyjnych w 
opactwie westminsterskiem są jeszcze 
ustawione dwa inne trony, dla króla i 
królowej na wzniesieniu poza krzesłem 
króla Edwarda Wyznawcy, oraz dwa fo 
tele pc prawej stronie ołtarza przeć lo­

żą przeznaczona dla rodziny królew- 
1 skiej. Są to t. zw. .Recongnition ehars“ , 

na których zasiaaa monarcha z królową 
podczas pierwszej części uroczystości,

; kiedy arcybiskup Crnterbury zwraca 
się do obecnycn, Wygłaszając słowa od 
wiecznej formuły, zaczynającej aię od 
stów:

„PRZEDSTAWIAM WAM KRoLA 
JERZEGO, NIEWĄTPLIWEGO WŁAB 

, Cą TEGO KRÓLESTW'A.

KLĘCZNlKI.

Przeć tronami oraz przea fotelami 
w pobliżu loży dla rodziny królewskiej 
umieszczone są kięczniki, przed który­
mi król i królowa klęczą w pewnych 
momentach uroczystości.

Zwycięstwo opozycji rzędowej
[w wyborach Japońskkh

TOKIO. Pat. Znane są już częściowo wyniki wyborów w 348 okrę­
gach na ogólną liczbę 466. Wedle dotychczasowych danych, partja „Min 

seito" (liberałowie) uzyskała 14C mandatów. „Seiyukai" (umiarkowani 
konserwatyści) —  121, „Sziow akai" (nacjonaliści) —  15, „Sziaka* Tai 
sziuto" (socjaliści) —  32. Z ugrupowań skrajnie prawicowych „Koku - 
min Lomei* uzyskało 6 mandatów, „Tohokai" —  8. Fozatem 18 manda 

1 tów uzyskali niezależni oraz 6 mandatów różne drobne ugrupowania. Os 
tateezne wyniki wyborów znane będą w niedzielę wieczorem.

Oąólnupplski Zjazd sędziów śledczych

Onegdaj w dużej saE Ministerstwa się uroczyste zakończenie 1-go Ogólno- zorganizowanego przez 
na niem, Sprawiedliwości w Warszawie odbyło polskiego Zjazdu Sędziów Slddczych.— Sprawiedliwości.

Ministerstwo

P a r y ż  w  d n . i  m a ja
Z dzienników wysz.ft, tylko . Action 

Francasse”
PARYŻ. Pat, Ogólny wygląd Paryża w dniu 1 maja nie wie 

le r02nn się oa przeciętnego dnia niedzielnego, jeżeli pominąć o- 
kulice placu Repuoiki, Bastyiji i placu Nation. gdzie gi,,madziły 
się tłumy cztonkow generalnej konfederacji pracy, aby wziąć u- 
dział w pochodzie. Większość sklepów była pozamykana, nie 
mniej jednał kawiarnie, piekarnie i restauracie oraz wiele skle­
pów spożywczych było otwartych. Na skrzyżowaniach uhe kwia­
ciarki sprzedawały tradycyjne wiązki konwalii.

W  odióżnieniu od zvyykłego dnia świątecznego, zwracał u- 
wagę brak dzienników. Wszystkie kioski były pozamykane, i. z 
całej orasy ukazała się jedyn.e rojalistyczna „ACTION FRAN- 
CAISF“ , sprzedawana na ulicach p-zcz zwolenników ugrupowa - 
nia x>Iitycznego o tej nazwie.Naogoł clzicn 1 maja miał charakter 
przedewszystkiem ogólnego święta.

Wbrew' temu, co można było zaobserwować w latach poprze 
dnich, nie widać było na ulicach specjalnego podniecenia, do cze 
go przyczyniło się głównie normahie ftiniccionowanie środków ko 
inunikacji. W' przeciwieństwie do innych lat, gdy w ciągu przed 
południa stawały wszystkie autobusy i kolej podziemna, a nielicz 
ni f.zoierzy taksówek byli przedmiotem ataków ze strony strajku­
jących. W  roku bieżącym autobusy i taksówki funkcjoiiowały zu­
pełnie normalnie do godz. 8-ej»wieczorem. Do tego też czasr nie 
sygnalizowane żadnych incydentów.

1 maja w Sowret&ch
był iićpsstllwf-iritlitarystycłriy

MOSKWA. Pat. Tegoroczna rewja 1 maja na ilacu  Czerwonym w 
Moskwie odbyła się według programu ustalonego od lat. Marszałek W o- 
roszyłow dokonał przeglądu oddziałów wojskowych, uszeregowanych na 
placu Cze^onym , poczem rozpoczęła sic defilrda przed trybuną ustawio 
na pizy mauzoleum Lenina, na której obecny był Stalin, otoczony wybit 
nym przedstawicielami rządu, partj i oraz armji.

W  uroczystościach dzisiejszych brzmiała wyraźnie nuta wojsko 
wa. Świadczyła o tem przewaga transparentów o treści militarnej oraz 
duzy udzia* w defiladzie wojsk zmotoryzowanych. Propagandzie rozbu­
dowanej na wielką skalę machiny wojskowej towarzyszyły wojownicze 
hash kominternowskie. Związek sowiecki nrzedstawianc jako „forpoczt*. 
międzynarodowego ruchu antyfaszystowskiego* *.

Ostrze propagandy „antyfaszystowskiej-* skierowane byłe głownie 
przeciwko gen. Franco oraz przeciwko Nicmcum i Włochom w związku 
z Biszpanją, a także przeciwko Japonii w związku z Cninami. Delega 
cja uiszapanska była owacyjnie witana. Nienawiść do świata kapitalisty 
cznego zawarto w hasłach, że „związek sowiecki jest otoczony przez pań 
stwa kapitalistyczne, a proletarjat- międzynarodowy w obronie sowietów 
powinien dążyć za wszelką cenę do tworzenia w poszczególnych państ - 
wach „frontów ludowych". ---------------

W  dniu 1 mai? przypad? według starego stylu Wielka Soboty 
dlatego też na przedmieściach Moskwy w godzinach pułudm owyA spot 
kać można było liczne procesje kobiet, mężczyzn i  dziec*’ ZDĄŻAJĄCYCH 
DO CERKW I z jadłem wielkanocnem, aby je poświęcić. Procesje te na 
tle trarsparentow pierwszomajowych i czerwonych flag przedstawiały 
ORYGINALNY WIDOK.
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Czy zmierzch 
Naprawy?

Kulisy zamknięcia „Press'1
„Walka Ludu“ tak Informuje o p o ­

czynaniach „Naprawy" i przyczynach 
zaniknięcia agencji „Press":

Zwrócić inaieży uwagę na ostatnią 
sytuację t. zw.Naprawy Przed paru 
dniami oabyto się w Wilnie zebranie, 
poświęcone dyskusji nad referatem zna­
nego przywódcy Malskiego, a zorga­
nizowane przez Związek Miodej Wsi. 
Otóż sen. Malski wystąpił z szeregiem 
radykalnych tez, skierowanych przeciw 
ko obszarnikom i klerowi. P. Malski 
zzlzucń obszarnikom przekupywanie 
chłopów przy wyborach. „Ile upodlenia 
za jedną sosnę, otrzymaną oa ziemiani­
na przy wyborach" —  wolał p. Malski, 
to wywołało poważną konsternację w 
kotach sanacji. P. Malski w aalszym 
ciągu żądat oddalenia religji Od polity­
ki kieru. Zbyt daleko zaszła ona, żeby j 
chłop to mógi dalej znieść".

Rzecz prosta, takie wystąpienie ko­
liduje z prąartm , mĄ tującymi wiraż 
sfer kierowniczych OZON u, to też Na­
prawa przyczynia dużo kłopotu War­
to jeszcze zaznaczyć, że zamknięcie 
przez władze agencji . Press" komentu­
je się w pewnych kolach, jako wyraz 
akcji antynaprawiackiej. Nie od rze­
czy będzie wspomnieć, że agencja ta 
uchodziła za organ, stojący blisko p, 
min Kościalkowskiego.

'p ru iitn u je m ii

P O  K U R S I E  N O M I N A L N Y M

U.IOO ZA 100
prry ratalnym nabywaniu odbiorników 
najwyższej klasy TElFFUNKEN-SUPER^ 
M A G N A T  I T E L E F U N K E N -P R E M IE K  
na prqd zmienny i uniwersalny. O KRES 
C Z A S U  P R ZY JM O W A N IA  P O Ż Y C Z E K  
JEST O G R A N IC Z O N Y .  Szczegółowych 
informacy i, co do rodzaju i ilości Pożyczek 
udzielają upoważnione sklepy radiowft)

Szczegóły zam&thu 
n i lokal

„Naszego Przeglądu'1
Lotem Llyskawicy obiegła cale Na­

lewki wiadomość o zamachu perta do- 
wym, dokonanym na redakcję „Na­
szego Przeglądu" w domu przy ul. 
Nowolipki 7 —  9. W  domu tym obok 
redakcji mieści się administracja oraz 
drukarnia tego wydawnictwa,

Natychmiast podjęto dochodzenie 
i ustalono, ze wybuch został spowo­
dowany przez trzy petardy, rzucone

% mm im m
NAJOBRZYDLIWSZY RODZa J 

MĘŻCZYZNY
Wiera, to wysoka, zgrabna, krucza, 

piękna dziewczyna. Była niegdyś rai- 
o rzymą Poiski na 200 mtr., ustąpiła z 
bieżni gdy zaludniły ją Smętki i Kubki.

Wiera poznała pyzatego Kazia, stu­
diowali razem medycynę. Nie mieli pie­
niędzy na studja — stanęła umowa: 
cna będzie pracować, on będzie koń­
czyć, potem się pobiorą, on oędzie za­
rabiać, a ona płodzić idzieci.

i rzez 1 lat Wiera latała po bois- 
kach, klubach, ośrodkach, uczyła gim­
nastyki i gier, wszystkie zarobione pie­
niądze pchała w Kazia. Kupowała mu

K u r i e r  P o r a  s n y "

iddeklarował się |ako 
organ 0. Z. N.

WARSZAWA. Warszawskie kota
dziennikarskie zwróciły uwagę na „Kur 
jer Poranny", który rozesłał ulotki pro­
pagandowe i dek'aruje się jako organ 
O. Z N. Jednocześnie „Kurjer Poran­
ny" zapowiada, że skład redakcji jest 
Odnowiony i rozszerzony. Zdumiewają 
cą jest rzeczą, że z tego całego odno­
wionego i rozszerzonego składu reJak- 
cyjnego nie wymieniano ani jednego

^ T E L E F

w trzech miejscach, mianowicie 
dwu klatkach schodowych w domu < r f  j  gdy ,Szedł na ćw;cze-

s r r 1 i  ? / * . “*  ^ej domu Nowolipk- 9. zi0 utyt na bekę, skończył prawie we.e-
v\e wszystkich tych miejscach po- rynarję, otrzyma! —  dzięki zrajomoś- 

licja znalazła różne odłamki i części Cl̂  y ;ery — dobrą posadę w rzeżi 
petardy oraz resztki materjałów wy- mieisk:<i-
buehowych. Petardy sporządzone były śni ~ W  ^  ~  mówila rad'>
" ~— i- -• konserw. Wszystkie '

GWARANCJA* DOBROCI -ZAJFANIE TYSIĘCY

IzMl lalłiwie mam

biaszanek od 
te rnaterjały zabrano do urzędu śled 
czego.

W  tej samej chwili, gdy nastąpi­
ły wybuchy, dyrektor drukami „Na­
szego Przeglądu", Herman Szon, któ­
ry pierwszy wybiegł na odgłos eks­
plozji, zauważył na kiatce schodowej 
prowadzącej do administracji pisma,

Hm, iego... ^ z c z e  szaty cne man 
na twoje suknie więc nie mogę, odpo 
wiada! wymijająco. Łazili więc ualej n; 
-■pace, y i tylko mówi(ii o Iprzyszłen 
szczęściu.

I nagie grom. Wiera poczta do Ka 
zia, stróż jej oświadczył:

pan Jabłoński ożenił się trzy dm 
temu, mieszka u żony.

Okazało się, że łotr miał od 6 iat

Wczoraj o godz. 11,30 rozpoczął 
się zapowiadany już kilkakrotnie 
przez praso proces przeciwko znane-

pracy, poczem stwieraza, 
pokoieme jak lawa ciąży 
dzieżą, że społeczeństwo

nym
czą, że pomiń.ęto nazwiska tych współ­
pracowników „Kurjera IPorarfnejgo", 
którzv obecnemu wydawnictwu nadają 
wyraźne oblicze ,a mianowicie nazwi­
ska młodo a.ndeko - sanatorów pp.. 
Stahia i Piestrzyńskiego.

nowego nazwiska. Jedyne nazwisko, tor Elznerowicz zgłosił wniosek o wy-
które podano do wiadomość., to naz- kluczenie jawności rozprawy ze
wisko Boya -  Żeh skiege JŁzypom- względu na charakter przestępstwa
nieć ru należy, że Boy - Żeleńsk, od oskarżonych obrażającego goeność o-
10 lat przeszło pracu,e jako sprawo Przeciwko wnioskowi
zldawca teatralny w „Kurjerze Porań-. Wd','el3K^  przeciwko wnioskowi

Zdun iwającą jest również ize- prokuratora zg łosj protest obrońca
“  1 Szukalskiego mec. dr. Hejmowski.

Po naradzie Sąd odrzucJ wniosek 
oskarżyciela; z kolei przewodniczący 
odczytał akt oskarżenia, który zarzu 
ca oskarżonym publiczne lżenie naio- 
du, względnie państwa, publiczne roz­
powszechnianie fatszywycn wiadomo 
ści, oraz znieważenie właaz i  urzę-1 
aów państwowych, mogące wywołać 
niepokój publiczny. P. Szukalski od­
powiada jako autor artykułu p.t.,. 
.Odważę się być takim ", który sięj 

ukazał w październikowym nume 
rze „ T ę c z y  ub. roku. tced. Kisielew 
ski zasiada na ławie oskarżonych ja -j 
ko redaktor odpowieozialny, który z 
artykułu powyższego skorzystał. j

Po odczytaniu aktu oskarżenia sę-j 
dzia Ostrowski odczytał wapomniany 
artykuł, po którym o lezwały się o- ’ 
klaski wśród publiczności gromadni* 
stłoczonej na sali rozpraw Następ 
nie przystąpił przewodniczący do 
przesłuchania p. Szukalskiego.

Przewodniczący stawił pierwsze 
pytanie. j

—  Co Pan ma na swoje usprawie-j 
j dliwieme? j

Szuk tlski ubraną w niebieską ko­
szulę z trzema charakterystyczni mi 
guziczkami na ramionach i opasany 
szerokim nabijanym pasem przystą­
pił do złożenia obszernych wyjaśnień.

—  Jestem jynem emigranta kowa-

wy, zbiegającego schodami z dru­
giego piętra. Rzucił się szybko i 
zagrodził drogę uciekającemu. W y­
biegli też i inni pracownicy i obez- 

że starsze nej I  nagrodzie w Wilnie, odzywają władiuili biegnącego osoDiuk?, Zebrał
nad mło- się na sali głośne oklaski, na co przt sl? c“ ty tłum, który zaczął zbiega
niszczy u woaniczący zwraca uwagę, że jeżeli ^ić i kopać. Zatrzymanym okazał się

mu rzeźbiarzowi p. Stanisławowi Szu nas ludzi. Irzykładem na to może publiczność się nie uspokoi, bęazie 19-letn, Tadeusz Biernacki, student
Italskiemu z Krakowa, oraz red. od- być jego osoba, która stała się przed musiał nakazać opróżnienie sali. pierwszego roku wydziału lekarskie-
powmdzialnemu „T ęczy " p. Józefowi miotem licznych ataków. Oskarżony j . S°- Potumowano go dotkliwie
Kisielewskiemu. W cnwilę po wejściu Szukalski opowiada o swych przeży-' 111 konkretnie przez prze- Biernacki usiłował wydobyć. z kie
na salę trybunału w składzie przewo ' ciach, między innemi o tem, jak 4 WOldnicZącego C2j  mia] za ja , obrazić rewolwer, by bronić się, lecz
dniczący wiceprezes S.O. sędzia So- razy z głodu wycieńczonego z uiicy liar_ód> oskazz ny oświadczył, że nie Szon schwycił go za rękę i broń ode-
siński oraz wotantćw sędziów Bu-j zabrano gc do szpitala, jak odżywiał ckc'-at obrazić narodu. brał. Szamocząc się, Biernacki po

się papierem i surowemu ziemniaka- j Rozprawa trwa. Sąd przystąpi] trafił wyrwać się, zdołał przedostać

jakiego' młodzieńca, bez nakrycia gło narzeczoną, ż e ’ 4 wieczory w tygodniu
spędzał z Wierą,

dzyńskiego i Ostrowskiego, piokura-
mi i t.d Kiedy wspomina o otrzyma-1 do badania red. Kisielewskiego.

Ścisła Inspekcja

t się do drzw drukami, wpadł do ze- 
ccra: i tam wybił szyby w oknie, gło­
śno wołając o pomoc.

z Wierą, a 3 z marzeczoną, że 
u tamtej nazywał się Gemem, że wy 
jeżćżając pisywał czule listy ao obu 
że tamta jest zamożną panną i dlatego 
ją poślubił.

Przez 6 Jat prowadzić podwojne ży­
cie, nie omylić się podczas pieszczot w 
iir ienii-, nie dopuścić do .ilotek, nie 
zdri.dzić się z zniczem —  io jednak ta-- 
lent przestępczy na wielką skalę.

Strasznie cierpiała Wiera Niedość, 
,e straciła ukochanego, ale poczucie, 

że przez tyle lat darzyła uczuciem 
. rama, łoouza, oszusta, że wszystko 
co jej mówit było kłamstwem, że zmar­
nowała tak piękne lata, że dla takiej ka 
nalji odtrącała tylu przyzwoitych i sym­
patycznych chłopców —  okropne przej­
ście!

, Prokurator dowiedział się o całej 
o, , , , sprawie i wytoczył Jabłońskiemu pro
Schwj lanc go po raz dragi. W  ces. W sąazie Kazio z tał li.eralnic 

tym czasie nadeszła policja, która zmiażdżony. Listami, rachunkami, zeznt 
Biernackiego zatrzymała. Wszystkie nianii świadków udowodniono mu nie-
wyjścif, z domu Nowolipki 9 zostały 
zamknięte, ponieważ zarówno w ad­
ministracji jak i w redakcji zna,.du­
ją  się alarmowe dzwonki, prowadzą­
ce do stróżówki. Dozorca na alarm 
dzwonkowy natychmiast zatrzasnął 
bramę.

Dowódca pułku osobiście f£zeprowadza inspekcję pułku gwardii 
sticam ", przeglądając szczegóły umundurowania.

,Gold-

Ujęcie morderców
pod Kielcami

KIELCE, PAT. Organa policji pań­
stwowej aresztowały 4 braci Kosin 
skich oraz Stanisława Cichonia, którzy 
w nocy z 14 na 15 października ub. ro­
ku we wsi Stawy, po w. jędizejowskie* 
go zatnoi dowali w celach rabunkowych 
Moszka Szmulewiczd, jego żonę, mat­
kę, kuzynkę Mirlę kautman oraz nau­
czyciela języka hebrajskiego Kuenig- 
steina.

Aresztowani przyznali się do winy, 
oswiai Iczając, że w napadzie brał rów­
nież udział niejaki Roman Chmielew 
ski, którego jako niepewnego wspólni­
ka zbrodni bandyci po dokonaniu mor­
derstwa zastrzelili i ciało jego wrzucili 
do rzeki Nidy, obok wsi Stawy.

Sprawa wykrycia morderców Szmu 
lewiczów wzbudziła olbrzymie wraże­
nie w Kielcach
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NIECH MÓWIĄ OKNA O W A ­
SZEJ OFIARNOŚCI. KUPUJCIE 
NALEPKI NA DAR NARODOWY 

3 GO JV1AJA

Nabyć je mużna:

1 ) w  Biurze P.M.S. —  ul. W i­
leńska 23 m. 9, tel. 21— 85.

2) w Firmie WL Borkowski —  
Mickiewicza 5 tel. 3— 7.

3) w Księgami św. Wojciecha 
—  Dominikańska 4 tel. 8- -4 5 .

la, który brał udział w wojnie boer

Defraudantów d o  Berezy!
znamienna uchwala rolników

j skiej w Afryce, wych iwywałenr się i 
1 młodość spędziłem na obczyźnie 
dlatego my wygnańcy, kiedy stykamy 
się z rzeczywistością, doznajemy o- 
bt rżenia i rozczarowania. Bo ci, 
którzy są w kuchni mają daleko 
mniej apetytu na to, co się robi w 
kuchni.

Członkowie Koła Rolniczego w Wa- 
ticnnowach na Pomorzu, powzięli na 
walnem zebraniu następującą uchwałę: 

„W obec zdan ających się w ostat­
nich czasach wypadnow kradzieży mie-

, 1 nia. państwowego i publicznego p^zez 
1 funkcjonarjuszy tak państwowych jak 

komunalnych, zajmujących często wy 
sokle stanowiska, Kółko Rolnicze, sto­
sownie do zapowiedzi pana ministra 
sprawiedliwości i wymierzania wyso­
kich kar za podobne przestępstwa, uch.

wala:
Każdy, który dopuści się kradzieży 

mienia państwowego i

zbicie, że wyzyskiwał Wierę, że żył 
Ina jej koszt, że bezczelnie kłamał, że 
choć wychodziły' już zapowiedzi na 
ślub z tamtą — spotykał się z nią i u- 
rządzat jej sceny zazdrości gdy witał: 
się zt znajomymi r.a ulicy że w tdzief 
ślubu dzwon:! jeszcze do Wiery i uma­
wia! randkę.

— Czy tak postępuje człowiek bo­
nom? Więc dlaczego pan tak ktamai?

Mieszkańcy domu przy ul. Nowo­
lipki 7 twiu-azą, że w chwili kiedv nu u? V/ ęc amczefc° Pan tak ktamai'
rozległy sie wołania Biernackiego o ' il?g0 W
nr.moi łnt-id Y i uoZuStw a? Czy pan me rozumiał, ii
^ ’ . osobnik zeskoczył z łamie życie dziewczynie? —  pytał ras
rl ugiego pi ch a  na dach jednopiętro- po raz prokurator,
wego budynku , szybko spuścił się Pyzaty, blady, wstrętny Jabłoński
po rjmnic i korzystając z zamiesza- milczał i patrzał w z.en.ię. A gdy pró-
nia, zbiegł przez dziedziniec sąsied­
niego domu Nowolipki 9, którego 
biama n.e b jła  zamknięta. Osobnik 
ten rzucił drugg. petardę na daeh pię-

bował coś bąkać zaraz sędzia zaglą- 
udł do akt, przygważdżal go jakimś 
dokumaiciUiem ii suchem istwierdze­
niem: —  to nieprawda!

Wiera padała powodztwo o IO.UOO
t o.ęego budynku, mieszczącego ro- zł Sąd wróciwszy z narady stwierdził,

z.nna-

tacyjną maszynę „Naszego Przeglą­
d u " oraz skład makulatury.

Wkrótce po zatrzymaniu 
ciiowca wiele osób zwracało uwagę 
policji na to że w obu domach ukry­
li sic jego wspólnicy. Zrewidowano 
więc wszystkie klatki schodowe, poci 
dusza, przeszukano dach i piwnice, 
nikogo jednak nie znaleziono.

W  czasie obławy, zorganizowanej 
na terenie ul. Nowolipki i w całej 
okoliey, zatrzymano kilkanaście o- 
sób. Po przesłuchaniu 
zwolniono. ,

ze wszystkim zeznaniom poszkodowa­
nej daje w 100 procentach wiarę. Sam 
wygląd postawnej, szczerej dziewczy­
ny w Dorównaniu ze stłamszonym, ob­
rzydliwym, załganym Jabłońskim star­
czył za- idowód

Sąd pizyznał Wierze tylko 2.30u zi 
bo tylko na tę sumę były racnunki kraw 
ców, szewców, sklepów, kwtstury uni­
wersyteckiej. W teatrze pociągu, re­
stauracji nie dawano pokwitowań. Po­
żarem półtora roku więzienia z zawie­
szeniem na 5 lat.

Co za łagodny wyrok. Za takie 
wszystkich, świństwa —  więzienie z zawieszeniem.

Podia kreatura wywinęła sdę sianem.
Cała pociecha, że społeczeństwo 

jest surowsze od sądu Uniwersytet r.ieLekarz pogotowia opatrzył Bierna
państwowego i publicznego .-kiego, stwierdzając liczne obrażenia po^woiB mu zdawać ostatecznych eg-

powinien być ukarany jak najsurowiej eaW o fciała oraz thirznno rmiv - i  ^u L  018 ttuczone rany gło ^aminów, z rzeam wy.ano go bez par-
przewieziono do donu, Związek oficerów rezerwy zwo­

łuje są-J honorowy —  niewątpliwie na-
bez zawiedzenia kary, a za każde sprzc { 
niewierzone 500 złotych powinna być ‘ 
kata 6 miesięcy przymujowych cięż' 
kich prac. lub wysyłka do miejsca odo­
sobnienia w Berezie Kartuskiej". 

Uchwała ta jest niezwykle znamiet
na.

wy. Biernackiego 
urzędu śledczego.

Fo tej aluzji stwierdził oskarżo­
ny, że w polskim języka nie istnieją 
słowa honor, dżenł elmen sportsmei 
-  musieliśmy je zapozyczy., by od W 5 ^dzle 0 k l'  w Łomży -
dać i -h ł  i zenie ktoreeo w trocz - ' o7począł s,«  Proces Przeci'vk0 ’Pra'v' aac ten znaczenie, ktorego w po^z, com antyżydowskich w dnu 5

Proces przeciwko sprowcom zajść
antyżydowskich w Czyżewle

DZIECI KRESOWE WOŁAJ/* 
O SZKOŁĘ 

Złóżcie datek na Dar Narodowy 
3 go Maja na szkoły Polskiej 
Macierzy Szkolnej konto czekowe 

P. K. O. Nr. 70U.16S

pędzi Jabłońskiego. Pewnie oędzie zi-ie- 
gradowany.

Ciekawe, czy ta żona go po- 
rzuci'-' Czy wiedziała, że jej Genio tc 
tak- gagatek? Jeśli nie znała historj 
z Wierą, to Genio musi się jej ooecnh 
wydać potworny, jeśli wiedziała o
wszystkiem — to jest godną żoną swe 
go męża. Karot.

ciu właściwości 
siadamy.

i arodowej nie po- stycznia r. b., podczas, jarmarku w Czy 
zewie, w pow. Wys. Mazowieckim. —1

_  J ... . . .  _ , ,  Oskarżonych jest 35, w tem 31 człoti
na dowod wypowiedzianych sło' Ków Stronnictwa Narodowego, z głów- 

przytacza Szukalski znany wypadek nvm uczestnikiem zajść, Antonim Cy* 
pobicia pcdróżnika Nowaka, w pocią- merem, którego jednak sprawa została 
gu nrzez Niemców. Zebrani wokół wyłączona i umoizona, ponieważ uz- 
Puiacy nie potrafili obronić goono- n£,rl' a umysłowo chorego. W
ści swego współrodaka. zajśćiaeh tych zranionych było kilku

i szeregowych policji, kilkanaście osób z
—  Tęskniłera przez wiele iat do 

ojczyzny —  oświadcza Szukalski i 
ciągnie dalej—

—  Mam serce

I Kowalski procesuje się o dom

Stan zdrowia Marii Gorczyńskiej
bez skóry i lada Podług oi rzymanych informa^yj, przez czas dłuższy,

chwila m< gę wybuchnąć płaczem Nie lekarze opiekujący się Marją Gorozyń określić nie możni

pośród ludności żydowskiej, w tem 5 
ciężko, jedna zmarła wskutek otrzyma 
nych obrażeń. Sąd dopuścił powództwo 
cywilm ze strony poszkodowanych z y  i 
dów wbrew protestom obrony. W pierw Ud dłuższego czasu słynny „arcy- faktu że nieruchomość kupiona byia zL 
szym dniu rozprawy przesłucham kil- oiskup" Kowalsk- procesował się z wta. pieniądze ogólne i twierdził, że chocku 
kunastu świadków skarżenia. Ogółem sną parafją i..ariaw,^ka w Łodzi o dom. nie przystoi mu iakc zakonnikowi, któ- 
jest ich 54. Rozprawie przewodniczy W  rzeczywistości jednak nieruchomość ry ślubował całkowite ubóstwo posia 
Wiceprezes -ądu okręgowego w Łomży ta nałi żała do pi ra.ji, która ni< mająt aać dóbr materjalnych, to jednak po 
saduowski, oskarża , icep >kurator Tu , wówczas własnej osobowości prawnej

nie mógł: posiadać własności. W  roku 
1923 paiafj? tx>siadajaca już osobowość 
prawną zawarła z Kowalskim do>datko- 
wy akt w którym marjawita przyzna­
wał, że dom len nie jesl jego własnoś­
cią. Wszystko było w porządku do cza. 
su gdy Kowalski był ,.arcybiskupem", 

bliżej jjopiero po usunięciu go z tego stano-

szowski. Głównym oskarżonym poza 
Cymerem, jest Stefan Kraszewski.

którego
Ponieważ star wiska oświadczył, że dom w Łodzi w

mam jednej nawet klasy gimnazjal- ską stv.ierd?ili, że ogólt.y stan cho krwi ponrawił się, narazić zaniecha- .zeczywsstoscl należy do mego i za- 
ncj, jestem wynalazc myślenia dla rej ulega powolnej, lecz systematycz no drugiej transtuzji krwL Na proś "z<łl czynić starania o  ̂sprzedaż oleru 
siebie. nej poprawie. Natomiast niezwykle; hę p. Marji Gorczyńskiej,

Przewodniczący zwraca uwagę aby lilue bólu utrudniają wykonywanie 
p. SzukaLiki mówił na temat. ruchów, (stawanie, siadanie i t.p.),

Po chwili Szukaisk1 ponownie sze- dokonywanych przymusowo na pole- 
roko sdę lozwodzi nad organizacją cenie lekarzy. Stan ten potrwa

zgodzib się na przeniesienie je j w

karze chomości. Parałja, abj- zabezpieczyć 
swe piawa wystąpił? do Sądu Okręgo*
wego i uzy-skala zabezpieczenie po-

nrzyszłym tygodniu do własnego mie- wództwa
ózkania. Proces o  don toczył się przez cza^

dłitżazy. K o w a li  nie chcia przyznać

siadanie .najatku, jest tvlko grzechem 
przeel-wko Bogu, który- on bierze na 
swoje jumienie.

Sąd Okręgowy uznał że sporni uie 
ruchomość stanowi własność parafjl 
marjawickiej i Kowalski nic ma zJdnych 
praw.

Sprawa skoiei przeszła do Sądu A 
pelacyjnego, gdzie również przez parc 
miesięcy tkwiła, wreszcie zapad wyroi: 
zatwierczający poprzednią decyzję. Ko 
waiskl, który obecnie przebywa w wię­
zieniu w Raciążu za swoja sprawę kar 
ną za wyczyny z mandolmistkairJ, za­
mierza podobno procesować się dalej.

W  imieniu pataijl marjawickiej wy 
st ;powali adw. adw. Eugenjusz Ba*-- 
wlński 1 Wacław Szymańsk.
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Odkrycie 
Dywidenda 
Czar tańca

Naczelny bibljotekarz amerykań­
skiego Stanford Uniwersity dr. van 
Patten pogrzebawszy w zbiorze sta­
rych rękopisów, które uniwersytet 
ten otrzymał przed rokiem, znalazł 
tam wyraźny podpis Wiliama Sha- 
kespeare‘ a Nie jest to amerykańska 
bujda. We wspomnianym zbiorze rę 
kopisów znajd u 14 się dokumenty z 
podpisami od Henryka V III do kró­
lowej W iktorji, jest 01iver Ciom- 
vell, malarz i karykaturzysta William 
Hogarth, poeta Józef Addison, pio­
nier dziennikarstwa,’ chemik Hum- 
pry Davv, podróżniczka lady Stanho- 
pe i poeta Robert Sonthey.

ŁLCK ,ny wróg państwowości polskiej, okien chaty, od jednej do dru-
, , ,  i •• • j  • i • -i „i -„i 1 a 10 ma właśnie znaczenie dla giej, poczęła wzywać całą wieś W  podejściu do jakiejkolwiek r u n , , , ,  . * • • i i 1 ■ ,1 , 1 . _ } .  .prawy Unakoru. do  s awienia opoiu. Istotnie u-

150:
sprawy tyczącej zagadnień u k r a -U P 
ińskich, należy sobie oczywiście KRW a W E S I ARCIE W  POW. 
zdawać sprawę, że mamy już dc

do  stawienia oporu. Istotnie lu 
dzie uzbrojeni w widły i siekie-

HOROCHOWSKIM Iy P ° ^ hodzili aa ulic?- Noc Wy­
czynienia z uświadomionym n a -j  J  '  . .  . . . , ła ciemna. Przodownik policji
ro d o w o  k o d e k s e m  spdecM ńst-l .  Rzecz’ powiedziałem , dz.a postąp.) raczej taktownie. V śród
wa, 1 Które sĄ , »  vija o to k  i r ó - , fe. D o  * aty Ma- .ciemności . ogo inegu  zamtesza-
w n d ąg le j  Ukraińcy w tonie w ,as- Z  P U ^ J u r -  ? ' •  Po w ’ nia dojseby mogło do
n. g_ narodu, nr ą wła.nych r._ borcehowslcieg0 , zol.zył się pa- prowokacji, a co :aier ,oz.e ao *
lo i antysemitów, w łb n y ch  “ fa- i Pol,(f  kJory miał, za zada- konieczności U ^ i a  bron. przy- 
szystów i antyfaszystów swoich nie aresztować Borowika i Law- -czem ufflerp.ee mugu ludzie n.e-
„end ików" i ocjalisiow, Iwoje ? nk? ’ w 'edz; f » .  , ze zródeł koefi- w « a .  W yco.a ł  zatem patrol
mety.ko metne koncepcje ' narodo-1denGJ°na W  ze w  chacie te j.wraz z aresztowanym Prytolu-j 
wo -  niepodległościowe, ale z . J % ukn w ają. ' C i rzucili się de kiem. —  Pu foku  dniach wzmo- 
punktu mocarstwowego układane j ” ciec:;kl- Padty gfSte strzały, jcniony patrol policyjny, dnia 5 -go { 
plant nu daleką przyszłość p o l i -1 P.° *fr° nacb zablC!’ Po s ".0_ Przyb / ł ponownie do wsi i rewi-

t, . i , i ,  ; i ,h | / p 7 | i  n:p :pst u_r_ nie policji Pollak, po strome zbie-;zji  dokonał, ale me znalazł nicDotychczas znano sześć podpisow tyczną. Ich K.P.Z.U. nie jest bar Barowjk Ła^ .reiik0 zd0, a ł* 5 ^ :-------- .......................................
oz.ej pod w,płyv ami Sow.eiów umknąć narazie> a,e tem

i x a ' reaklV i niechęć dję l0 j w jaśnie w dniu 23 kwiet­
nia skazano w Łucku.

Kimże byli ci Borowm i Ław

Shakespeare1 a. Trzy na aktach" są­
dowych, a trzy na rzekomych te­
stamentach. jednakże tylko na jed­
nym z testamentów jest pełne imię

deklaratywna poszczególnych 
stronnictw do „frontów ludo-

i mzwisko ni wszystkich innych w ych" pod egidą Kominternu, mo j re^ o 7 B y H  ‘je d n y m ' 'z '^ c z y n n ie j
dokumentach parafy. | źe ba.dziej wy.azne mz w Zwiąż-j K dzia}Ja : Unakoru. —  A

Pozatem nie pozostał po Shakes- kl! Nauc -cielstw a o lsk iego . ^ . i j jn a k o r ?  O to w łaśnie rozpoczą ł
pcaro-m zadtn rękopis, a przynaj- )en sp osób  l  kraincy, pnąc się w spór pr2ed Łuckim Sądem 0 -
mnicj dotychczas nic o tem mewia- te] Cuwl1' do r ^ n0 *?eg °  z inne- krę g 0Wyim w  dnilI 77  kwiptnifl
Joj ' mi w spółczynn ika  n arodow ego, j f  Q 0

| posiadają rzecz oczywista, wła- 
PrawdopouoLne jest, że Shakespe- snych zawalidrogów, własnycn 

arc zabrał wszystkie manuskrypty z karjerowiczów politycznych i a—
Londynu do Stratfordu, gdy opuścił wanturników politycznych, ludzi 
stolicę, by wrócić na 6tałe do swe- poważnych i niepoważnych, cza- 
gc rodzinnego miasta. sern wrogicti Polsce, z którymi

A  w domu na Henley Street, gdzie chciałoby się wszakże .ozmawiać, 
się urodził i dokąu wreńł na starość, a czasem super tej Polsce przy 
nie panowała atmosfera sprzyjająca chyinych, Z którymi wszakze roz- 
konserwacji rękopisów. Jego żona, ruowa jest bezprzedpiiotowa.
Anna Hathaway, była matroną zgorz Te fakty musimy brać pod U- 
kniałą, ledwo umiejącą czytać i pi wagę dotykając z jakiejkolwiek 
aó Dwie tórki nie widziały nigdy strony „sprawy ukraińskiej", któ- 

jzeuk ojca, a z zięciów jeden był har rej właśnie tu poruszać nie mam 45 stronicach maszynowego pis- 
dłarzem wina, drugi zaś lekarzem, zamiam, pisząc jedynie o wołyń ma i powiada, że na terenie W o- 
purytaninem, zaciętym wrogiem sl im „Unakorze“ . Ale . „Una-  ̂łynia powstała organizacja kozac 
wszelkiego piękna, literatury i sztuKi, kor“  (Ukraiński narodowo -  ko- ka p.n. „Unakor“ , na czele któ- 
a przedewszystkiem teatru, izacki ruch), czy aby go uplasty- rej stanął ataman koszowy W o -

., . . cznić, czy tylko stwierdzić taje- łoszyn, który w r. 1934 wyjechał
Można sobie wyobrazić, ze taci nmiczoś(t) jaką jest pokryty, nale- do Monachjum i stamtąd kiero- 

ludzie me dbali o ręKopisy teścia, a ^  takim jakim jest, t. zn. na wał akcją.

AKT OSKARŻENIA ZARZUCA 
ŁĄCZNOŚĆ Z  O.U.N

Rozprawie przewooniczył w i­
ceprezes s. o. Zakrzewski. Oskar­
ża prokurator Wasilewski. Bro­
nią adwokaciiSziuchewycz ze Lwo 
wa, Pidhirski z Kowla i Wyży-

poaejrzanego i broni nie wykryb
Pozatem prokurator w swym 

akcie wskazuje na liczbę 700 
zwerbowanych do „Unakoru" 
cztonków, z tej jednak liczby 
władze bezpieczeństwa postano­
wiły wyeliminować tylko przy­
wódców , ludzi świadomych 
swych celów.

CO MÓWI 
44 CH OSKARŻONYCH

Cóż mówią oskarżeni? Niein- 
teresujące są oświadczenia nie­
których, że wogóle do żadnego 
„Unakoru" nie należeli. W ięk­
szość natomiast mówi, że trakto­
wało organizację, jako legalną, o

kowski z Łucka. Na tawie oskar- którei władz* wtedziały, że w '  
zonych 44 mieszkańców pow iatu ! org ańiz» q i  tej nie byio zresztą 
horu-chowskiego. 37 odpowiada z J;ic antypaństwowego. Przede- 
więzienia i 7 z wolnej stopy JwszystKiem, ze ostrzem swem

Akt oskarżenia sp: sany jest na skierowana była przeciwko Sowie
tom, a nie przeciwko Polsce. 2e 
próby skierowania jej na inne to 
ry, czynione naprzyklad ze stro-

M p k ń  1

X . cLd U Ĵ ^ o Jy riA ^ o h i 
SKłADNIIćdW ROŚLINNYCH

D W U D NIO M T PROCFS 
W  ŁUCKU

Właśnie w Łucku zakończył się

sam Shakespeare był wóweftu mię- t]e dzisiejsz rzeCzvwistOŚci U- 
czony życiem, rozczarowany 1 me krdjńskje j 
znosi! ludzi, a o swą przyszłą nie 
śmiertelność nic dbał.

Jednakie optymiści nm tracą na­
dziei, że pewnego dnia uda się komuś
odkryć cały zbiór rękopisów Shs dwudniowy proces, sensacyjny 
kespeare‘ a. t proces „Kozack.ego buntu" na

Wołyniu, reprezentowanego przez 
ow  „Unakor". —  Prasa polska 

Największą dywidendę z dotyeh-' P«'dała, stosunkowo niedawno, 
czasowrch, wypłaciło swjm członkom ciekawą z punktu dziennikarskie- 
amerykańsKi/ towarzystwo akcyjne gO wiadOjtlOŚĆ O MKWldacjl rzeko- 
Geufcral Canadian Mim s Lit. Wynio- mc powstańczej organ.zac 1 „K c -  ] 
kła ora w tym roku 1750 procent. \ zaćtwa" uKraińskiego na W o ły - j 

Niemożliwe! — zawoła każuy —  a mu Następnie zamilkła. Zdawa- , 
jednak prawdziwe Poprostu towarzy ł °  się sprawa jest bm ozo poważ-^ 
stwo zajmowało się wydobywaniem z r>a, umyślnie liit rOZgła^zana, je- j 
ziemi żelaza, a natrafiło na wielkie dnem słowem B óg wie, co  tam 
pokład} złota. się dzieje na wołyńsKich rozło­

gach, jakiś wiosenny ruch, ja- 
• • • kieś powstanie, jak piorun z jas-

— Janie —  powiada do swego cłu- negO nieba! 
żąceeo pan Kleofas, po obejrzeniu
sztuki L  -I  xe go ,!jean“  -  &  T O  NIE SĄ SPRAW Y NOW E 
dzisiaj przyjdą goście, będą do was pierwsze rozczarowanie zgoto-

1 wało nam chronologiczne uwypu- szczególne

Podlegał mu atajnan okręgowy 
zamieszkały stale w Horochowie 
na Wołyniu, niejaki ftarasiukie- 
wicz. Jemu ze swej strony podle­
gały „stanice", a stanicom po-

■ H H H H H B M n M H B S a s f *

Kotatkil pokeiriicziit!
Wieczór Warszawski

Świetnie redagowany . Wieczór 
Warszawski posiada jednak współ 
pracownika, ulegającego ogólnej 

I . w Polsce hypnozie, że książęta 
1 la Pszczynie (Fursten vor Pless; 

o jakaś piastowska roazina. Nic 
v tem dziwnego, bo kancelarja 
cywilna b. prezydenta W ójcie 
cnowskiego także była tego ntnie- 
nania i ogłosiła kiedyś humory­

styczny komunikat, że Prezydent 
I f.rzyjął księcia na Pszczynie, po­

tomka Piastów śląskich. T o  też
 współpracownik Wieczoru War-

f e :  — u - - ... —  zawskiego zwrócił się do same-
J a k c ś ć  zawsze t a  s o m a  KG BoIko hr- Uochberga, syna

■ ■ — ------------ --------  r i .  Pszczyńskiego, zapytując gu
o „krew piastowską"-

g r o s z y

NIE SKOROPADZKI, ALE
ny Borowika i Ławrenki, trakto- POŁTAW iEC —  OS1RAN1CA
w ano jako prow ok ację .

Faktem jest jednak, że w ięk-
W  MONACHJUM

— Ta krew dostała się nam po 
kądzieli —  objaśnia mój rozmówca 
— Hr. Promnitz ożenił się z księż 
niczką królewskiego rodu Piastów, 1

. , n U  , . , . „  PraKtycznie, a nie form a nie forka icl w ytzk  za hr. Ilochbo-ga
SZOSĆ Św iadków  Z,miem 1  sw e ze- , r Tvtnł kmażat na. P=zczvnio nrzwin-,  c  . , , rzecz b io ia c , dop iero  o d cy fro w a - 1 KSiąząi na . szcz>me przypa
znania przed Sądem , w  stosunku , ™ 1 ---------  ^^---------
do  -oznań -'u — nie Pra w d z,w eg ° . istotnego u

da zawsze najstarszemu synowi, ra-

mówił „Jean1

p/.jbHC ’

złożonych w śledź*- nie P^w dziw ego , istotnego 
, . n , '■ y  , . . blicza „Unakoru" ^nogłoby ten zpm z ordynacją,
twie. Odwołuje je. Stwierdzą, .,v,e ’ ’ vuzstr>vonać
że byli nastraszeni, lub, iż śled- ..................  j Jak tam było z hr Promnitz,
czy źle zrozumiał ich shfwa. Wołyń był tylko terenem dzia- tego nie wiemy, w  każdypi razie
W  świetle tych odwołań, autory- łania. SiedziDą jej były Niemcy, cnwali się tirabiemu Hoch-

Monachjum. Początkowo przypu- borg, że zaprzeczał legendzie o 
i szczano, iż stał na jej czele het- F'asio w skiem pochodzeniu ks. 

man Skoropadzki. Wyjawił się von Pless, natomiast —  przez skro 
jednak wszelki ibrak udziału inność widać, hr. Hochberg za- 

j Skoropadzkiego, który rzekomo pomniał dodać, że tytuł książę- 
w ogóle usunął się od działalno- cy, który zawsze przypada naj- 
ści politycznej. Natomiast nie-i starszemu synowi, nie miał oka-
zbitym jest fakt, że wodzem ca- rji przypadać tak często, pome- 
lego ruchu był Połtawiec-Ostrani- waż sapt tytuł datuje się dopiero 
nica, b /ad ju ta n t  Skoiopadzkiego( z 1858 r. a więc z czasów, kie- 
w Monachjum zamieszkały. T a m .c'y Juz P° Prusach jeździli nie ry- 
też prow adzą wszystkie nici, b y - , cerze z żelaza, ale lokomotyw) 
najmniej przez obronę nie kwe-|z żelaza.
stjonowane. Tam też schronił! W  dalszym ciągu nr: Fiochberg 
się Jan Wołoszyn, b. pułkownik udziela W ieczorowi Warszaw- 
armji ukraińskiej, główny boha-. SKietr.u, informacyj, których, przy-

9imo(ni« 19ljn 
Vuu

„futory" był tet ich zeznań ulega niewątpli-

ter wołyńskiej afery, pozostawia- znam się, nie rozumiemy- 
jąc swą żonę, Polkę, Marję W o -  
łoszynową, w Horochowie, ofi- 

' cjalną skarbniczkę -  „Unakoru", a 
faktyczną -„duszę organizacji'

— Tak, ojeiec mój w Izbie Pa 
nów wystą,)ił przeciwno prawu o wy­
właszczeniu —  potwierdza hr. IIo-

A jak ja mam mówić do wiel-■ kjeme Sprawy j zarówno w akcie podział organizacji Propagowali wie pomniejszeniu, ule fakt Ften 0 czterdz>estkr ’ 
możnego pana? J  oskarżenia, jak w  tezach obroń- ła ona niezależne państwo ukra--schodzi na plan drugi wobec z a - l  HETMaNEiV NASZYM b o G ,’“

  lajotfl. T o  0-1 ioC7P7fl ^A_tv *«clrtO ht»7 Iir-łrrtorlit m  nl/bi-ilno ' ,    .1. 1 _ ... j  ̂ , . i **
Tak jest.

czych. T o  są jeszcze lata 34-ty, ińskie bez względu na aktualną sadniczego dy.ematu antypańst-
5-ty, a słynna strzelanina Boro przynależność państwową, inne- wosci „Unakoru".
w:ka i Ławreńki, która stała się mi słowy dążyła * do oderwania'
końcowym etapem likwidacji „U -  części terytorjum od Polski. Przy CZY W ŁAD ZE TOLEROW AŁY

k obietę już nie m łodą, liczącą  ok o  ehberg. —  Było to w roku 1910.
I —  Z tego powodu oiciec pana 
I hrabiego naraził się cesarzowi W il­
helmowi ?

— Gdy z panią tańczę, czuję się nakeru" przypada na styczeń r gotowywała zbrojne powstanie, 
jakgdjby w innym świcie. 1937-go. —  Dalej jednak słucha przez organizowanie oddziałów

— To chyDs niedaleko, gayż cią- się procesu jak ciekawej książki wojskowych, ćwiczenia, groma- 
gle depei m> pan po nogach—

„UNAKOR"

Oto obrona wskazuje i wciąż 
podkreśla, że władze wiedziały

z now ego typu sensacyjnych re- dzenie broni i t.d. Jako współo-  oddawna o ruchu kozackim i je-
nnrłlłir - cl/'ir70łli 77e!o/I1i mlmionboninMir I J

mu nie przeszkadzały. —  Zdajeportaży. j skarżeni zasiedli: wzmiankowany
Nie będę się wszakże trzymał juz Paweł Grzegorz Karasiakie- j “ ■" " zre tem TTyw odam i Tale'

-  Zauważyłem, żc pan cicho pła ściśle jego przebiegu, a,.i - r n  wicz ataman okręgowy wraz z : ^  się obiektywnie pogodzić, Wie
kał. gdy moia aórka śpiewała t? mzprawy sądowej, tv której tra- zarządein ikngu Profirejem Syt- < i z i . RoZll0w. jaKie owa_
włosaą pieśń Czy pan jest Wło- c ‘ sw 4 soczystą pierwutn^ść. niklem, Łukjanem V  aw iyno -  dziłern na ten temat z przedsta-

n ia je jo  , ZęA.o y y c h odgH I  * « » »  S L 7  wiadL *  p .
-Nie Nauczycielem śpiewu.

Dalej niekwestjonowaną przez 
żadną ze stron jest okoliczność 
wyraźnej antybolszewickości ,’,U- 
nakoru". Istnieją pisma, rozka­
zy, brosztny i ulotki na szapi- 
rografie, o których wypadnie mi 
jeszcze wspomnieć, wyraźnie 
podkreślające głęooką religijność 
„Unakoru" nakazujące bezwzgięd 
ną walkę z bezbożnictwem i ko­
munizmem. Jeden z programów 
politycznych mówi patetycznie, że 
„hetmanem naszym jest B ó g !"

Herb organizacji jest rozryso-

)

i NIEMA -PICOOW
k  KIEMA 4>I€C0W|
i k  H I E M A  P I E G O W I  
Cm NlfHA  PIEGÓW! 
H  NIEMA PIEGOWI
■ K  " ■ !

R L

-i -  i * * !zŷ _ ną a T.mana koszowi.gO. Z a b b l twieidzają ten mojment. Nawet ■■—  . —
Wybr WeL * zakamarkach przedsy. lątecznej ty Stefan Borowik, tudzież Je-. orokuratu! zarówno swa teze 1 o -  wany bardzo obficie, znać, że lu- 

s t a ń m y  prawoslawneg,. U N b . ; * ,  byli konboteranrt s ta - ; ^  m o w ę p M n ie j  « . . .  A ^ c j i  spore w ol-
N irAKTUALNA SPOWIEDŹ ! nic’ P rzy czem c ’ dwaj rzekomo S Z ą  przystosow>Uje do tej okoli- lieS(' ezasu... Widzimy w nim

SKAZANEGO NA ŚMIERĆ j utrzymywali ś. isłv kontakt z . czności, wskazuje jedrakże, że krzyż piki, i rózgi lik orskie, i ny? Chyba przez talerzyki spiry
, - ^ . N .  Jednym z^najczynniejszych’ ^  byłQ na p oc  tku> t się swastykę hitlerowską, i korzakajtySłyczne.

zmieniło w  końcu. Władze mogły Ja-n i  sk :£ 
tolerować niewinną organizację, 1 : TRUDNE ZA G aD K !

—  Tak, naraził się po»ażnit 
rrzed swojem wystąpieniom byli z 
cesarzem po imieniu, bo prz; jaźnili 
się od dzieci. Po wystąpieniu ojca, 
cesarz zerwał 7. nim stosunki i dopie­
ro po wybuchu wojny matka, z po 
chodzenia Angielka i matka cesarza, 
również tego samego pochodzfnia, 
poirafiły nawiązać je znowu.

Jak mogła matka hr. Hochber 
ga „p o  wybuchu w ojny" odnowie 
stosunki osłabione w 1919 t . z 
matką cesarza Wilhelma, kiedy Ce 
sarzowa -  matka Wiktorja, z domu 
istotnie księżniczka angielska u- 
r. ar.a w  1901 r., a więc na trzy­
naście lat przed wybuchem woj-

Ni€MA PiECOA 
hi€s*« Pi€jOWNltMA PIECÓWNlfMA PltGÓW

1

! stełatł Borowik już nie ż y je /b y ł  Ławrenko. Pozatem niejaki 
bo padł od kul ścigającej go  po- Dzugałło, który założył sklepik 
licji. |uź w dniu 23 kwietnia Jwe wsi i pod tym pretekstem stał
zapadł wyrok śmierci na Włodzi- się faktycznym łącznikiem „Una 
mierzą Ławrenkę za morderstwo koru z O.U.Ń. —  Razem 44-ch 0- 
st. posterunkowego służby śled- ,karżonych.
czej PoiiakL. R ozm aw iałem  d a - ' Dł v « 7 P 7 P
nr z pew nym  Ukraińcem  k tó r e - , Z A JŚCIE ' l VvSI RŻYS2CZE
jnu adwokat Pidhirski z Kowlaj z  ważniejszych momentów ak- 

Irnówił zupełnie prywatnie i w  zu- iu oskarżenia podkreślić w yp a d a  
mole «ob.e powiedzieć Pan, ’ < pełnem zaufaniu: foniosłe zdarzenie we wsi Rży-
dw puszcz iqc do wyśm iewania t  —  Ławrenko nie zabił Mówi- szcze. Oto wieś ta całkowicie 0-

tef^^pecrice^* d^egliwośc^ 'ce^r łcm z nim p0ufme -ak°  obrońca- ' P ^ ow an a  została przez ruch ko-
i usuwa p ieg i

ale nie mogły 
wą.

Z tego wszystkiego nie należy 
wnosić, że rodzina Hochberg -
Pless jest jakąś rodziną nuwori- 
S7Ów. Jest to niewątpliwie stara 
szlachta z rodowodami, sięgają- 
cemi XII wieku. Ale przyznam 
się, że mnie zawsze dziwi jak

j Ale ostatecznie ten moment 
i negatywnego stosunku do Bolsze- 

Natomiast obrona chciałaby w wji, może stanowić o pewnym
późniejszych przejawach „Una- tylko składniku organizacji, ale
koru" widzieć tylko —  nielegal- nie wyjaśnia nam całej jej tizjo- j ^Pat", jak Polska Zachodnia,
ną Oto przed kilku miesiącami nomji. Jej siedlisko za granicami kj5ra nje UZyWa polskich najau-
starosta horochowski wezwał państwa Jej pi ogram polityczny? tentyC2nje jS7yCh tytułów szlache-
do siebie kilku kozaków, m. in. Jej bohater wołyński Jan W o ło -  tk jc j1) posiłkuje się zawsze zwro-
ow ego  Ławrenkę i żądał od nich szyn? tem_ ks;ą2ę nr Pszczynie. Przecież
zaprzestania d^ ^ €  >' podp i- j  j szukaj odpowiedzi na te py.  Radziwiłłowie piaskują duł ksią-
san.a odnośnej deklaracji. Podpi- tan ^  właśnie o ° d 1-48 r„ pTJtec.ez w PoU-
sąh, ale n,e dotrzymali W o w -  ̂  któr€ r0z_ sce mamy ksiąrżą-t Ged.yminowi-

, , . czas j/ociagnięto ich do odno- ^,jąza  ̂bedę próbowai nietylko w czóv?, przecież tytuł) -Tyszk.e-
Ja mm luka, tudzież przeprowadzenia re- wiedzialnosci, ale tylko z art. dajSZym prze\.'odzie sądowym i wiązów były wpisane pamiędzy

wizji w chatach w poszukiwaniu j 165 K.K., czyli o  „należenie do nie iro n ic zn y ch  zeznaniach świad- warunki Unji Lubelskiej. Jeśli
Dziś niema to znaczenia dla broni. Policja przybyła w nocy legalnej organizacji" i.... tylko. k(--,w ale rdwn, iz na zewnątrz szanować pamiątki historyczne,

sprawry Unakoru. Zabił czy nie i Piytolmka aresztowała. Jednak- 1 Dopiero gdy przystąpiono do li bada ( to chyba przyjemniej własne, niż
zabił? Łącznie z Borowikiem wy- że na.wpół ubrana dziewczyna  ̂kwidacji „Unakoru" w r. b. w y-  ' cudze Cat.
stąp’1 wszakże jako skryty i jaw - wybiegła z domu i stukając d o 1 sunięto artykuły 93 i 97 K.K     .-— i

jako przyjaciel. Krzyżem prawo- żacki. Dnia 1 stycznia patrol 
j sławnym się przeżegnał, ziemię u- policyjny otrzymał rozkaz aresz 
■ całował i przysiągł, że nie jest towania w tej wsi Andrzeja Pryto 
winny śmierci Pollaka 
wierzę.
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Święto narodowe lii Rzeszy
BEP.LIN* Pat. Obchód święta uaro Kanclerz przeciwstawił obchód 1 ma 

dowego Trzeciej Rzeszy rozpoczął się ja  w Niemczech z obchodem w uinycb
oa wczesnych godzin rannych

Uroczystości rozpoczęły się olbrzy
mią

MANIFESTACJĄ MŁODZIEŻY 

na stadjcnie olimpijskim. W  zn<u -

jaństwach, podkreślając nastrój „zwai 
rej postawy naroau niemieckiego' J,kto 
ry cechuje tc święto Trzeciej Rzeszy 

Na czele narodowo - socjalistycznej 
polityki gospodarczej nie stoi hasło 
„teorja, pieniądz lub kapitał

Wileński BanK Ziemski
skarży tygodnik „Wołyń" o zniesławianie

i

tych szeregach stanęło na stodjonii hasło produkcji .Hasło to jesc trudniej 
120 tysięcy umundurowanych chłor- 'ze  do zrealizowania, niż drukowanie 
ców i dziewcząt-. Razem z 30 tysiącami pieniędzy.
członków partji i gości honorowych Przeciwstawiając rezultat pracy os- 
liczba uczestników manifestacji wynio * tatnich lat czterech i rząd Tizeciej
sła 150 tysięcy.

Do młodzieży przemówił najpierw 
pizewódca niemieckiej młodzieży pań 
stwowej Baidur von Schirach, poczem 
zabrai gios min. Goebeis.

Następnie kancierz wygłosił swą 
pierwszą w tym dniu mowę szierowa- 
ną do młodzieży.

W  godzinach południowych odbył 
się manifestacyjny przejazd kanele - 
rza i najwyższych kierowników partji 
l-izez centrum miasta dc Lustgartenu, 
położonego w bezpośrednim  sąsiedz - 
twie dawnego zamku cesarskiego. Prze 
jazd ten stanowił punkt kulminacyjny 
dzisiejszych manifestacyj na cześć A- 
dolfa Hitlera.

W pełudnie korowód kanclerski do 
tarł do Lnstgai tenu, gdzie w obecności 
korpusu dyplomatycznego odbył się 
właściwy

AK T ŚW IĘTA NARODOWEGO 
1-GO M AJA

Rzeszy systemowi związku sowieckie­
go: —  „wzorowego rzekomo państwa

ŁUCK Na dzień 30 kwietnia rb. dużą ilość działaczy i polityków 
wyznaczona została w łuckim Są- naprawiackich. —  Wszelako S<łd 
dzie Okręgowym sprawa z oskarżę ‘Okręgowy odrzucił wniosek pow o 
ma Wileńskiego Banku Ziemskiego łania świadków o charakterze de- 
przeciwko p. Wąchale autorowi mcnstiacyjno - politycznym i w y -  

lecz zniesławiających Bank artykułów; znaczył rozprawę na dzień 30 
w tygodniku „W o ły n :‘ , tudzież au kwietnia.
torowi tych samych artykułów il _  „  , . .
jednocztśni. redaktorowi odp wie! Z<;  s.t»ny Banku Z.ejnsk.egc 
dziahiem-u w czasopiśmie „Skrba“ i .vystąn.I. auwokac, jam ond z W .l 
wychodzącym w języku ukraińs -  f a 1 Niedzielski z Warszawy. Os­
kim „R yLnik". P Wachała jako k ażon eg o  Wąchałę bron. trzech

łani_ adwokatów, z których wszelako 
na rozprawę jeden nie przyoył z 
góry najwidoczniej przewidując,że

..Stktkfa, n/tklkówm chorobę-'
mow.ut -  Żyfd* •I** r ł i

l  i  lacho j|oa sdrowłat Jmtl to 
prrriomoioi I n i l  >ouM< A caddwmrm

sarn* •« |aw aobra i ___
•

hauy Stoduwfy Kneippa!

(a) Można z całą pewnością utwier 
azlć, że tegoroczne pochody na 1 -gc 
maja »»/padły słabo

redaktor, niejako z nom inacji 
proleiarjacaiegoJ‘ —  wssazai kanclerz tejszych czynników  adm im stracyj-
iż I nych, p iszący  jedn ocześn ie  wr kil . . .  ,
W  MOSKW IE NIE STOI U STERU ku gazetach  pod p isu jący  te gazety, ' adku c l .o r o b o w ^ o  ia k f  vy -
AN I JEDEN ROSYJSKI PROLETAR u praw ia jący  czynną politykę na te dk“  £h or b w g  > j
t u s z  | lenie sob ie  zupełnie obcym , jako SI? w  V ™  terminie P- *  H  . .•-um . 1 , v . , .. J J chale Słabe, urywane były śpiewy robot*

Kanclerz natomiast nie pochodzi z PIzy-jy’sza» zu .m escił szereg  ar  ̂ ‘ ników, okrzyki entuzjastyczne, na
żadnego zamku i nie Dył aawn-jj genej tykutów  przeciw k o B ankow i Z iem . Na sali duża ilość  pub liczn ości, wet na tle rozsłoneczniorego nieba czer 
rałem, lecz wychodzi z ludu, a obok skietnu na w iosn ę r. 1936. ‘ Przy stole sp ra w ozd a w ców  brak wone transparenty miały pozor łachna
niego stoją wzedsiawiciele wszyst - Zarzuty w ysunięte przez p W ą- m iejsc. Zainteresow anie p rocesem  nów, powielających w wichrz.. ZZZ„ 
kich partyj, jAm  robotniczych, rolni - chał§- CiY te ‘ czynniki inspirujące ogrom ne, g łów n ie  ze w zględu  na *»y. postanowił ufzą
ków, k r ż u a z ji , a nawet S p a c j i ,  f t p  P ^ ro ,  ^ r a d z a ły  brak orjen  -  p ó , . „ ficjaln§e stanow isk* f  W ą ch a  £  Z S S J S T
gdyż dl" narodu niemieckiego obojętne tacJ> w dziedzin ie fach ow ej p ro ce - ły na dzisiejszym  W oły tru . i g ę g
j-st pochodzenie, a dury ban kow eJ> tem m em m ej za w ie j P rzew od n iczący  odczytu je  św ia - Od C-ej rano zbierali Hę robotni-

rały m om enty pow ażnego zniesła- d ectw o  lekarskie nadesłane z Krze CY nz- placynu Orzeszkowej i me mo

Pochody na 1-go maja
w Wilnie

DECYDUJE CHĘĆ WSPÓŁPRACY wienia, pomawiając Bank Ziemski . gU sie zebrać. Kilku niedobitków z t.

" D H o s r a  D“Kanclerz wskozał dalej na w ow ości polskiej na Wołyniu. W
iść wychowania młodzieży podkreśla kcnkh„zji tiały by się sp i0W aazic do 
c, iż zadania eg. z rąk nie wypuści sensu £e dzia ła lność Banku jest l __

żyt żołądka, powstały 
mś nieświeżym

z zatrucia nych robotników i o niepewnym wyglą- 
produkttm  dzie kobiet, chcąc ich jakoś trszerego-

,J^ h o “  M z i l  O w c z y m " . ” ‘ - P o n i e w a ż  os -  Godzin. 10 - ,  w pó* do 11-ej i
na narodowych socjalistów . 

Kończąc, kanclerz oświadczył

tylko poniekąd dlatego anytpańsiwową, 
że jakc wierzyciel ośmiela się ścią 
gać z dłużników należne mu poży

? o  krótkich mowach wstępnych mi 
nistra Goebelsa i dr. L e y a  zabrał narodu niemieckiego, 
głos kanclerz Hitler. Mowa jego mi . Manuestację zakończono odśpiewa­
ła charakter wyraźnie wewnętrzno , niem hymnów narodowych. W śród en 
polityczny i w najważniejszych ustę - tuzjastycznych owacyj kanclerz pow- 
Pn’ch poświęcona była wewnętrznym rócił do kancelarji Rzeszy Na placu 
koniecznościom gospodarczym Rzeszy, przed pałacem kanclerskim T.łum wciąż

Torujemy drogę nowo.i epoce i ;o, czk j j rajy podczas gdy  tymi dłuż 
co po nas przyjdzie, jest koniecznością n ,Kam. Są _  osadn icy .

Bank Ziemski zaskarżył p. W ą ­
chałę do Sądu

Redaktor Wąchała próbował na 
dać sparwie charakter wielkiego 
procesu politycznego, powołując 
n; świadków ministra Poniatows-

związarym ściśle z przeprowadzeniem wiwatuje, domagając się ukazania kau kiego, b, redaktora ,Kur. W il .“  0 -
\ kulicza, senatora Malskiego, orazplanu czteroletniego. elerza na balkonie.

wciąi jeszcze „masy1' były nlecustate 
czne. Na placyku Oizeszkowej rozleni 
wieni robotnicy z czerwonemj kokard­
kami u klap marynarek, roz.siedH się wo

karżonemu grozi kara do dwóch 
lat więzienia, przeto rozprawa w 
myśl odnośnych paragrafów, nie
może odbyć się zaocznie. j kól fontanny , rozpoCięli tekturę_ 0czy.

Sad od racza sprawę na inny ter ” ylan?  okolicznościowy mmer
min O skarżyciele nrvwatni nrosza ” Robot‘1lka' > Ja-!,e- zydk ^ częiy  r»z- i im. Oskarżyciele pra vatni proszą dawat IegaIne Jlotki zawierające dekla
o pow ołan ie  w  tym terminie trzech rację klasowego związku zawodowego
świadków, komisarza rządowego robotników żyaowsk.ch.
Ratyńskiego dyrektora Sawoniewi _  ,
cza i ju cnalten  Banku 7 y n .o w - '  Po H e j  ruszył wreszcie pochód,
skiego. Obrona nie oponuje. Sąd 
f ostanawia świadków wezwać.

Po 11-ej ruszył wicszcie 
który posuwał się trasą inną, niż prze 
widywano z początku. Na czele szło

filozoficznie: „Nie udawszy się ichnk 
święto, policji tylko robota niepotrzeb­
na, a im jndna frajda".

Tak, słusznie, nie mieli frajdy w tym 
roku ani ci z pod znaku trzech Zetów, 
bo nie mogli pochwalić się swą siią, am 
„Bund", ani „Poalej Sjon",

Jakże inacze wyglądałby l-szy maj, 
gdyDy to było święto robotnicze me o 
podkładzie komunistyczno - żydow­
skim, gdyby to był l-szy maj w Niem- 
czecn, gazie w jednym szeregu idą 
wszyscy pracującv, by uczcić święte 
pracy.

ZAJŚCIE NA WIECU „BUNDU".

Buiidowcy po przejściu ulic Zawał- 
nej, Żeligowskiego, Niemieckiej i po 
powrocie do sali przy ul Nowogrooz* 
kiej, urządzili tam wiec.

j W czasie przemówień do sal. wdarta 
, się grupa komunistów, rozrzucając u 
lotki.

i
Zamieszanie trwrału krótką chwilę i 

; zostało zlikwidowane przez policję. W  
pochodzie „liundu" wzięło udział oko­
ło 800 osób.

AKADEMJa  P. P. S.

Socjaliści ograniczyli się do urzą

P A R y Z WYCIECZKI na WYSTAWĘ ŚWIATOWĄ w PARYŻU 
Wyjazdy co tydzień ud m a j a  do l l s t o p a . d a

C 0 P 0 L warszawa< MŁ*°wkeckfe 9

kilku robotników, daiej orkiestra grają ozenia roku bieżącym akademji w 
ca falezy wie „Czerwony sztandar", a sali kinr „Mars" Na anudemję. ns któ 
z nimi tłum, mogący liczyć około 601.' rą złożyły się okolicznościowe przemó-^ 
ludzi Szli .łokrzykując od czasu dc wienia i część wokalna, przybyło okc 
czasu rozmaite „precz" i „niech żyje". io 1 tys. osób.
Przytem idący z tyłu powtarzali .nach.

ter 206— 73 I 256— 20

l iLixwiddcia „frontu ludowego
w prawicowej prasie Jugosławii

BIAŁOGRÓD, PAT. W  tutejszych 
kołacn dziennikarskich słychać, że z 
redakcji dziennika „Politika" ustępują 
znani pisarze o zabarwieniu lewico- 
wem, m. in. b. poseł jugosłowiański w

1 rlinie Baludzlcz, uważany za jedne­
go z wybitniejszych przedstawicieli do­
ktryny „frontu ludowego" w Jugosła- 
w jl

Pochód l-mijowy w Londynie
miał charakter wesoły

WAŻNE DLA  RZEŹNI
Patentowane aparaty do mechanicznego uooju bydła

tumy H SCHERsifR URO CO., KAR. VRUM£
n a d e s z ł y .

'Do naoyc a w firmir:
DOM HANDLOWY J. KIRCH 4AYER I J. MARCZEW5KI]

\Vłi iz*wa, et. K.operaika 37.

LONDYN, PAT. Pierwoj omaiowa 
demonstracja socjalistów i komunistów, 
w pochodzie z południowej części 
Lon lynu przeciągnęła ulicami, udając 
się ao Hyde Parku, gdzie na otwartej 
polanie ustawione byty trybuny dla 
mówców. Pochód, idący ulicamf Hyde 
Parku, liczył około 15 tysięcy iudz*.

W samvm już Hyde Parka na po­
lanie, gdzie odbyte wlec", tłum Uczyt 
około 25.000 ludzi

Pochód tegoroczny był liczniejszy, 
chodzie oprócz Jztandai ów były rów­
nież daleko lepszą organizacją. W  po­
chodzie oprósz sztandarów były rów­
nież rozmaite alegoryczne postacie i sce 
ny. Niektóre z nich odnoszące się do 
wojny domowej w Hiszpan1!  wywoły­
wały wielki entuzjazm. Również Hczna

Bóle rd o tk u  niesmak brak a- W  y-h wypadkach stosujci, .przy 
pety.u odbijame. zgaga, szaro zoł cd p ow vd m ej djecie, zioła żołądko , Na ^  inal c ;h6d 
ta .era, oto kilka cech zaburzeń wo -  kiszkowe Dra DRBYF.RA Nr. . . '  ^  J , ? T T
ł ‘ ł^dkowo : kiszkowych, Ijowsta 3. Do nabycić w-zędzie. W ytwór 'n ]i™ 0^ g o T  liczny udż  ̂ l w nim L  
Kch z nrzejedzenia, zatrucia alko nia Polherba Kraków - Podgórze Ci. ubranycft v alegory« ne /v ,
holem lub zepsutejm pokarmami. — :----------------------------------- we obrazy, tworzył rac-zej tło od

Dolegliwości jamy brzuszne]

świętne i pogodne, aniżeli bojowe.
Pochód i udbyte po tern zebranie 

przeszły w spokoju.

PAMIĘTAJMY O HERBACIARNI 
DLA BEZROBOTNEJ INTELI­

GENCJI (DOBROCZYNNY 2)

1 F F  iF IF lF IF lF lF frnF IR R

Tyle co ledm  
papieros

kosztuje MAGGlego kostka buljono - 
wą, bo tylko 6 groszy. Czy wobec tak 
niskiej ceny nie warto podczas pracy 
pokrzepić się filiżanką dobrego buljo 
nu “I Ramo przygotowanie trwa chwilę. 
Wystarczy w I/4 litra wrzącej wody 
rozpuścić jedną MAGIego kostkę bul- 
jonową i już bez gotowana i bez 
przyprawiania jest świetny bulion go 
towy do spożycia.

M i  i l c u H i ć i  ^ M M rt& h A Ą / U u e iM ,
* x\Ąu\4ak(mZPbMtyiwi .

CO MÓWI SŁYNNY KOMPOZYTOR LUDOMIR RÓŻYCKI?
... spędzam chętme wolne chwile orzy odbiorniku 

Philipsa 695. Odbiornik ten daje mi możność słuchania mu­
zyki s/mionicznej i operowej w fermie całkowicie zbliżonej 
do żywej muzyki.

nalnie okrzyki, rzucane na czele po- 
choau. Ktoś z trotuaru rzucił okrzyk 
„Precz z żydami", tłum ,,precz" po­
wtórzył, ale widocznie zrozumieli, że tu 
coś jest nie w po^ądku, bo zaraz na 
stąpi! inny okrzyk „piecz z endecją"
W  śród maszerujących w szarym tłu­
mie dojrzeliśmy znane twarze Jędry- 
chowskiego, Szlagiera, Wrońskiego i 
kilku innych. Nie wielu ich było, tych 
przywódców lołkstrontowej młodzieży.

Transparenty były nieliczne, zauwa­
żyliśmy transparent „Żądamy 6-godzin- 
negc dnia pracy" oraz sztanda- „ZZZ. 
prołetarjusze wszystkich krajów łączcie 
się". Pochóc przeszedł ui. Mickiewicza,
3 Maja, 1 Baterji, Wileńską nc Ludwi- 
sarską, gdzie w sali teatru „Nowości" 
miała się odbyć akademja. Po drodze 
rzucono cnarakterystyczne okrzyki 
„Niech żyje Polska radziecko" i drugi, 
którego należało się spodziewać:
„Preoa ze „Słowem".

P, P. S. nie urządził w tym roku po­
chodu, poprzestał na akademji w sali 
kina ,-Mars".

Siły żydowskie były rozbite. _  ..........
„P. klej . S,on; maszorował osobne, v.strzymujących sie od pracv 

„Bund" osobno. Pochód „Bundir" roz­
począł się na ul. Nowogrodzkie! W szy­
stkie sztandary wniesiono do lokalu te­
atru żydowskiego. W  tłumie młodych 
ż^dziaków i życiówek zauważyliśmy 
kilku ary jeżyków, którzy nawoływali 
niesforny tłum semicki do oorzadku.
Wśród transparentów w języku pol­
skim przeważały 7 napisem: „Protestu­
jemy przeciwko represjom żydowsidm".

Z kotłującego się, niesfornego tłumu 
wnet ujrzeliśmy, iak policjant prowadził 
jakiegoś młodego żyda drugi niósł je­
go laskę. Żyd szedt z zadaną kudiatą 
głową, a za nim mrucząc posuwał się 
tłum Nie na odsiecz jednak... Zarar
00 tern policja poprowadziła drugiego
1 trzeciego.. Awanturowali się zbytnio.
Dorożkarz który mnie wiózł, zauważył

ARtSZTuW AN lĄ

W  ciągu dnia pol.cja zatrzymali 
(przeważnie w czasie pochodi Buiidu] 
13 osób, w tern 3 studentów. Wmni on 
są antypaństwowych ok.zykow.

j Ponadto w gmlzliiach wieczomyct 
policja kilkakrotnie rozpraszała grupuji 
cycn się w rozneyh pui.ktech mióstt 
komunistów, dokonując przytem aresz 
towan.

SPOKOJNY PRZEBIEG DNIA.

Tak w czasie pochodów, jak 1 po­
tem, spokoju nigdzie nie zakłocono 
Autobusy kursowały normalnie Rów­
nież ni< zostały p-zerwane roboty niłei 
skie. Jedynie strajkowali toboinicy nie­
których pi-ywatnych przedsiębiorstw.

jak obliczają, straik objął (nie licząc 
naturalnie żydów) zaledwie 12 —  13 
proc. robotników. W  pochodzie Z. Z Z. 
wzięli wprawdzie udziel bezrobotni, za­
truci niani przez Fundusz Pracv, lecz 
wczoraj akurat w/jradł dzień womy od 
oracy, więc tej kategorji demoiistrują- 
cych nie można wliczyć do liczby

O ś w ia d c z e n ie  p o w y i a 2n c tr z y m a ło
p o D u la r n e  c z a s o p is m o  „M  u z y  k a ". H  B^j H E

r.z j  kobieta pracy powinna dbać
ł- »* iz  swól wygląd?

Niezawodnie i to jak żadna inna. 
Młody wygląd pracownika ,to synonim 
jego energ.ji, wydajnej praey, .nteligen 
«ji, orjentaeji i tp. Najniewniniejsze 
biedy w praey kobiety steranej, zanied 
banej wywołują u zwierzchnictwa i ko 
leżeństwa niechęć, ironje, a nadewszy 
stko znane, pogardliwe: et, starzeje
się... Skutki takiego ustosunkowania 
dają się dotkliwe we znaki, wywołują 
apatję i przygnębienie, te zaś paraliżu 
ją umysł i wolę.

W  interesie więc własnym i swej eg- 
».vsteneii kobieta nracu iaca uowiłina

myśleć o zakonserwowania jak uajdłu 
żej młodego wyglądu, by zachować sta 
łą równawagę i pogodę w pracy 

„Neo - l!osmetyka“  przy ul. Jagi*>ł 
lońskiej przyjmuje w goaz. 10 — 1P.

H i n d u s
Dr. Knshna

MtiBigg-llkairiitj
siłwla Ooroikoty 

Pnyjw«|e f  10 — »3t 
I 15-19. 

J*Cl*ll«ńskt 8 m. 16.
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PRZEZ S Z K Ł A  OBJEKTYWU
ROZMOWY Z FOTOGRAFAMI WILEŃSKIMI

£
W obronie słońca, powietrza, szerokich, wolnych przestrzeni

(Wywiad z książkami p. prof. Jana Bułhaka)
„Sztuka urodziła się nie w 

murowanych więzieniach mie­
szkalnych, lecz w wolnem po­
wietrzu, zieleni i srońcu".

(Jan Bułhas —  „Estetyka 
św iatła")

Mój wywiad 7 p rof. Bułhakiem 
Niżni się tem od innych, że za­
miast z żywym człowiekiem, będę 
mówiła —  z Jego książkami. Kie- 
ly się bowiem zjawiłam z prośbą 

o materjały do artykułu, Profesor 
był bardzo zajęty, otrzymałąm 
więc cztery piękne książki, z któ­
rych drobne, czarne litery będą 
dn mnie przemawiały słowam 
autora.

—  „M otyw  klasyczny, tak zwa­
ny „wielki rnotyw“  malarski miał 
za treść od stuleci to, co posia­
dało znamiona trwałości i nie­
zmienności: pizyrodę i człowieka, 
btąd główne, tematowe działy 
malaistwa: portret, kompozycja 
ilguralna, lub rodzajowa i pej­
zaż. Z  wytworów ręki ludzk'ej 
plastyka obrazowała tylko naj­
ważniejsze, najmniej przem i.a- 
jące —  architekturę, jako odbicie 
ducha epoki, a w kompozycji ro­
dzajowej uwzględniała te momen-

negacji przyrody. Daje się przy- 
tem zauważyć szczególne zjawi­
sko, iż rzeczom, fabrykatom i 
towarom oddaje się pierwszeńst­
wo przed człowiekiem. Nowa fo- 
togratja odwraca się plecami od 
świata przyrody, zaledwie tole­
ruje człowieka pojedynczego, na­
tomiast uwielbia wszelkie wyroby 
i wyczyny człowieka kolektywne­
go. Hasło nowoczesne brzmi: 
„frontem  do miasta!" Z malar­
stwa prąd ten zaraża i fotografi 
kę. Czyni to wyzywająco i za­
chłannie, bagatelizując wszystko, 
co nie jest .mieszczaństwem. W y ­
rzeka się nawet samego miasta w 
tych jego koncepcjach, gdzie ar­
chitektura odzwierciadla ludzkie­
go ducha, a w podboju atmosfery 
nawiązuje łączność z przyrodą. 
Ogranicza się do tego, co jest w 
mieście codzienne, dostępne, nu­
dne i t^wjaine. 1  akie motywy 
zostają buńczucznie nazwane ur- 
bnnistycznemi, aczkolwiek ten 
urbapizm słuszniej możnaby na­
zwać wielkomieszczaństwem.

Pomóżmy sobie paru pizyKła- 
dami. Tematy wyobrażające przy 
rodę, człowieka i architekturę

życia miejskiego, oglądane zbliskai 
z taK zwanej perspektywy żabiej.
G dyby nawet w  ich oddanie w ło­
żył artysra całą swą rachityczną 
duszę, to i tak nikt tego za sto 
lat me zrozumie.

Wątpilibyśmy o zdrowiu fizycz- 
nem człowieka, któiyby, zamiast 
normalnie urozmaiconego obiadu, 
odżywiał się wyłącznie nieświeżem 
mięsem, Iud cucnnącym serem. Po 
dobnież nie możemy zrozumieć 
tych fotografików, którzy stale lu­
bują się w  perspektywie jednego 
metra przestrzeni i w niej —  od -  
twarzaniem guzików, kołnierzy - 
ków, taierzy, kółek, śrubek, haków j 
wbitych w ścianę,lub poręczy scho 
dów, Takie obracanie się w y łącz - '  
nie w kole trywjalnej Dezdusznos 
ci wielkomiejskiej jest niewolnict­
wem duszy, dobrowolnem zu boża - j 
niem skali wrażliwości atrysty, jet. i 
li, co gorsza , nie jest pospolitą i 
blagą i snobizmem. Bo jiieprawdą 
jest, by tylko takie tematy nastrę­
czało miasto. Każdy tworzy na 
swój obraz i podobieństwo i twór 
czością legitymuje skalę swojej du ' 
szy. 1 rzetelny aitysta zawsze bę- CZy zno\vą.Nowe prądy w fotografi 
dzie wola! atak kawalerj., lub wy ce zaznaczają się ignorowaniempej 
ścigi konne od teatru pcheł, będzie zazu j przyrody w szerokich, prze 
szukał natchnienia raczej w gigan s trzennych układach, traktowanych 
tycznych sześcianach i wieżycach syntetyl znie.Wolą analizować ptzy 
nowojorskich drapaczy, niż we wła r0dę v e fragmentach i wycinkach, 
snej klatce schodowej, Iud innej tń a jdSzcze cnętniej obcują ze świa- 

1 tymnej ubikacji. Sztuka urodziła ttm prze.dmiotó\\ wytworzonych, 
się nie w .murowanych więzieniach ze srruklurą materji. Łapią na go 
mieszkalnych, ale w wolnem po -  rgdym uczynku życie wielkomiej- 
wietrzu, zieleni i słońcu. i skie, gloryfikują tempo, rucn, szyb

| Tematem obrazu jest życie. Ż y -  kość, zmKnność —  zjawiska niewą 
cie w swoich sprawach podstawo- tpl*wie 2 jmujące a < wszys o 

: wych ,est niezmienne i -  p . ziem tc orzedstaw.aja a- surowych w>
• „ku -  wieczne. P-zyroda j .s t  dJŚ emuach chao ycznego stau an.a 
I mniejwięcej taka arna j3k pm td > przekształcania, jak to wtdzi- 

tysiacem lat. I człowiek tak samo n1} w  kinematografie 
dziś kocha, nienawidzi, walczy i ,e należy się j dnak łudzić, 

i . , , , : .  bv analizowanie było wynalaz
umiera jak w  epokach przedmsto ^  6łczesmyw. est mm

.rycznych. Ale miasta — dz.rła rąk ^  ^ o d c i e n i u  do
ltłH^trirh _ n r 7P .m ttn i^ fP 1 nO W - J J

OGRODY MISJONARSKIE W  WILNIE. FOT. jAN BUŁHAK

ludzkich —  są przemijające: pow ­
stają i znikają w prochu ziemi. 
Przychodzą i odchodzą.

„PORTRET' F-OT JANUSZ BUŁHAK

tv życia, które były łatwo zrozu­
miałe z powodu swej powszech­
ności i małej zmienności Dlatego 
to w dawnem malarstwie, pozaj 
tabułą historyczną, lub mitologicz 
ną, nawet laik nie potrzebował 
komeniai7y do zrozumienia jego 
treści

Wie"k dwudziesty zaznacza się 
przełomowemu zmianami: indu­
strializacją życia i przerostem i 
miasta. Oddziela człowieka od 
przyrody i wprowadza pojęcie ur-; 
banizmu. Ta nowa torma życia) 
pizeciwstawia się dawnym, a w 
sztuce idzie aż do ignorowania i

stylową, będą zrozumiałe po wszy 
stkie czasy.Są to owe motywy kia 
syczne. Ale stopniowo do ich dzie 
dżiny wchodzą i motywy prawdzi­
wie urbanistyczne,jak rozpędzony 
pociąg szybujący salomot.lub roz­
łożone ramiona portowych żórawi, 
jak wielkomiejska ulica, pełr.a ru­
chu i światła, jak potężne młoty 
parowe, walce i koła wnętrz fabry 
cznych, Nic, ca obrazuje wysiłek, 
lub rozmach życia, nie może się 
stać niezrozu,miałem.

A teraz weźmy motyw tałszywie 
urbanistyczny. Jakieś drubne, frag 
mentaryczne wycinki materjalnego

pewnych nowych tematów, daw­
niej nieznanych, jak maszyny, lo­
komocja i urządzenia nowoczes- 

J Nawet nikła trawa przydrożna rta, których nie było przed paru 
'm a  w sobie genetycznie więcej za wiekami. Ale sam =posób , ujęcia 
j rodków wieczi otrwałości, niż py- był zawsze i realistyczny, udruch 
! szne miasto. Zycie ziemi, to prze Jzisieiszy nie jest żadną rewela- 
dewszystkiem był tworów organ;- i cją. Wystarczy przejść się przez 
cznych, a nie zwały kamienia i że galerje w Dreźnie, Alonachjum, 
lastwa. Życie rozwija się i wzrasta Kassel, Haarlentie, Amsterdamie i 
w słońcu, w  jego piomieniach by- przypatrzeć się analitycznej pasji, 
tuje, kwitnie, porusza się i tętni ra z jaką studjuwali przejawy pospo- 
dością istnienia —  bierze tę ra -  htego życia codziennego i p ow :e- 
ciość z gleby, wody, wiatru, powie rzchnię maier i flamandzcy ntala- 
trza i światła z XVI i XVII wieku. Albo nasz

Matejko. Czyż jego płótna histo- 
—  Rewizjonizm fotograficzny ryczne, przepełnione zachwyco- 

spłodzony p-zez współczesną su * odtwarzaniem formy i barwy
premację miast, rzftcfł hasło unie-: ^  ^  j 0 -ęźa w ich najdr0.

jzależnienia się od malarstwa, az g nje;SZyC}1 szczegółach, nie star- 
do zupełnego wyrzeczenia się p o - , c z a Jza dnnjowy przykład starego 
krew mstwa, takie dotychczas łą- lodowudu „nowej rzeczow ośc i"* )?  

.czyło fotografikę z plastyką płasz- , Możemy nak(,nie( cotnąć się o  pa-
’ rę tysięcy lat wstecz do Hellady. 

I tam znajdziemy legendę o Apel- 
lesie, który miał tak realistycznie 
namalować owoce, że ptaki zlaty­
wały się i dziobały obraz. Nic za­
tem nowego pod słońcem

Na marginesie tego wypadku 
historycznego ntożna dopisać, że 
realistyczne odtwarzanie materji i 
rzeczy, wytworzonych przez czło­
wieka, interesowało prawdopodo­
bnie artystów każdej epoki, tylko 
bez zaciekłego prynrypcjalizmu, z 

i jakim się objawiło po wojnie. 
! Jednak nowatorzy dzisiejsi chcą 
isć dalej. "W pogoni za znalezie­
niem własnego wyrazu i ujęcia fo­
tograficznego, porzucają nietylko 
dawną tematowość, co im wolno, 
lecz lekceważą i odwieczne regu­
ły kompozycyjne, czego czynić nie 
wolno. Zamiast przetwarzać i 
wzruszać —  meldują i ogłuszają. 
Nie chcąc zadać sobie więcej tru­

du, oy uniknąć usterek kompozy­
cyjnych, odrzucają samą zasadę 
komponowania, jako niewygodną 
i krępującą i ogłaszają, że foto- 
grafja „stoi powyżej sztuki, ma 
własną mowę, nie potrzebującą e- 
pitetu artystycznej i jest w niej 
sama dla siebie prawodawcą" 
(Kalman Szollosy —  La Galerie). 
Jest to tem samem, co faktomon- 
taż i reportaż w literaturze, co 
deptanie wszelkich leguł w poe­
zji, co  produkowanie stuku i wrza­
sku w muzyce, co  bolszewickie pi­
sanie Boga pizez małe „ b “ , co 
ściąganie do poz.omu ulicznego 
rynsztoka wszelkich wielkości i 
szczytów ludzkiego ducha. W szę­
dzie ten sam „styl" i ten sam cel.

Zrywanie z kompozycją plasty­
czną w  fotografji jest poprostu 
rosyjskim okrzykiem „dołoj gra- 
motnyje" („precz z kulturą"!).

Złą przysługę zatem oddają fo 
tografji ci, co chcą ją „oderw ać"  
nawet od zasad konstrukcyjnych, 
malarskich'! plastycznych Malar­
stwu nie zaszkodzą, a fotografję 
i siebie zubożą, obniżając swoje 
możliwości. Dopóki chcą tylko, 
byśmy byli detektywami struKtu- 
ry materji, zwolennikami nieco­
dziennych, lub opacznych punk­
tów widzenia, chwalcami krzy­
wych rzutów optycznych na zbie­
raninę przedmiotów i wielkomiej­

skie kotłowisko, dopóty możemy 
dyskutować lojalnie. W tedy odpo­
wiadamy: „owszem, możemy cza­
sem robić to jak wy, ale bez wa­
szego dyktanda i bez waszej cen­
zury, lecz z własnej ochoty A 
przedewszystkiem chcemy to czy­
nić oboK innych rodzajów tematu 
i uiecia, a nie wyłącznie po wa­
szemu, i przytem nie lekceważąc 
żywej, przestrzennej przyrody, bo 
ona —  przyroda —  jest całym 
światem, a wy —  mieszczuchy —  
jej drooną cząstką jedynie i wca­
le nie najlepszą".

Możemy się w tem wszystk.em 
różnić i spierać, jak spierają się 
narody chrześcijańskie, które to 
dzieli wojna," to znów jednoczy 
pokojowe współżycie, ale które 
mają zawsze jakąś wspólną plat­
formę porozumienia —  wspólną 
mowę sumienia. W  sztuce jest nią 
pogląd konstrukcyjny i organizu 
jący, a nie destrukcyjny i anar­
chiczny, jest poszanowanie zasad 
sztuki, odwiecznych i niezmien­
nych, jak powietrze, słońce, ziemia 
i oczy  człowiecze, kióre na nie pa­
trzą. A  bez tej wspólnej platformy 
—  niema zgociy między nami, jak 
nie może jej być między światem 
chrześcijańskim, a bolszewizmem.

Może być tylko walka do upa­
dłego.

ŻNIWA. FOT. JAN BUŁHAK.

I
j *) Może nader interesująco wy 
| paść zestawienie powyższego artykułu 
! z poglądami ks. dr-a Piotra Śledziew 
' skiego wyrazonemi w wywiadzie p. t. 
I„Walka o nowy styl w fotografice". „W Ą Ż". FOT. PROF jAN BUŁHAK
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(WywUti z p. J. Kuruszą-Wcr&bfeweir)
S<edzimy w dużym, jasnym saio 

nie, przepojonym nawskroś aroma 
fem najprzedniejszej, czarnej ka­
wy. Przed chwilą przez oba okna 
i naoścież rozwarte drzwi balkonu 
zachodziło słońce sine i złociste. 
Potem zapalono światła. Fantasty­
cznie wykręcona lampa rzuca na 
ścianę tysiące wąskich promieni, 
odbite i rozproszone tworzą łago­
dny, ciepły półmrok. Cze'wienią 
się przedemną i bieleją pod ciem 
;iO - granatówam niebem ruszczy- 
cowskie ,,Róze pod śniegiem1* —  
Było to w  jesieni, opowiada p. K.- 
W orobjew, podczas mego pobytu 
w Bohdanowie. Pewnego wieczoru 
niespodziewanie spadł wczesny 
śnieg. Ruszczyc przechadzał się po 
pokoju, nagle przystanął. Lam­
pa oświetlała jasnem półko­
lem kwietną rabatę pod ok­
nami. W  tym świetlistym kręgu 
pod wieczornem, gwiaździstem nie 
bem krwawity się dziwnie, niesa­
mowicie.... Róże pod śniegiem.. 
W rok później, już jako profesor 
warszawskiej Szkoły Sztuk Pięk- 
knych przypomniał sobie ów  wie­
czór Bawił wtedy znów w Bohda 
mowie. Słuchacze SzKoły orga­
nizowali w Warszawie „Eal Młodej 
Sztuki** na rzecz szkoły i zwrócili 
s>ę do swych profesorów z prośbą 
o fanty -  obrazy na loterję. Każdy 
z p io fesorów  wybrał i przysłał ja 
kiś przypaaKOwy egzemplarz ze 
swoich zbiorów. Ruszczyc wtedy 
przypomniał sobie tamten wie-

w'e pytanie: —  Od jak dawna Pan 
fotografuje? I

—  Fotografować zaczątem w  ro 
ku 1910. Stało się to w Szwajcarji, 
gdzie nabyłem mały stereosko­
pow y aparat, którym w dalszym 
c.ągu fotografowałem w Anglji, 
we Francji, Włoszech, Niemczech 
i Austrji, aż przyjechałem z nim 
do Warszawy, potem do Wilna i 
wreszcie do Bohdanowa, siedziby 
rodzinnej ś.p. Ferdynanda Ruszczy 
ca, którą już przedtem odwiedza­
łem. Tegoż roku na zaproszenie 
przyszłego twórcy i pierwszego 
dziekana Wydziału Sztuk Pięknych 
USB, wielkiego artysty -  malarza 
F. Ruszczyca przybył do Bohdano 
\va obecny znakomity artysta - fo 
ti graf p. Jan. Bułhak ze swego 
majątku ,,Peresieka“  pod Mińs­
kiem, którego nie znałem przedtem 

Za namową Ferdynanda Ruszczy 
ca p. Bułhak przeniósł się do Wil 
na. W  roku 1912 wynajęliśmy 
wspólne mieszkanie przy ul. Por­
towej Nr. 4 i p. Bułhak otworzył 
zakład fotograficzny, a ja "zmieni - 
lem swój malutki aparacik na kil­
ka olbrzymich i, jako dyletant, foto 
gratowałem wyłącznie swoich zna 
jomych. Po roku p. Bułhak prze - 
niósł się obok do własnej pracow­
ni, a ja byłem nadal zwykłym arna 
torem, nie uznawałem tylko mniej 
szych formatów zdjęć, jak 13x18 
do 24x30 cm., bezpośrednio na 
płytach. Żeby nie przeszkadzać p.

ODJECKAŁ...

HR FRANCISZEK HUTTEN - CZAPSKI

czór i przyszło mu na myśl 
zestawienie: Alłodość —  róże pod 
śniegiem. Wykonał ten obraz 
pastelami. Oprócz tego ory­
ginału znajdują się jeszczf w 
półmroku wielkiego salonu inne, 
ruszczycowskie prace z prześlicz­
ną „Wiosną** na czele. Ale czas u- 
c ck a ,  a przedemną na stole rozło­
żył się zachęcająco otwarty notat 
rfik i ostro zatemperowany ołówek 
zadaję więc pierwsze, progi amo -

Bułhakowi w zawodowej pracy 
prawie, że nie fotografowałem gdy 
zamieszkaliśmy razem, natomiast 
studjowalem podręczniki i wszel - 
kiego rodzaju literaturę totografi 

1 v'zną, chcąc nabyć gruntownej wie 
Ulży teoretycznej.

-  A kiedy pan poraź pierwszy 
wziął udział w konKursie i w  ja­
kim?

—  Wiosną roku 1914 ś.p. Ferdy 
nand Ruszczyc, który tniał zawsze

AUTOPuRTRET.

sporo moich zdjęć, namawiał mnie 
do udziału we „Wszeohrosyjskim 
konkursie fotografji artystycznej w 
Moskwie**, ale jakoś zamarudzilem 
z wysłaniem w terminie, więc sam 
wysłał posiadane kilkanaście odbi­
tek, które zostały przyjęte i odzna 
czone, a jeden obrazek pt. „O d je -  
cltał“  został nagrodzony srebrnym 
medalem i umieszczony jako plan­
sza czołowa lipcowego zeszytu 
)914r. w  świetnym rosyjskim mie 
sięczniku „Wiestnik Fotografji**, 
wydawanym staraniem Rosyjsk. 
T -w a  Fotograficznego w Moskwie 
i redagowanym przez znakomitego 
rosyjskiego pionera fotografji arty­
stycznej N.A.Pietrowa, doskonałe­
go  portrecistę. P.Bułhak wówczas 
t y ł  już, zdaje się, stałym współpra 
równikiem lego miesięcznika, za­
mieszczając w  nim szereg świet - 
nych artykułów o fotografowaniu 
krajobrazu.

—  Czy pan różnił się w  swoim 
sposobie podejścia do tematu od 
sposobów  ujęcia p. prof. Bułhaka?

—  O tak. W  sztuce naszej szliś 
my z p. Bułhakiem zupełnie odmie 
nnemi drogami. Ruszczyc i p. Buł 
hak z tego powodu przezwali mnie 
żartooliwie panem „a  ja Inaczej**, 
ponieważ nigdy się nie zgadzałem 
z p Bułhakiem, co do zasad foto­
grafowania.

—  Czy nie zajmował się pan 
rigdy prasą fotograficzną?

—  Nie. Nie potrafiłem nigdy 
coś sensownego napisać o sztuce 
fotcgiaficznej, zresztą nawet nie 
pióbowałern tego. Łatwiej jni było 
zrobić znośny portret, niż napisać 
jak trzeba robie dobrą podobiznę 
fotograficzną

—  Chciałem się też dowiedzieć, 
kiedy pan otworzył swój zakład fo 
tograficzny?

—  Zmuszony byłem otworzyć za 
kład fotograficzny w czasie oku -  
pacji niemieckiej w roku 1917, któ 
ry następnie prowadziłem z przer 
wami do  roku 1934. Potem pochło 
nęły mnie całkowicie inne zaintere 
sowania z dziedziny fotografji na­
ukowej i tak zwanej „badawczej**, 
specjalnie sądowej. Ach, zapomnia 
łejn powiedzieć, że w latach 1920 
—  1922 byłem korespondentem wo 
jennym przy Kwaterze Głównej Na 
c /e ln eg )  W odza oraz totograiem 
Naczelnika Państwa. Jeździłem w 
czasie wojny bolszewickiej wszę­
dzie dokąd się tylko udawał ś.p. 
Marszałek Piłsudski, byłem także 
w Paryżu przy podpisywaniu soju 
szu francusko -  poiskiego, poza - 
tern przebywałem stale przy Belwe 
derze. Miałem setki zdjęć z tego 
okresu,które potem oddałem do 
biura Propagandy Zagrań, przy 
Pcezydjum Rady Ministrów oraz 
Polskiej Agencji Fotograficznej.

—  A dalsze sukcesy na wysta­
wach krajowych i zagranicznych?

—  W  roku 1923 w Poznaniu u- 
iządzono pierwszą wszechpolską 
wystawy fotograriczną. " na którą 
znów ś.p. Ferdynand Ruszczyc jed 
nego wieczoru w mojej nieobecnoś 
ci wybrał z leżących na stołach fo 
pgrafji  kilkadziesiąt sztuk, ułożył 
wszystkie na podłodze w pracowni 
mojej i zostawił kartkę: „Musisz 
wysłać te wszystkie zdjęcia na 
wystawę Poznańską**, co  i uczyni-

k m  Otrzymałem I nagrodę miasta 
Poznania, obraz prof. Stanisława 
Bohusz -  Siestrzeńcewicza oraz dy 
plopt na medal złoty za zdjęcia 
portretowe w  dziale artystycznym 
W  tym czasie wychodził w Pozna 
mu miesięcznik fotograficzny
„Światłocień**, pod redakcją R.S. 
Ulatowskiego, jednego z najlep­
szych fotografów zawodowych
Wielkopolski, który wiele lat pra­
cował w pierwszorzędnych atelier 
w Berlinie; człowieka o wielkiej 
kulturze artystycznej i fachowej. 
W  „Światłocieniu** właśnie były 
reprodukowane moje prace, nagro 
dzone na wystawie.

Przeglądam rozłożone na stole 
zeszyty i znajduję wzmiankę, parę 
rciniiiiscencyj z wystawy poznań­
skiej: „Pierwszą planszą zeszytu 
ó -go  jest dzieło Kuruszy - W oro -  
bjc-wa z Wilna, jedno z wielu, któ 
re w  skromnej szacie zdobiło w y­
stawę poznańską. Oryginał, jak i 
większość prac Worobjewa, nie 
działał efektem procesu pozytyw­
nego; praca nader skromna w po­
zie i oświetleniu dla laika nie zdra 
dzała swego piękna, któie jednak 
tern silniej przemawiało do lu­
dzi prawdziwego smaku i poważ­
nej kultury. W obec  tej pracy, nie 
można obronić się w ażeniu , iż te 
tak subtelnej miękkości szlachetne 
linje rysunku, chyba już się w ja­
kiej rzeźbie gieckiego mistrza oglą 
dało Przedziwne portrety W o ro -  
biewa specjalnie gdy się je ogląda 
■a oryginale, tyle nasuwają myśli 
na temat sztuki w portrecie foto- 
graiicznym, że się pióro wprost 
do ręki wprasza. I jeśli potrzeba 
dowodu jeszcze na to, czy portreto 
wa fotografja może być sztuką, to 
go  w tym obrazie mamy niezbicie*' 

Pan Kurusza - W orob jew  opo­
wiada dalej 

—  W  styczniu 1925 r. po kilkule 
tniej przerwie ukazał się pierwszy 
zeszyt miesięcznika „Fotograf Pol 
ski“ , wydawanego staraniem „Pol 
skiego T-w a Miłośników Fotogra- 
fji w Warszawie**, w  Którym były 
reprodukowane moje prace 

Uczestniczyłem także w  między 
narodowym salonie fotografji 
artystycznej w  Polsce (W a r­
szawa) w 1927 roku i w  tymże ro 
ku w  Ogólnopolskiej Wystawie Fo 
tog-afji artystycznej w  Wilnie, 
gdzie wystawiłem między innemi 
portret prof. Jana Albina Herbacze 
wskiego.

W  związku z tą wystawą ukazał 
się w  „Swiatfilmie** piękny arty­
kuł omawiający nieprzeciętne wa­
lory artystyczne fotografji p. Kuru 
szy -  W orobjewa. Czytamy tam: 
,,Ó syntezę fotograiowanej osoby 
cnodzi głównie W orob jew ow i; o 
syntezę duchową, o wyraz najbar 
dziej charakterystyczny na twarzy 
modelu, w jego pozie: obiaz jego 
organizacji duchowej. Stąd ta aż 
prawie niesamowitość portreto - 
wych kompozycji W orobjew a wy­
wołująca okrzyk nie: „Jakie podo 
bienstwo1**, lecz: „Ależ to on !“  O- 
to zas i przykład Purtret prof. Her 
haczewsiciego wykonany przez Ku 
mszę - W orobjewa. Był rzetelną 
ozdobą i chluba wystawy wileńs- 
k:ej. Prof. Herbaczewski gościł tu 
niedawno u nas w  Wilnie brzez

czas dłuzszy, zanim wrócił do Ko 
v na pracować tam dalej nad po­
jednaniem Litwy z Polską. Kto go  
raź widział, musiał zapamiętać 
twarz z tak niesłychaną prawdą 
wyzierającą z arcydzieła fotogra­
fa -  artysty. Tak, tc cały Herba­
czewski w tej głowie buńczucznej 
w tyl trochę podanej, z jasnym, do 
brym, a mądrym wyrazem w o- 
c /ach , z leciuchnym uśmiechem na 
ustach, przypominającym łącznie 
z kokardą krawata la Yalliere naj 
lepsze czasy artystycznej cygane- 
rji... Tak, to on, cały on, nietylko 
jakaś drobna cząstka sekundy jego 
wyglądu! Arcydzieło —  syntezy 
fotugraticznej!

—- Mówił mi Pan przedtem, że 
nie brfif Pan udziału w  całym sze­
regu wystaw fotograficznych. Dla 
czego ?

—  p o  otwarciu zakładu nigdy 
nie miałem czasu zrobić obrazu 
czy portretu w specjalnem wyko­
naniu, godnem, wystawy, p on ie ­
waż nikt za mnie nie zrobił żad­
nej pracy. Wszystko od początku 
do końca robiłem sam jeden, a 
tc zabierało czas całkowicie. Fo 
tog. -iłowanie nie ty ło  dla mnie 
wyłączncm źródłem utrzymania, 
ani zawidem, tylko mojem zami­
łowaniem. Środki do życia czer­
pałem z innych źródeł, zajmując 
między innemi posadę w jednej z 
instytucji społecznych, zaś w „za 
kładzie** przyjmowałem w chwi­
lach wolnych od zajęć zarobko -

wania na zwykłym papierze gaze­
towym a wymagają specjalnego 
drogiego papieru barytowego. Są­
dzę, że z portretów, o które prosi 
mię pan redaktor Mackiewicz (hr. 
Franciszka Czapskiego i prof. Ja­
na Albina Herbaciewskiego) re ■ 
produkcje w  „Słowie** • nie mogą 
wyjść zadawalmająco, przypusz 
czam nawet, że wyjdą fatalnie. 
T o  samo dotyczy i jednej z 
moich wcześniejszych amatorskich 
prac miaaowicie „Odjechał**. Nie 
mam już tego negatywu, stłukłem 
go przypadkowo kilka lat temu, a 
rdbitek nie posiadam. Reproduk­
cję dla „Słowa** można zrobić tyl 
ko z reprodukcji umieszczonej w 
„Wiestnikie Fotografji**, co w ogó 
le jest baidzo trudne, zwłaszcza w 
danych okolicznościach. Obawiam 
się, że będą karykatury orygina­
łów  ale mniejsza z tern. Pan reda 
ktor Mackiewicz —  prosi. Prośbę 
je g o  spełniam. —  P, Zaniewski 
powiada, że nic z tego nie wyj - 
dzic: „wszystkie delikatne półtony 
zginą, zostanie szara plapna *. —  
Niech będzie co  będzie.

Od wielu, wielu lat cokolwiek 
było związane ze sztuką w  moich 
pracach fotograficznych, było zaw 
sze popierane dobrotliwą zachętą 
wielkiego artysty, Ferdynanda Ru 
szczycą, który był moim serdecz­
nym przyjacielem. —  Poznaliśmy 
się przed trzydziestu pięciu laty w 
Warszawie, do której zjechał wów 
czas jako profesor Szkoły Sztuk

ja n  Albin  h e r b a c z e w s k i .

wych p rzez jakieś 2 —  3 godziny 
dziennie i to nie każdego dnia, a 
latem „zakład** w czasie wakacji 
zwykle był nieczynny od 2 dc 3-cli 
miesięcy. Ponieważ obstalunki kii 
enteli byty w każdym razie pracą 
terminową, więc praca zarobkowa 
i fotografowanie zabierały mi kom 
pletnie cały czas, to też rzadko kie 

, dy miewałem możność wypoczyn­
ku. Ponaćio przez wiele lat byłem 
prezesem Związku Fotografów Wi 
leńsl ich, potem siaiszym cechu to 
tografów chrześcijan m Wilna i 
województwa wileńskiego, a gdy 
utworzono Izbę Rzemieślniczą w 
vVi!r.ie, byłem przewodniczącym 
Komisji Egzaminacyjnej Mistrzów 
skiej zawodu fotografowania, więc 
nie było czasu pomyśleć o  pracach 
dla siebie, czy na wystawy.

W  pewnym okresie zakiad da­
wał jednak zarobek, nap. pozwa- 
walał utrzymywać duży i koszto­
wny lokal. Potem nastąpiły lata 
kryzysu....

Jeśli wychodzić z założenia, że 
każdy warsztat pracy powinien się 
opłacać, to mój „zakład** w ostat 
nich lata przynosił sr,me straty 
ponieważ nie opłacał nawet utrzy 
niania lokalu. Zaczęły podrastać 
dzieci, powiększyły się wydatKi ro 
dzinne, a zarobki moje poza „za- 
kładem** zmniejszały się z każdym 
rokiem, jak wszystkie zresztą za 
robki w kraju w tym czasie. W re 
szcie przed trzema laty „zakład** 
zlikwidowałem.

Pozostawione dla siebie lepsze 
prace moje portretowe, jakoś po 
roziafywały się i tu i tam. W łaśc! 
wie dziś nie mam już nic do poka 
zania, a tembardziej do drukowa -  
nia w  pismach, gdyż większość 
negatywów poginęła podczas pa­
ru przepiowadzek.

Oto kilkanaście zdjęć, które jed 
nak nie nadaia sie do reproduko-

Piękr.ych. Stało się to w epoce, 
gdy imię Jego było  na ustach ca­
łej Polski jako laureata kilku zasa 
czytnych nagród. Jego twórczy ge- 
njusz niezwykłej miary artysty z 
Bożej łaski i nieodparty czar oso­
bisty, zjednywały Mu wszystkich, 
którzy się z Nim bliżej stykali. —  
Ula Niego też przyjechałem do 
Wilna i tu zamieszkałem. —  Nie- 
znalem w mem życiu człowieka, 
któryby w równej mie-ze, jak On, 
z zaletami niezrównanego artysty 
łączył w  tak harmonijnem zespo­
leniu przymioty przedziwne szla­
chetnego charakteru, dobrego ser­
ca i wielkiej kultury ducha. —  Ni­
gdy nikqmu nic nie narzucał, tylko 
dbał o to, żeby z każdej możliwo­
ści, leżącej w  zdolnościach jedno­
stki, czy zbiorowości ludzkiej zo­
stało wydobyte wszystko, co  tyl­
ko w ydobyć się dało. I gdy moje 
piace zostały po raz pierwszy od ­
znaczone na konkursie w Moskwie, 
dokąd właśnie On je skierował, 
wiedząc, że ja przez wrodzoną 

^lekkomyślność, zdolny byłem nie 
usłuchać Jego rady, zrozumiałem, 
że widział we mnie pewien talent, 
czy zdolności, o wyzyskanie któ- 
lych chodziło Mu dla sprawy, któ­
rej życie swoje poświęcił, sprawy 
krzewienia kultury artystycznej. 
Pragnął, by w Wilnie każdy ctał 
ze siebie to wszystko, co może, 
czy to artysta, czy rzetelny rze­
mieślnik. —  G dy w szczególny 
swój snosób spowodował, że w y­
słałem do Poznania na wystawę 
wybrane przez Niego prace 
(wszystkie zostały zakwalifikowa­
ne do przyjęcia, ani jednej z mch 
jury nie odrzuciło, chociaż było 
ich zaaje się 42, najwięcej ze 
wszystkich, jakie tylko zostały na­
desłane), nie śniło mi się nawet,

(Pckoticzeme na str. 7-el)
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.Róże pod śniegiem”
(Pociotek na sir. -ej)

że dostanę za nie nagrodę wogóle, 
a tembardziej I. nag.odę i ztoty 
medal. Stało się to po raz drugi, 
dzięki Niemu jedynie, bo nie mia­
łem nawet zamiaru wystawienia w 
Poznaniu na wystawie W szech­
polskiej. Nie wierzyłem, że prace 
moje mogą zaslazyć na odznacze­
n i .  Po powrocie moim z Pozna- 
n;a (jednocześnie odbył się tam 
ogólno-polski zjazd fotografów) 
powiedział mi: „Trzeba wierzyć w 
siebie i pracować dalej. Cieszę się, 
żeś się już o tern przekonał". Był 
to nowy nakaz moralny Jego woli. 
Jakże M-u byłem wdzięczny! Dał 
tri; wiarę w  siebie.

Ot, widzi Pani cudny rysunek 
Rnszczycowski.' Pochodzenie jego  
jest następujące: Podczas okupa 
cji niemieckiej udało Mu się raz w 
i. 1916 przyjechać z Bohdanowa 
(gdzie był główny sztab armji nie­
mieckiej) do Wilna, a że szpital 
polski m. Wilna i szlachty ziemi 
wileńskiej, w którym podczas w o j­
ny pracowałem, zosiał przez Niem­
ców  zlikwidowany, nie miałem ża­
dnego zajęcia. Przebąknąłem, coś 
o posiadaniu tylu aparatów foto- 
giaticznych i możliwości otworze­
nia zaKłaJu, coby mnie uwolniło 
zarazem od przyjnusowej pracy 
na którą Niemcy zabierali wszyst­
kich bezrobotnych. (Prowadzący 
warsztat pracy nie mógł być wzię­
ty do takich robot). Rozmawiając
0 tern i o owem powiedział mi 
Ruszczyc na odchodnem, że zrob, 
dla mnie rysunek okładki, w któ­
rej bym m ógł w'ydać moje zajęcia. 
Jak gdyby mirrocnodem poprosił 
m.ę także e kawałek zwykłego 
czarnego papieru, w jaki się zawi­
ja wyroby fotograficzne. Nie wie­
działem, na co Mu to może być 
potrzebne. Nazajutrz przyniósł m. 
vm oto rysunek. Na czarnem tle 
nocnego nieba narysował białą 
iarbą wzburzone morze, a na fa!: 
śmeżnopiórego łabędzia, śpiewa­
jącego do gwiazd. Widzi Pan’ „F  
Ruszczyc 1916 r Tak cudną 
rzecz wykonał najprosiszemi środ­
kami, używając, jeoynie czarnego 
papieru i brnłej farby. Nic więcej. 
„Taką kliszę można będzie naj­
łatwiej wykonać w zakładzie cyn- 
kograficznym, najtańszym kosz­
tem" —  powiedział mi, wręczając 
Swój piękny dar. „O to  Tw oje go ­
d ło". Łabędzia pieśń... Nie udało 
mi się wtedy skorzystać z tego ry­
sunku, ale kto wie, czy nie skorzy­
stam jeszcze z niego kiedykol­
wiek. Życie układa się nieraz zu­
pełnie inaczej, aniżeliśmy zamie­
rzali. Może będę musiał znowu 
otworzyć „zakład". Tylko „O n “  
już odszedł, a z Nim odeszła i du­
sza moja i wiara moja w siebie, 
którą On zawsze podtrzymywał 
Niezrównany, Jedyny. Najpiękniej­
sza dusza, z którą się w życiu 
spotkałem. —  Zeszłego lata ba­
wiłem u p.p. Ruszczyców w  Boh­
danowie Któregoś dnia z sąsied­
niego majątku, gdzie soędzał wa­
kacje, przyjecnał w odwiedziny do 
Ruszczyca, p. profesor Stanisław 
Cywiński. Ferdynand Ruszczyc 
poprowadził gościa na spacer, a 
po diodze w  rozmowie powiedział 
myśląc o .mnie: „zawsze żyliśmy w 
pizyjaim, i nigdyśmy się ze sobą 
nie pokłócili, przez całe 34 lata".
1 tak, też było w istocie. Bo takim 
ty ł  „O n “ , Ten, którego przyjaźń, 
wyrozumiałość dla duszy ludzkiej 
i dobroć serdeczn0 granic nie zna­
ły

—  Czerwienią się i bieleją w  
perspektywie mrocznego salonu 
pod ciemno-granatowem niebem 
szkarłatne —  róże na śniegu.

Wizyta w ciemnościach egipskich
(Wywiad z p.p. Zdanowskimi)
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Mijam długi korytarz i potykam ne, no i oczywiście —  pejzaże, 
się na progu wąskiego pokoju, Różnimy się też zupełnie podejś- 
gdzie porozwieszane na sznurach sciem do tematu, sposobem przygo
suszą się wielkie płachty powięk- *ov lnia ^ ona tnoja układa s o i ie  
szeń zgóry pewien projekt, tworzy jak-

gdyby pojęciową koncepcję i do-  
Niech pani dojdzie do ostat- pjer0 w tedy dobiera model, tło i 

nich drzwi ra lewo, położy rękę odpowiednią dekorację. Ja— naoa- 
na klamce powie... —  Już. Gaś- wrót, niczego zgóry nie postana - 
nie światło —  Ptoszę wejść. włam, łapię model przypadkiem,

..................... ‘ na gorąco. Ot, chociażby ta cała
N.e mogę powiedzieć, żeby tum moja wędrówka w 1935 roku. Po­

byto o  w icle jaśniej Dwie czerwo j echaiem podczas wakacji na w y- 
ne la ci przy Drzeciwległej ścia cieczkę rowerową, przemierzyłem 
nie pizpommają przejazdy nocnych całą Jugostawję, oczywiście przez 
pociągi w i Htale nie rozjaśnia Ctdy czas z nieodłącznym apara - 
ją mroku. Posuwam się powoli na tem na plecach. Jak tylko zobaczy
Przód. h m  coś ciekawego, odrazu— stop!

-  Ani kroku dalej! -  o d z y w a 'Zl!e-,mui? aParat 1 ~  Zo to '
się kobiecy głos przede mną —  a - j We'
i i . kroku dalej, jeśli pani niema o -  —  Rozłożyły się przedemną wa 
choty wykąpać się w utrwalaczu, cnlarzem fragmenty ukwieconych 
Nieruchomieję. —  Trzy kioki w le 
w o „  powiada z ciemności inny, 
znajomy glos, o trzy kroki w lewo 
znajdzie pani wygodne miejsce. Z 
w yciągmętemi rękami błądząc w 
ciemności trafiam wreszcie na krze 
sło —  ufff! co  za szczęście. Po 
chwili pi yzwyczajone do mroku

wysp, zachody słońca na morskim 
brzegu, rozsłonecznior.e, kręte uli- 
czk., oślepiająco białe rmiry, dziew 
częta w jasnych haftowanych ko­
szulach....

—  Moje zamiłowania? O, nie ro 
zwinęły się tak wcześnie. Koledzy 
w gimnazjum układali sobie już

Ten szczęśliwy przypadek zadecy 
dował nieodwołalnie o moim dal­
szym losie. Już w niedługi czas po 
tem zwykłe zainteresowanie prze­
szło w umiłowanie —  znalazłem 
swoj cel i wiedziałem czemu się 
warto poświęcić.

—  Rozglądam się po pracowni 
—  jakże przemyślne były te losy 
co  go  zawiodły wprost do artysty 
Bułhaka!— Oto cicny i pusty,osnie 
żony zaułek, sylweta robooiarza 
wplątanego w  mozaikową szachów 
nicę rusztowań, czy też przedziw­
ny, fantastyczny kwiat, nie —  to 
skrawek świata odbity w  wypu -  
kłem lustrze samochodowego biot 
nika, gdzieindziej znów ożywiony 
dialog wioaą dwaj święci w mro-

j karh starego kościoła.

—  Czy mógłby mi pan powie • 
dzieć coś o stosunku do sztuki?

—  Sztuka? Rm, my jesteśmy 
właściwie trochę wyklęci, bez miej 
sca na śwrecie. —  Artystyczna fo- 
tc.grafja, powiadają z przekąsem 
mistrzowie od pędzla i akwamary 
r.y, nie, was nie można zaliczać do 
sztuki. Posługujecie się przecież 
martwą, jaką jest—  mechaniczny 
aparat T<o nie jest sztuka. A jed­
nak... me, tu nie sposób nawet po 
lemizować. Powiem pani lepiej o 
moim czysto osobistym stusunku 
do sztuki. Otoż ja jestem zwolen­
nikiem jaknajdalej posuniętej sw o­
body. Stwarza się rozmaite prawid 
ła i kar.ony, młody adepi musi pa 
miętdć, że tu należy się zatrzymać, 
że tej granicy przekroczyć mu nie 
wolno. Powołuje się do życia róż­
ne szkoły, g*upy, nieomal różne 
wrogie obozy polityczne Odrzuca 
się czyjąś citkawą i ze wsztchmiar 
udaną pracę tylko i jedynie dlate 
go, ze uczeń zapomniał, czy też ce 
Iowo pominął jakiś zakaz. P oco?  
Czyż nie lepiej pozostawić mu wol 
r.ą rękę’

—  Jeżeli jest zdolny, io i tak 
przełamie i zniszczy wszelkie tamu 
jące zapory.

j —  Owszem, miejmy nadzieję,ale 
poco  mu w  takim ra^ie utrudniać?

—  Może taka gimnastyka w j j -  
dzie mu zczasem na dobre?

—  Ej nie. Lepiej mu nie przesz­
kadzać i zbyt wiele me narzucać. 
Niechże ma swobodę wyboru, 
niech sam sobie szuka, baaa i zdo 
b>wa. Będzie ,miał większy roz - 
mach i większą siłę przekonania...

—  Miałam 7 lat, kiedy poraź 
pierwszy wzięłam się na serjc do 
fotograf ji.

— ?!

—  Tak, to było w  Rosji. Ojciec 
mój prowadził zakład fotograficz­
ny, ale w  czasie wojny rozbito 
naszą rodzinę i rozdzielono; zo­
stałyśmy same we trójkę: matka i 
my, dwie małe dziewczynki bez 
środków do życia. Trzeba się było 
wziąć do roboty. Matka założyła 
małą pracownię fotograficzną, ja 
pomagałam i jakoś nam szło. Aż 
tu pewnego dnia matka rozchoro­
wała się ciężko, miałam wtedy za­
ledwie siedem lat, siostra jeszcze 
mniej. Tymczasem do zakładu 
zgłaszają sie klijenci. Cóż było ro-

, bić? Prosiłam ich tylko, żeby mi 
pomogli zapalić światła, bo nie 
mogłam sobie poradzić, potem 
przystawiałam do aparatu stołe­
czek i —  fotografowałam.

—  Zgadzali się pozow ać?

—  Jakoś się dawali namówić. 
Nie bardzo mi coprawda wierzyli, 
ale traktowali to jako dobry ka­
wał i rozbawieni zasiadali przed 
obiektywem.

—  Z tego okresu datuje się za­
pewne największa ilość naprawdę

kiedy pani przywędrowała do Wil-

oczy zaczynają rozróżniać zarysy zawczasu: ten chciał być inżynie - 
poszczególnych przedmiotów, w ci rem, tamten lekarzem, jeszcze in- 
cnym plusku wody,przy dźwięku r,y olśniewał nas marzeniami o 
szklanych miseczek kąpią się, p łó -  marynarce, a mnie interesowało 
czą, utrwalają dziesiątki nowych wszystko. W  każdej dziedzinie, na 
zdjęć, Dwie ciemne sylwetki krążą każdym nowym odcinku znajdowa 
po pracowni. iem coś, co  mnie pociągało, czepi

| . . [warto się było zająć i zoadać do-
i —  Tra.iła pani na nasz roboczy kładniej. Tak trwało przez wiele 
d2ień, powiada p. Zdanowska, we jat; az wreszcie warunki uległy 
wdorki i piątki pracujemy w ciem zmianie, musiałem się rozejrzeć za 
»L ! pracą. I wtedy to właśnie tratiłem

i —  T o  może innym razem?... —  } w charakteize pomocnika do pru
Nie, nie, już za chwilę. lown: piof. Bułhaka, do pracowni,

j ’ ’ .która jak zaczarowane królestwo
Za chwilę siedzimy w małym,' pociągała zawsze niewyczerpanem 

jasnym saloniku i pan Zdanowski bogactwem zgromadzonego mater- 
| opowiada ty^łu. niezrównaną siłą eicspiesji.

—  Mam} zupełnie inne zamiło- 
wania, specjalnością zony są por­
trety, ja natomiast wolę sceny r o - : 

dzajowe, fragmenty architektunicz

Na pożegnanie oglądam jeszcze 
o a rÓ7o starannie wydane, zagrani 
czne przeglądy fotograficzne. Hisz 
panja, Anglja, Niemcy. Austrja 
Uderza mnie w nich to samo, co  
niegdyś, na międzynarodowej w y­
stawie olakatów. Jakże wyraźnie 
przejawia się nawet i w tej dziedzi 
nie różnica psychiki, charakter ka 
żdego narodu-Angielskie —  pełne 
życia, ekspresji, czysto subjektyw 

'nych osiągnięć, indywidualnego 
wyrazu, francuskie —  subtelne i 

'pom ysłowe, jak dobry, lekki żart. 
Niemieckie i czeskie - ^ c ię ż k ie  i 
pierwszorzędne w  formie, wysubli 
nowane, wylizane do czysta. Tech 

*nika, najwyższy rozkwit tecnniki 
1 doskonałość techniczna i —  nic po 
za tem.

■ Za chwilę siedzimy w małym, 
jasnym saloniku i p Zdanowska 

opowiada.:

na?

—  O, to było daleko później 
kiedy zaczęłam się interesować 
fo 'ogiafją, już nietylko jako zaw o­
dowiec i zapragnęłam kształcić s ;ę 
dalej w  tym kierunku. Mieszkali­
śmy wtedy w Kownie, miałam o 
trzymać stypendjum do  Wiednia 
nagle rozmyśliłam się. Zanadtc 
rr.me pociągnęła sława Bułhaka 
Przyjechałam do Wilna. I proszę 
sobie tylko wyobrazić moją roz­
pacz —  Bułhak odmówił Tyle 
starań i kłopoiów poszło na mar­
ne, a przytem znalazłam się w zu­
pełnie oocem mieście i już wkońcu 
mewiedziałam naprawdę, co ze so­
bą robić. Zaczęłam więc błagać 
Bułhaka, jak tylko umiałam i wre­
szcie zg-ócfcit się. W  jego też pra­
cowni poznałam mego męża  a
dalej już edyba pani w .e?

•

—  Tak, szybko wzrastająca 
wzięfość i popularność, przenosi­
my do r:iraz to pięknięjszych ate- 
ier, a przytem wspólne zamiłowa­

nie, wzajemna pom oc przy pracy, 
a w demu dwie małe roześmiane 
dziewczynki. Właśnie przed chwi­
lą oglądałam ich zdjęcia: para roz­
bawionych gulasków na piasku i 
dwa małe ludki z wyciągniętemi 
rączka,mi przed wielkiem płótnem

„SZÓSTA RANO" FOT. E. ZDANOWSKI
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Wywiad syntetyczny
(?ozmswa z prof. J. Noppenem)

Udało mi się szczęśliwie „przy-* 
łapać" w redakcji p prof, Jerzego 
Hoppena ,który mi udzielił krótkie 
go. syntetycznego wywiadu:

— ^eśli  porównać wycieczkę z 
kamerą do wyprawy na połowa - j  
nie, to odpowiednikiem strzałów 
będą tu zdjęcia migawkowe, które 
tak jak i na poiowaatiu dadzą się 
czasem określić myśliwskim termi­
nem —  pudła, W obu wypadkacn 
pogoda jest tym najważniejszymi 
czynnikiem działającym na psychi 
kę i kształtującym dobre samopo­
czucie

M oia m ałoobrazkow a Kamera

„Retina" oddaje mi nieocenione u- 
sługi właśnie jako broń szybko - 
strzelna. Zresztą wogóle wynala - 
zek kamer małoobrazkowych ty - 
pi. „Leica" pozwala na szybie i 
dokładne odnotowywanie pożąda­
nych objektów, kamery tego roaza 
jU grają więc niejako rolę notatni­
ków. Kolekcjonując w ten sposób 
zdjęcia zabytków starego Wilna i 
jego okolic powiększam wciąż nw 
jc- zbiory, które zawierają już obe 
cnie ponad dwa tysiące egzenrpla 
rzy dotyczących w  pierwszej lmji 
dzieł sztuki, architektury, muzea - 
ljów, grafiki i tp. Zdjęcia te noszą

„szczerze uśmiechniętych zd jęć?"

—  TaK, początek się udał. A - 
Ie zato później.... matka wciąż 
chorowała, a tu zjawiają się nasi 
Klijenci po zamówione odbitki, a 
odbitek niema. Napróżno im tło— 
znaczyłam, że sfotografować jesz­
cze potrafię, ale wywołać i odbić, 
nie, to już stanowczo za trudne 
dla mnie. Niektórzy się zgadzali, 
ale inni! Czego ja się wtedy nie 
nasłuchałam....

—  W  każdym razie rekord na­
leży z całą pewnością do pani. 
Nikt się chyba nie potrafi wykazać 
równie wspaniałym startem! A

ekranu —  wielce przyjęte i zaa 
psorbowane wyginają przedziwnu 
paluszki, a na białem płótnie wy 
rastają znagła ruchliwe cienii 
królików, myszy, łabeazi.

j Myślę, że tradycji rodzinnej sta 
nie się zadość i za parę lat, kiea 
starsza z dwóch „pociech "  zdobę 
rizie juz sobie siódmą z kolei wic 
snę, będziemy ją często spoty 
koli wędrującą wytrwale po oko 
licznych pagórkach z Leicą, prze 
v ’ ieszoną przez ramię, z poważm 
minką, która zdaje się mówić 
„Szukam sobie odpowiedniego te 
matu".

„W YD ZIAŁ SZ n JK  DIĘKNYCH W  WILNIE"

przeważnie charakter dokumental­
ny. Dzielę bowiem fotografje na 
dwa rodzaje- artystyczną i do­
kumentalną. W  zasadzie jestem 
zwolennikiem fotografji artystycz­
nej jaką uprawia prof. Bułhak, po. 
Zdanowscy, p Krzysztofik i wielu 
innych, obawiam się jeanak, że 
próby moje w tym kierunku obu­
dziłyby v/e mnie trwałe zamiłowa 
nie i pasję,co stałoby się niewątpl 
wie ze szkodą dla mego zawodu 
artysty - malarza (rozumiem przez 
to stratę czasu).Chociaż więc r ie -  
któie z moich zdjęć posiadają wa 
lory artystyczne i są nacechowane 
pewnem indywidualnem nastawie­
niem i specyficznem ujęciem, to 
jeanak nie roszczę bynajmniej p re ­
tensji do fotografji artystycznej,! 
chodzi mi zawsze i przedewszyst-j 

FOT. PROF. J. HOP^EN. kiem o odbitkę wyraźną i czystą ,1

a już szczególniej, jeśli to ma do 
tyczyć fragmentów architektonicz 
nychFotografję bowiem uważam z, 
środek pomocniczy przy studjacl 
architektonicznych, a dobroaziejs 
twa jej, według mnie, nie zostaŁ 
jeszcze należycie wykorzystane wi 
wspólnem życiu artystycznem.Ocz' 
wiście uważałbym za błedne konjć 
wanie obrazów z fotografji, nator 
miast korzystanie z notatek za cg- 
lomnie wskazane przy sporządza­
niu studjów. Chodzi jedynie o ta 
lent, aby z martwej odbitki umie 
wyciągnąć jej życiodajne soki.

W  dzisejszym rozwoju technik 
fotografja stanowi jedną z najmil­
szych rozrywek, niekosztowną, ds 
jącą wiele przyjemnych wrażeń, a 
jej nieoczekiwane wyniki są częs­
to dla amatora reweiacją zachęca­
jącą do dalszej pracy.
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Walka o nowy styl w fotografii*
(<Vy jviad z ks. kapelanem Piotrem SiedziiwsKim)

Wspaniały był to wywiad! P o -  rodzaju artystycznych poczynań płaszczyznową sztuką światła! A 
daję go w formie d ja log j i komuś fotografiki należy efekt, który z które kierunki naturalistycznej fo-
po przeczytaniu może s:ę wydać,* angielskiego 
<ż laik —  dziennikarz zadawał and white“

nazywa się „black tografiki z wyżej wymiemo-
  czarne i białe. Zdję nych idą po  linji nowych prądów

dziwnie bystre ! rzeczowe pyta-! d a  nocne przy świetle s z t u c z n e m u  fotografice? 
nia. Otóż —  muszę tu popełn ić( (np. fotografja katedry silnie o - j  —  Przedewszystkiem graficzny, 
zdradę, bo prawda jak oliwa i świetlonej elektrycznością), z d ję - , formistyczno -  rytmizujący, biało- 
tak wypłynie na wierzch: ten p ię - , cia wyłączające szarość w odbit- czarny
kny djalog jest właściwie tylko kach należą również do tego ro ' —  A czy na tern już się kończy

stwier-
wspaniałym monologiem.
—  no z całą pewnością 
dzam, ze nie moim!

Ale powróćm y teraz do rzeczy, 
do wywiadu na temat: walka o 
nowy styl w totografice.

—  Czy w fotografice są styde?
—  W ychodząc z założeń twór­

czości artystycznej, w myśl powie 
azeń styl —  to epoka, styl —  to 
człowiek, w  fotografice artystycz­
nej muszą >być również style.

—  W  jakimi stylu tworzy na- 
przykład prof. Bułhak?

—  Prof. Bułhak, prezes Foto- 
kiubu Wderiskiego, inicjator fo­
tografiki w Wilnie, tworzy prze­
ważnie w stylu impresjonistycz­
nym, a zwłaszcza swą estetykę 
wywodzi z wizji malarskiej, z 
pleneru. Jego faktura jest z je­
dnej strony zaprzeczeniem stare­
go, atehowego lizania, z arugiej
—  nahjralnem, zdrowem w uj­
ściem do innych, dalszych prądów 
w fotografice.

—  Jaka jest charakterystyczna 
cecha stylu impresjonistycznego 
w fotografice? s.

—  Charakterystyczną cechą te­
go kierunku jest naturalizm: fo
tografowanie z natury zjawisk 
światło-szaro-cieniowych ana­
logicznie do  malowania natury w 
blasku słońca, czy też w  oparach 
rr.gły. • Różnorodne zaś elementy 
natury są przytqm sprowadzane 
Jo wspólnego, artystycznego mia­
nownika przez harmonję światło­
cieniową ii kolorystyczną. „Este­
tyka światła" prof. Bułhaka jest 
doskonałym wyrazem tego kierun­
ku.

—  A czyż natura przemawia do 
nas tylko różnorodnością?

—  O nie. Nietylko, „varie- 
tas delectat", t. j. — różnorodność 
zachwyca. Zjawiska natury prze­
mawiają do nas również i swą 
wielokrotną jednorodnością. Stąd 
ma swoją wagę w sztuce również 
esteryczna zasada: „unitas in
yanetate" t.j. —  jedność w wielo­
ści. Nietylko bogaty pejzaż nas 
porywa, lecz także rzędy podo­
bnych sosen w lesie, albo smugi 
cieni na śniegu.

—  A czy prof. Bułhak nie ma w 
swym dorobku artystycznym wy­
bitnych dzieł z zakresu tej wielo­
krotnej jednorodności?

—  Owszem, nawet bardzo du­
żo. Jest nahuralistą o temnera- 
mencie impulsywnym. Fotogra­
fuje wszystko, co tylko chwycić 
może gn za serce. Mimo w ;ęc, że 
teoretycznie wyznaje impresjo­
nizm za najwyższy wyraz foto­
grafiki, bardzo często wielokrot­
ne, choć podobne zjawiska świa­
ta układa w  rytmiczne zespoły 
Kolumny katedry, a kolumny par­
ku, rzędy odryn wiejskich, a rzę 
dy dachów wilenskich — to prze­
cież jego  ulubione motywy,

—  A więc kierunek harmonizu­
jący jest inny od kierunku rytmi- 
zującego?

—  O tak. W  naturalizmie ar-

Czyim dzaju. .twórczość aitystycziia, fotograf!
A jaki efekt artystyczny zdo czna? 

bywamy w  fotografice dzięki te-j —  Ależ bynajmniej. Mojem 
mu kierunkowi? jskromnem zdaniem ona dopiero

—  Przedewszystkiem intensyw-J się zaczyna. Przecież przed foto- 
niejsze napięcie tonów światła i grafikami są jeszcze tysiączne 
cieni, a to dzięki1 dwuelemznto-. wprosł, fantastyczne możliwości, 
wej kompozycji plam czarnych i ustokrotniające efekty natury w 
białych Akceptuje się p izytem Toto - montażach najrozmaitszych 
najprostsze, awutaktowe warto- typów, foto -  montażach negaty-

ZACHóD SŁOŃCA NAD PRYPECIĄ. FOT M. BOROWSKI.

ści rytmiczne. Jako jeaen z czyn­
ników rytmizujących występuje 
również —  sylwetkowość, tak u- 
lubiona ongiś w  plastyce wtórne­
g o  rokoka w XIX wieku, w epoce 
stylu Ludwika Filipa.

—  A czy  innego podejścia do 
natury z kliszą i odbitką (pow ię­
kszeniem1) nie może |uż być?

—  Ależ jest! —  podejście gra 
ficzne na wzór litografji. Stąd na­
wet ptynie nazwa fotografji arty­
stycznej- feto - grafika. ,

—  A jakie efekty artystyczne

wowych i pozytywowych. W s p o ­
mniana izohelja właściwie jest 
foto -  montażem negatywowym. 
Jeśli dodamy do tego czynnik 
czysto graficzny: obrazkowy, li- 
njewy i literowy, jeśli do tego 
dorzucimy czynnik wycinankowy 
wielo -  kolorowy, jeśli w y dooę -  
dziemy dalej z fotografiki jej 
wszystkie zalety nowo -  rzeczo-

W drukarni artystycznej „Grafika”
(!fty*iad t  p. -Stanisławem Tur.*klrr)

Chodząc w ostatn.ch tygod- 
n;ach do różnych miłych ludzi 
„p o  prośbie" o wywiady, wymy-

w o -  dekoracyjne, to aopiero ślitam sobie grę, która polegała 
wiedy będziemy mieli należyte j na zgadywaniu, o czem mi ten 
pojęcie o możliwościach pełnego ktoś opowie, z której strony po-
rozwoju twórczości artystycznej, dejdzie do zagadnienia i na co  po ­

łoży nacisk szczególny. Różnie 
mi się udawało, stąd też wniosek 
prosty, że raz gorzej, innym ra­
zem znów lepiej, ale kiedy przy­
w ędrow ała^ wreszcie do małej
drukarni „Grafika" i stanęłam
przed p. Turskim —  wiedziałam 
odrazu: usłyszę z pewnością o e- 
stetyce. I...,

—  Chciałbym poruszyć w  tym 
wywiadzie dwa zagadnienia: pize 
dewszystkiem ten tak często dys­
kutowany stosunek zachodzący 
pomiędzy fotografją artystyczną i 
sztuką, p c  drugie: pedagogiczno - 
estetyczne znaczenie fotografji ar­
tystycznej zarówno w  wychowa­
niu jak i w życiu.

Żeby móc należycie ocenić 
wartość i znaczenie fotografji ai 
tystycznej, trzeba rozpatrzyć sze 
reg zarzutów, jakie w

.DEKORACJE GoRSKIE" FOT DR PiOTR SLEbZIEWSKi

sąoów, jakie się wytworzyło 
koła fotografiki artystycznej?

—  Wydaje mi się, iż przyczy­
ną pewnego zamięszania i sprze­
cznych poglądów w dziedzinie fo­
tografji jest właśnie jej młodość,

CtnVnku Inowość teJ 8 ał? zi sztuki- Jak d0‘c«u*uivw, *» stosumcu n,c ób czfc d2ać
c o  n,e, w )suw ają przedstawiciele «  t<A p rzê i d y .
t. z w. „prawdziwej sztuki. J 1 r

•Jeden z tych zarzutów powia-

sztą już sama umiejętność posłu- już dzisiaj zarówno nauKą jak 
giwania się aparatem celowo i dla sztuką. Jeśli zaś chodzi o  pod- 
osiągnięcia pewnych efektów jest niesienie poziomu i wzmocnienie 
ziiczem innem —  jak właśnie sztu poczucia estetyki w  szkole, ma o- 
ką. i na przed sobą rozległe pole do  po-

Z błędnych założeń wychodzą p:su, może też oddać cenne usłu 
także ci, którzy dęmagają się o -  gi przy nauce cieniowama. Im- 
strości i prezycji od objektywu, presjonisu nauczyli nas „w idzieć" 
powołując się na fakt stworzenia kolorowe refleksy na śniegu, fo- 
jirzez naukę doskonałego narzę- togratika zaś nauczy nas sposo- 
dzja. Kiedy jednak nie było bów wyKrywania czaru światła, 
tek precyzyjnych aparatów, jest bowiem przedewszystkiem 
to siłą rzeczy musiała panować szmką światło -  cienia, 
większa swoboda i dowolność p o - j  Bardzo pięknie mówi o tern 
czynań? A więc jedynem uzasad ] znany art. fotograf belgijski —  
niemem tego żądania jest wynala- Afisonne. „Sam motyw jest ni- 
zek precyzyjnego objektywu i to czem, wszystkiem jest jego  oświe 
uzasadnieniem niebaidzo przeko tlenie. Poznawajcie czar światła
nywującem.

W  czem się pan w takim razie 
dopatruje przyczyn tego zamię­
szania i zagmatwania pojęć i

do­

da, iż fotograf mc nie tworzy, an-. . venaIizowali 
też nie przekształca, poprostu od- zźtiier t̂rh 
twarza mechanicznie daną mu rze­
czywistość. I tu się nasuwa ana- 
logja z muzyką. Czy tylko do­
brego kompozytora nazwipmy ar­
tystą? Czyż genjalny rnterpieta- 

Pytanie krępujące. Nie we- tor iest tylko uzdolnionym teclnii

osiąga sie tego rodzaju podej-jfotog-aficznej, nowożytnej, 
ściem? j —  Teraz już rozumiem. A kto

— Przedeuszystikem dekora- i w Wilnie z Fotoklubistów próbo- 
cyjne poprzez płaszczyznowe p o - 'w a ł  wyjść poza ramki naturaliz- 
traktowanie elementów kumpozy- mu? 
cyjnych. Przyznam się pani w ■
pokoize ducha że —  to Ynój u-i ~  — , ,Ar
! :hiony rodzaj. W tego r o d z a j u ! ^  mi cnyDa Z1 zle ko,edzy, lub m echanicznymodtwor
fotografice pierwszorzędną role , ś l ‘ odważ? ^  wymienić ich na - cą i mc ponacito? Przec.ez jeżeli 
odgrywa kompo vcia która ies*, wiska ' PT- Zdanowska, Panase- damy dwom luozium aparat w rę- 
geometr/cznym cz maikiem o r g a - !w *?> Forbotko, Lelewicz, Za- kę i podsuniemy ciekawy temat, 
nizującym światła i cienie totocra *I;rzewski- r‘°  > p iow adzący o ja- każdy % nich w zupełnie inny spo 
ficzne w przekształcalni ich Parią- P- Turski, wydawca sńt wykorzysta tę r.igżliwość i
fotografikę {„Przeglądu Fotograficznego" jest zdjęcia obydwóch będą miały naj

  Czy jest akaś różnica mie- g ° r3cym stronnikiem jego fotogra zupełniej różny poziom, chociaż
ńzy malarski ean, a gfalicznwi i n n e g o  nowatorstwa, a p. Buł- by w niczem się nie różniło

wać jej zasięgu, przecież gdy się 
pojawiła poraź pierwszy, ma'arze 

w popłochu
sztuki malarskiej

—  wy go  nie znacie i nie podej­
rzewacie nawet jego istnienia. 
Fotografujcie wszelkie rzeczy la­
kierni, jak one są na codzień. 
zamiast pokazywać je tak, jak 
wyglądają w  ozdobie światła i at­
mosfery"..

—  M ożeby mi Pan zechciał te­
raz opowiedzieć coś o  sonie, o 
swoich wydawnictwach?

—  Dobrze. Otóż chcąc pro­
pagować fotografję artystyczną 
rozpocząłem sprzed trzema laty 
wydawnictwo miesięcznika p.n. 
„Przegląd Fotograficzny", przed­
tem jeszcze redagowałem szereg 
wydawnictw albumowych. W

i widzimy teraz, jak bardzo się:skład nowozałożonej redakcji we- 
wówczas pomylili. Tak sam o!szli przedstawiciele Lwowa i P o
me można zgóry stwarzać żad znania, zasięgiem swym pismo
nych ograniczeń, ani zamykać | obejmuje całą Polskę i jesi oti-
jej w  ciasne ramy prawideł ijcjaliiym organem dwóch Tow a

ich

przepisów
Dla przykładu opowiem pani o 

riowy(m rodzaju fotograficznej te­
chniki o t. zw. izohelji, której 
twórcą i propagatorem jest p 
inż. Romer ze Lwowa, lzottelia 
polega n3 tern, iż z fotografji u 
suwamy za pomocą połączenia 
kilku negatywów, czy też dwóch 
odbitek o  różnych kontrastach ca-

Dodejśchm - f o t o - g r a f i c z n m  io hak ^  -z^ y  n a jp e w n ie js z y * *  techniczne opanowanie materjału. ?  rzejśc}(nVyCh
■oponentem, mimo, iż dzięki swe- Zawsze bowiem pozostanie od- * °  Y r  J J

tystycznym istnieje nietylko k o n  prądów fotografiki końca wiekuj
pozycja różnorakich elementów 
dążenie do ich artystycznego uje­
dnostajnienia, lecz również ist­
nieje kompozycyjny rytm podob­
nych elementów i dążenie do ich 
a-tystycznego powiązania.

—  Zaczynam się domyślać, że 
ten drugi kierunek jest ważnym 
postulatem nowożytnej twórczo­
ści artystycznej, jak np. w  muzy­
ce, a zatem i w  nowożytnej foto­
grafice. Czy tak?

Tak jest p. Eddy! Bo przez

natury9 i - - ,    . ,
-   Bardzo duża kierunek malar 11111 temPerannentowi artystyczne- cinek uzależniony jalcnaj^cislej od
ski sil, się na światło - cieniowe l | mu w rzec ’ y sameJ uderzać umie psychiki samego człowieka, od je 
ko lor  st, czn i peispe.kb «deżne i dobrze w klawisze n ow oczesn o -]go  nastawienia oraz chęci w yw o-
oddanie natury, kierunek zaś gra- ,<c’ ' łania wrażenia estetycznego. Z e
ficzny —  tylko na biało -  szaro-j 
czarne (płaszczyznow e!).  j

—  Zaczęliśmy jednak djalogj 
pod tytułem walka o  nowy styl!

—  Ależ prawda! Na tle ty ch ' 
czterech ogólnie zarysowanych

jak
lub

\IX -go  i trzydziestu lat XX go, f 
idąc po linji nowych zdobyczy a r - ! 
ty stycznych w fotografice, przez ! 
nowatorów została przedewszyst- 
kiem zaatakowana „malarska wi­
zja fotografa" ze szkoły Misonnej 
—  Bułhak. Postawiono zasadni­
czy postulat: fotografja w  swem 
zamierzeniu i wyrazie artystycz­
nym nie jest reprodukcją obrazu 
„ręcznie malowanego", lecz jest 
foto-grafiką w szerszem tego sło­
wa znaczeniu i w obec  tego musi 
mieć swą wdasną wizję rzeczywi­
stości. odmienną od dosięgu po­
krewnych sztuk pędzla i rylca, bo 
zależną od odmiennych narzędzi 
technicznych, jakiemi fotografika 
z natury swej operuje Jeśli więc 
np szlachetne techniki brom —  
olej i przetłok mogą doskonale 
odpowiadać „malarskiej wizji fo 
tografa" to lip wtórnik i izo­
helja mogą doskonale służyć je-

—  A czy niema pomostu arty- go „wizji fotograficznej", a zwła- 
stycznego między kierunkiem har-iszczą izohelja, ta najnowsza, 
monizującym, a rytmizującym9 I świetna kreacja techniczna foto-

—  Owszem iest. To owa czę grafiki lwowskiej z  pod znaku inż. 
sto spotykana czysta gra świateł . Rom era. Izohelja —  czy zna ją 
cieni, jest to do pewnego stop- pani?
ma post -  impresjonizm. Do tego —  Owszem, w całej pełni jest

iytm wkraczamy do formizmu.Tak 
zwrnna nowa rzeczowość w foto- 
giafice nie dlaczego innego two­
rzy z całą nawet realistyczną w y­
razistością na super -  błyszczą­
cym papierze szereg szpilek, lub 
garnczków, jak tylko dlatego, 
żeby zagrać wyrazistą rytmiką po­
dobnych „rzeczy"  (przedmio­
tów ). Takie efekty spotykamy 
bardzo często także w kinie.

pozostawiamy tylko kilka, 
np biały, czarny i jeden, 
dwa tony pośrednie —  szare.
Dzięki temu fotografja nabmra 
plastyczności, obraz jest w yraź­
nie i mocno zarysowany, często 
zaś sprawia wrażenie plakatu

—  W  takim razie jeszcze bar­
dziej się zwiększy udział człowie­
ka?

—  Oczywiście, i w ten sposób 
od dotychczasowego montażu 
konturów, będziemy mogli przejść 
do montażu tonów, iasnem też sie 
stanie, że przesąd o konieczno­
ści posługiwania się precyzyjnym 
aparatem jest tak samo bezpod­
stawny, jak dążenie do w ydoby­
cia wszystkich możliwych efek­
tów cieniowych Jeśli więc ktoś 
w dalszym ciągu zechce się upie­
rać przy twierdzeniu, iż fotogra­
fika nie jest sztuką, to będzie 
się musiał w każdym razie p ogo ­
dzić z fakiejn istnienia artystów
—  fotografów.

A teraz przejdźmy do drugie­
go zagadnienia, Jo pedagogicz 
no -  estetycznych waiorów art. 
totografji. Nie wprowadzono do­
tychczas jeszcze w  s.zkole nauki 
fotografowania, chociaż jest ła­
twiejszą od nauki rysunku i ma 
ogromne zastosowanie praktycz­
ne. (Nieraz się przytem zdarza, 
że ten, który dobrze rysuje,- o fo­
tografji nie ma pojęcia.) Jak do­
tąd, jedynie w Warszawie istnieje 
państwowa szkoła fotografiki, gdy 
tymczasem zagranicą wychodzą 
już naukowe pisma, a naukowcy
-  fotog-afowie zajmują katedry walna, 
profesorów. Fotografja jest więc

rzystw Fot. z Wilna i Lwowa. 
W  piśmie naszem ktadziemy spe­
cjalny nacisk na stronę estetycz­
ną, bo jak dotąd pozostawała 
stale uprzywilejowaną strona te­
chniczna, na niekorzyść zagad 
nień estetycznych. A że właśnie 
takiego pisma brakowało, świad­
czy o tern najlepiej szeroki od 
zew, jaki wzbudziło w  całym kra
ju

Na treść każdego numeru skła­
dają się artykuły oryginalne, tłu 
maczenia, oraz przegląd pidsy 
naszej i obcej. „Przegląd" jes 
wolną trybuną, na ła.nach które  ̂
/nogą Się wypowiadać przedsta­
wiciele różnych kierunków, przy 
tem- specjalny nacisk kładziemy 
na bardziej realne, nowe kon­
cepcje, a mniej miejsca poświę­
camy przetwarzaniu zdobytegc 
materjalu, chcąc w ten soosob  
znaleźć i określić wtaściwy kie­
runek sztuki.

—  Słyszałam coś o  drugim Al­
manachu

—  Tak, w  naib'iższvm czasie 
ukaże się następny Almanach, 
który skupiając najcelniejsze pra­
ce potrafi w  ten sposób zobrazo­
wać i unaocznić całokształt do­
tychczasowych zdobyczy, a oDrócz 
tego da na<n pojęcie o nowych, 
wytycznych i możliwościach dal­
szego rozwoju. W )  danie to uka­
zuje się jako „Bibljoteka Przeglą­
du"] 3 jednocześnie też ilustrowa­
na książka węgierskiego autora 
Du.lovits‘ a, p.t. „Przezwyciężanie 
dużych kontrastów świetlnych".

Od im lat Pan się zajmuje 
fc tografją artystyczną?

—  Od piętnastu, to jest ot, cza­
sów uniwersyteckich. Po kilku la­
tach pracy osobistej, przerzuci­
łem się na działalność wychowaw 
czą i pedagogiczną, zdałem so­
bie bowiem sprawę, iż zajęcie te 
go rodzaju przyniesie wszystkim 
znacznie więcej korzyści, niżby 
mogła dac komu:, moja praca pry
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II O W E G O  
PUDRU DO TWARZY)
„Gteryczny“ puder ten 
jest dziesięciokrotnie 

cieńszy

. NAUCZYCIELE JADĄ DO ŁOTWY

WTLNO. Dnia 2 maja o goJz. 22-ej 
wyjeżdża z Wilna pierwsza wycieczka 
nauczycielska do Łotwy. Poza zwiedzę 
niem kra.iu wycieczka zapozna sio z 
nauczycielstwem łotewskiern i odwie - 
dzi ośrodki polskie na Łotwie. Pow - 

t do Wilna nastąpi 6 bm.

fATURAjJlE WYGLĄDAJĄCE

p i ę k n o  — nie  s p r a w i a  
wraienia wmaquillage u”

Puder tea spr«parovrany jait oowjm, 
*»diiwi»jącym iposjbam. JeiS on tale 
U le , i* urrzymujt tit, w powietrzu 
Oto nowy „Eteryczny" Pu«Ur Tokalon. 
Puder tea (aat niewidaesay aa twarzy 
Nie czyni wrażenia „mi ąumafe a“ , 
Wcz nadaje aaturalne pi„KB( . Nie 
yawiera ziaraiitycb e< ąatek, Wiór* 
drażnią pory, tworząc wąjrj lub 
plamy. „Eteryczny" Puder Tokalon 
e r iy le fi de akćry w ciąyu S-r pe­
dlu Kiedzie « »  krea tUatej, iw 
eąee akórze i pelyalcowi aoaa. Nie 
należy aią jni wiącej aby eząato pu­
drować! Ani deizcn, ani a l-tr  lub 
paceaie aią aie zapaują awieżej cery, 
którą pudei' teu nadaje. Oeiąyu dcii 
lasieir (aacynuiące piąkne przea aa 
ateaowanie „Łtcryczaef o‘ Pudru 

ci
awret pieniędzy.

W YSTA W A  K SIĄ ŻK I KATOLIC­
K IEJ W  LANDW AROW IE

WILNO. Katolickie Stowarzyszenie 
Mężów w Landwarowie urządza w 
dniach 6 —  9 maja rb. w Landwaro 
wie imprezę kulturalną p. n. Wystawa 
Prasy i Książki Katolickiej.

Na wystawie będą eksponaty wydaw 
nietw i czasopism katolickich z całego 
świata, mapy , wykresy, fotografje 
itp. Każdy odwiedzający otrzyma w 
upominku czasopisma, Wstęp na T.Yys 
tawę 20 gr. Wycieczkowicze jadący w 
dniach od 6 do 9 maja do Trok lub 
Landwarowa odwiedzajcie tą pomysło­
wą i ciekawą wystawę.

0 akcji prasowej n i rzecz pngorzelców
gminy uiellcKieJ ,

WILNO. Wskutek akcji podjętej szych kolsgow i koleżanek z Bielicy i 
przez prasę wileńską do Nadzwyczajne Falkowicz, którym wszystko, spłonęło" 
go Komitetu Niesienia Pomocy Pogo Na apel pra6y wileńskiej, o potrze- 
rzelcom (konto w PKO nr. 51G46 Za bie niesienia pomocy pogorzelcom ze 
rząd gminy Bielica) napływają zew ■■ j swą szlachetną pomocą pośpieszyli: 
sząd ofiary, pochodzące od różnych ks. dziekan Hipolit Bojaruniec 25 zł. 
warstw społeczeństwa. i ks. Edward Zdanowicz z Jelnej 10 zł.,

Z pierwszą doraźną pomocą pośpit p. Kafał Buywid z Landwarowa 5 zł.,

p o d p a l i ł  Za b u d o w a n i a
FRATA

WILNO. W nocy we wsi Pustonów 
ka, gm. rzeszanskiej, spaliła się stodo 
ła z paszą, sprzęty gospodarskie i koń 
Oleszkiewicza Konstantego, który ob­
licza straty na zł. tJOO. W  toku wywia- 
dżw ustalono, że pożar powstał wsku ■ j 
tek podpalenia na, tle zemsty, dokona 
nego przez brata poszkodowanego. Po 
dejrzanego zatrzymano.

szyi p. starosta Tadeusz Miklaszews­
ki z Lidy, wpłacając Komitetowi 4T0 
zł., oraz miesz.kańcy gminy bielickiej, 
dzieląc z niesz.częliwymi współobywa­
telami swym skromnym oarajcem chle 
ba. ludzki Komitet Pomocy Dzieciom 
i Młodzieży Szkolnej, na rzecz Komi­
tetu, dla dożywiania dzieci pogorzel - 
eóu z Bielicy i Falkowicz, wręczył 100 
złotych.

Szczególnie wzruszającą była scena, 
kiedy Trzech dziesięcioletnich przed­
stawicieli S7.kółek z Ponicmońców i 
Piaskowców, w pierwszy dzień rozpo­
częcia akcji Komitetu, zebrało wśród 
swoich kolegów i koleżanek 200 jaj i 
kilka złotych i z koszem tym przydzwi 
gało się do gminy mówiąc: „to ala na

p. dr. Stasiewicz z Lidy 10 zł. pp. pra 
cownicy i mieszkańcy gminy Bicmako 
n i e 17,HO zł., Kasa Stefczyka z Bielicy 
10 zł., Mleczarnia 10 zł., społdizelnia 
„L o s"  5 zł., p. Adam Bajkacz 5 zł. p. 
Józef Siluk 3 zł., p Piotrowski Wła­
dysław 5 zł., p. Michał Kilimik 3 zł., 
p. Narcyz JasiulewiCz 1 zł. p. W it Ba 
łabański 3 zł., p. starosta Mikłaszews 
ki 5 zł., p. Włodzimierz Nawrocki 10 
zł., p. dr. Zicnkowiez Jerzy 10 zł., p. 
Aleksander Piotrowski 1 zł., p. Jan 
Iłul 5 zł., „S-nia Spożywców Jutrzen­
ka w Niecieczy 25 zł.

Dalszy ciąg nazwiok szlachetnych o- 
fiarodawców zamieścimy w numerze 
następnym.

Dsi» 2
Zjfm aat* K

Jitra 
Kr K*r. Pol.
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Zachód ii u  ta g. 8.32

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁm i J 
METEOROLOGICZNEGO U.SJJ. 

W  WILNIE.
Z dnia 1 .naja 1937 r

Ciśnidnie średnie- 753.
"temperatura średnia: +14. 
Temperatura najwyższa: +18. 
Temperatura najniższa: +7.
Opad: —
Wiat*-: północny.
Tendencja: lekki wzros*.
Uwagi pogodnie.

PROGNOZA POGODY 
w+iilug specjalnych u£ny :ta Pań­

stwowego Instytwu- MelcO.-olc 
g iczn e g o  w  Vvarszav le . 

do wieczora, ani? 2 maja 1937 r. 
Dość pogodnie o przejśc.owem za­

chmurzeniu w ciągu dnia.
Dość ciepło.
Słabe witry z północo - zrehodi:

Elektryfikacja przedmieść

WIOSNa  DLA RODJOSŁUCHAUZY

W niedzielę o 10 rano wyrusza wy­
cieczka tych, którzy-, mając już dość 
spędzania świąt wśród murów miasta. 
Idziemy szukać słońca, wolnej prze­
strzeni i swobody. Udział bezpłatny. 
Powrói okoio 2 pp Zbiórka w odpo- 
w icd i.o  wygodnem obuwiu przed wie 
żą kościoła św. Jana.

POLSKIE RADJO NADA SY GN AL 
STARTU LO BIEGÓW NAr Od O 

WYCH W  DNIU 3 GO MAJA

Dn. 3 mała oaoywają się w Poisce

NADUŻYCIA W  ZW IĄZKU

WOŁOŻYN, otarostwo Powiatowe 
w Wułożynie po dokonaniu lustracji1 
Yw. Zawód Drobnych Rolników w W o ' 
łożynie rtw erdziło że w zarządzie te Biegi Naiodowe, któie mają już swoją 
go związKu popełniono nauożycia dobrą tradycję w na^em życiu spono- 

. . . .  ,, . , , . . wera. Dzięki Polskiemu Radiu tegorocz-p r z -w ł^ c z a ^ c  skladfci oałonkowekre ce ^  ^dbywać ^  M r łJr(W* 0CZeś.
nie prowadząc za-nyci. -tsięgowań. nje w cajej P0|‘ ce, gdyż sygnał stanu 

Przeprowadzono dochodzenie i skiero- do B.egow Narotdowycn nadany zosta­
wano sprawę do sęuziego śledczego nie przez radjo o godz 15,55 Za pomo-
Winnego zatrzymane

Dla osób pełnokrwistych, otyłych, 
-rtre tyków i Cierpiących na hemoroi­
dy szklanka naturalnej wody gorz - 
biej Franciszka - Józefa codziennie 
rano na czczo wielkiem dobrodziej - 
stwem.

DYŻURU APTEK: 
j Dziś w nocy dyżurują apteki:
. Sokołowskiego )(Tyzenhauzowskn 1),
I CnomiczowsKiegc (W . Pohulanka 25), 
Miejska (Wileńska 23>, Turgiela (Nie-

WTLNO. W  k v :etniu elektrownia j lętniku od strony parku Żeligowskiego niecka 15), Wysockiego (Wielka 3), 
miejska zainstalowała oświetlenie u li , Pozatem zagęszczono oświetlenie przy 
czne przy ul. Ogórkowej, Kalwaryjska ul. Żydowskiej, Jatkowej i Gaona 
Góra, Strzeleckiej oraz w ogrodzie Cie ’

Będziemy mieli salę konrertową I
Piię/wgsdfZfdH? 

l i t y  * fzy »S *a «  T «!«U *y • f.* 
h ffjtgb , W '* 4 s

i
NABOŻEŃSTWA

—  Msza św. Seaalicyjna. W  dniu

WILNO. Zarząd Klubu Muzycznego dną poparcia intencję Krubu Muzycz 
jednoczący muzyków naszego miasta’ nego, zmierzającą do krzewienia muzy 
zwrócił się do Zarządu. Miejskiego z ki poważne! w Wilnie oraz biorąc 
prośbą o wyrażenie zgody na dokona pod uwagę, że miasto me posiada od- \ Wniebowstąpienia Pańskiego 6 maja 
nie przebuuowy sceny sali miejskiej Powiedniej sali koncertowej i postanc ib. c g. 9-ej rano zwycza,„nn lat ub. w 
w celu dostosowania jej do potrzeb or na własny koszr przeoudować sce Kaplicy Matki Bożej Ostrobramskiej 
kiestry symfonicznej. -- r.ę w sali miejskiej przystosowując ją  odbędzie się ogólno - odalici, jna Msza

• _ • • . a • . . /  n Q .-W-T oll/llO O ■*»-! OMCClOMagistrat, podzielając całkowicie go do potrzeb orkiestry symfonicznej.

Wynagrodzenie" za wykupiony mafatek
(# . Wszystkie Sodalicje Marjańskie 

.są proszone o przybycie na nabożeńst 
wo w odznakach sodalicyjnych.

Rekolekcje zamknięte dla „Pa-
YvILNO. V/ dniu 29 uh. ra. odbyła wszczyz ia o obszarze 68.68e2 na, pow. r ° w z intelig lc^  odbędą się z Do 

się w Urzędzie Wojewódzkim Wueń -j wilejskiegc, b. własność Henryka Ko IlU rekolekcyjnym w Kałwa. j„ i en 
kim jawna rozprawa administracyjna 1 ziełł - Poklewskiego, przyczem wyna sfeiej w czasie Zielonych wiąt. Począ- 
w przedmiocie ustalenia wynagrodzę - grodzenie za powyższą nieruchomość tInia 14  maia Wieczorem ga '° 
nia za przymusowo na cele -eformy zostało ustalone w wysokości 29,560 
rolnej wykupioną prue.-; Skarb Państ- zł. w złocie 
wa nierucho-ność ziemską maj. ZabP

Napaść na Zwierzyńcu

tek dnia 14 maja wieczorem, 
czcnie 18 maja lano.

Zgłaszać się o kane przyjęcia do dy 
lekcji domu rekolekcyjnego, Wiino 12 
Kalwarja.

—  Akademickie nabożeństwa majo­
we rozpoczęły się w sobotę dnia 1  ma

i  £ j
,J)YPL0ńiATYC7NA ŻONA". 

, P A N -
Reklania to o-bosieczmy miecz. Nie­

raz można się było o tem przekonać, a 
ieżełi kto nie miał okazji, to ma spo­
sobność teraz.

„Dyplomatyczna żona-' zapowiada­
na byta, jak wszystkie zresztą filmy, ja­
ko superfilm, szczyr doskonałości i t. p. 
Te superlatywy wrażenia już nie robią, 
bo każdy wie, co znaczą. Jednakże 
wzmianka o tem, że obraz przeznaczo­
ny jest na eksport, że specjalnie w tym 
celu był kręcony — to postawiło na 
gormejszy ton, rozbudziło nadzieje, ale 
i zaostrzyło krytycyzm. Obejrzawszy 
film stwierdzić wypadło, że jak na „ta- 
war“  eksportowy jest on stanowczo za J 
słaby. Primo: brak tempa, secundo. nie 
równa wartość poszczególnych frag 
mentów, tertio: fatalna charakteryza­
cja. no 1 najważniejsza rzecz, zupełny 
brak zaciekawienia. Całość jest szara, 
całkie mi absolutnie przeciętna

Nie należy jednak rozumieć, iż nic 
■niema tu godnego pochwały. Debiut Ja­
dwigi Kendy jest interesujący Maleńki 
głosik, ale ciekav'a uroda. Niewyrobio­
na dykcja, ale dużo wdzięku. Za szmin- 
kf zapewne dostało się, komu trzeba, 
bo za takie „połyski" na twarzy war­
to mistrza od charakteryzacji zbrakn- 
wac Dalej na pochwalę zasiuguje 
Grossowna, która wreszcie dorwała s,ę 
do tańca i razem z Ruszkowskim jesl 
doskonała w epizodach. Parę dowci­
pów słownych jes+ zasługą Konrada 
Toma, który poza tem jako autor tek­
stu nie dał nic szczególnego Suma su- 
marum na eksport film się me nadaje.
Z małem jednak zastrzeżen-em: obraz 
kręcono w dwuch wersjach — w  pol­
skiej i w  piemieckiej.

Możliwe, że wersia niemiecka jest 
lepsza Oby! To, co widzimy w wersji 
polskiej jest mniej więcej na poziomie 
naszej produkcji, z warunkiem, że tego 
się me pokaże obcym. Sami swoi mo­
gą obejrzeć, trochę się pośmiać i rzecz 
zostanie w rodzinie

la d . C,

Oflsr?
Na Stowarzyszenie Opieki nad Cho 

rymi składa Suszycka Stanisławę zł.5 '

4 instalacji megafonów sygnał ten bę­
dzie słyszany przez zawodników we 
wszystkich miastach, miasteczkach 1 
wsiach, organizujących biegi.

Wyniki Biegu Narodowego 3-go Ma­
ja podane zostaną o godz. 20,30 w cza­
sie zbiorowej audycji wszystkich roz­
głośni Polskiego Radja.

Udział ra!djofonji polskiej w Biegach 
Narodowych ma doniosłe znaczenie 
dla Polonji zagranicznej, gdyż sygnał 
startu podany pizez radjo umożliwia 
polsk m stowarzyszeniom sportowym 
zagranicą rozpoczęcie biegów razem z 
klubami sportowenii w kraju.

„Spsuja jejna pienknośćl ’
Działo się w  Pińsku...
Drama tis personae: Apolonja Pila­

rek z Wilna —  żona energiczna; jej 
mąz Pilarek —  kochliwy jak Wołody­
jowski; wreszcie —  Weronika Łaszuk 
z Pińska —  „wamp" prowincjonalny... |

Zaczęto się od raportów „życzli­
wych" przyjaciółek, składanych coraz 
częściej żonie: |

—  I znów twojego z jo widziała! 
Dwie godziny nad rzeko badzialsial

—  W  kim do jej dotulalsie! I
—  W biały dzień do jej chodził... *
Słuchała pani Apolonja tych meldun

ków sytuacyjnych, blednąc i ponsowie- 
jąc napizemin od alternacji, aż wresz 
cie postanowiła;

| —  Już ja podstroja taka szruka tej
łachudrze, co popamierita! Spsuja jejna 

I pienkność, tak że mój wiency na jo i 
nie popatrzył...

Tak rzekła i... i odgryzła kocńanicy 
mężowej, filuternie zadarty, nosek! 1 . 

f Za krwawą, tą „wendettę" skazano 
popędliwa niewiastę na 6 miesięcy wię- 
uenia, ale z zawieszeniem, przeto, je- 
tłi w  ciągu awu lat najbliższych nie 

1 odirryzie jakiego nowego nosa, kara zo 
stanie jej darowaną

W»ntuk Markotny.

Morderstwo pod Grodnem
GRODNO W  nocy ub. m. dokonano 

zbrojnego napadu w osadzie Mosty, 
pow. Brodzieńskiego. Nieujuwnicni 
sprawcy zamordowali 73-letmcgo eme

rytowanego kolejarza Cywińskiego 
Wincentego, jego żonę, Kamilę i słu­
żącą Jadwigę Pławską. (

Teatr na Pohulance
Dsli i  prifditiwienla. O f .  4.15 p t.

„ S t e f e k "
Ceny propagand* we 

O ged*. 8.15 wlecz.
. S Z K O Ł A  2 O N"

wysięp Stefana JAKACZA 
Zaltkl nieważne.

WILNO. Janina Adamorńczowa, Gdy meldująca wyrwała się i zaczęłf la * ‘  bywały  ̂ codziennie o
lat 29 pizechodząc wieczorem ui. Zwie uciekać, zgubiła torebkę w której było godz. 20.15 w k„ścieló św. Jana. 
rzyniecką około domu nr. 23 została 5 zł., dokumenty osobiste i kwit lon> I Sodalicja Marjańska Akademi - 
napadnięta przez jakiegoś pijanego o- bsrdowy Przedmioty te zabrał napast czolc USB w Wilnie niniejszem powia 
sobnika, którjT ją  usuowar zgwałcić, r.ik. | t urnia swych czion iw o zeb ar._a se

| cjl Społecznej, które się odbędzie 
dziJiaj dnia 2 bm. o godz. 16,15 w Do 
Kin Sodalicyjnym z referatem ks. J. 
Grazewieza.

kłALOBNA

— W  dniu azisiejjzym o godz 10-ej
w kościele Po-Bernard/ńskim odprs 
wionę zostanie naDOŻeństwo za dusze 
znarłyoh i poległych członków Kon - 
wentu Polonia.

—  Podziękowanie. P. dr Trębowiczo 
wi za oriiekę lekarską za życia żony 
mojej ś.p. Moniki Gajewskiej oraz 
wszystkim krewnym, znajomym, kole­
jarzom, panu zawiadowcy st. Lida, na 
uezycielce i całej klasie 4-ej szkoły po 
wszechnej nr 5 w Lidzie i wszystkim 
którzy oddali ostatnią, posługę towa - 
rzyszac zwłokom zony mojej do gro - 
bów rodzinnych w Trabacn składają 
.serdeczne podziękowanie.

Mąż i Synowie
— Podziękowanie. Zarząd „Ochror 

ki Dziennej" przy ul. Dar 6, wyrażę 
swoje współczucie pani prof. Świac - 
k i ej z powodu śmierci Jej matk' i ser 
dccznie dziękuje za złożone 30 zł na 
Ochronkę.

Jednocześnie z wdzięcznością serde­
czną wyraża swą podziękę chórów,. 
„H asło" za stałą pomoc biednym daie 
eiom. w szczególności ostatnio, za zrzo 
czenie się przeznaczonego mu honora­
rium aa rzecz Ocnronki

URLOP ' V : i AO R lA lYM Łli
2? d n i w s ł o ń c u  p o ł u d n i a

3 dni padfbty marikicj,
17 dal plażowania »  J>UBLOVNIKU

Z aledim łt Wiednia, B a d a p e a z t a  
1 całego wybrzeża Dalataiyńłkltgo

FR&NC9F0L Warszawa, Marowlerka 9

Za 20 gr. omal ni? postradał życia
WILNO. W  posesji przy ud. R. Śitil- i W  czasie opuszczania się lina pękła 

głego róg Nowogródzkie], kilku chłop- i Misiuk spadł na dno ze znaczne] wy- 
ców w czasie zabawy wrzuciło do glę sokości. Z poiamanemi nogami wydo- 
bokiej studni piłkę. i bytt go przy pomoc* straży ogniowej.

Jeden z chłopców 17 letni Jan Mi- Poszwankowanego w stanie ciężkim 
sluk (Strażacki 4) za opłatą 20 groszy , odwieziono do szpitala św. Jakńba 
Zgodził się zejść do studni po piłkę — ::— ::—

Burza z piorunami w pow. 3rasławskim
BRASŁAW  Przedwczoraj w czasie Spalił się dach słomianj i częściowo 

burzy nad pow. brasławskim w kol.! sufit. Straty wynoszą około aóO zł. 
Strimszki, gm. płaskiej piorun ude ■ Podczas akcji ratowniczej poszkodowa 
rzył w dom mieszkalny Józefa Piłata, ł ny doznał opalonia prawej ręki

Tajemnica podziemi Ktubu
DZISNA. Podczas czyszczenia, piw- domu tym przeć wojną światową nuts 

nicy w posesji Abrama Kureńca w Da. cił się klub karcian> Kości zabezpie 
śnie ujawniono 2 zbutwiałe czoszki la czono. 
dzkie i drobne kości. Ustalono, że W; .— :-------- :—

Wypadki w ciągu doby

CHCESZ ZAPOBIEC KLĘSCE 

ANALFABETYZMU —  Zf OŻ 

OFIARĘ NA DAR NARODOWY 

3-GO MAJA

WILNO. Przy ul. Kalwaryjskłej 77 
zmarła nagle przechodząc przez pod­
wórko Helena Kliwińska.

Właścicielce straganu w halach Te­
kli Raubo 'kradziono torebkę, bilet i 
15 zł.

Ten sam złodziej skraa! Michalo 
wi Korudsowi (Subocz 6) 7 złotych.

Sprawcą okazał się syr Da,ecldegO któ 
ry działał z zemsty.

W Tow. Kursów Samochodowych 
(Holerdeinia 91 ufawniono systematy­
czną kradzież części Posziakowanego 
o to zatrzymań* i.

Aleksander Kurzas z Jaszun wszczął 
na torach kolejowych bójnę z 2 osobni.

Na ul. Rudnickiej wpadł pod dnroi kami. Cofając sie Kurzas upadł na szy-
kę Antoni Michniewicz (Antokol 117) ny w momencie, gd> przejeżc ała nio* |
Opatrzyło go Pogotowie. torówka. Kurzas dozna' poKalec'«ń ł

W  mieszkaniu Adama Llaleckiegr został odwieziony do “zpitala 8w. Ja- j
(Wąwozy 6) ■wybito ■wszystkie szyby. Koba. ( ’ I

ZEBRANIA I ODCZYTY

• —  Środa literacki- W  dniu 5 bm. 
znany krytyk i współpracownik szere 
gu pism p. Bolesław Miciński z War 
szawy —  wygłos’ odczyt pt. Deforma­
cje rzeczywistości w sztuce. Wstęp dla 
wszystkich Początek o godz. 20.15.

— Polskie Towarzystwo Teozoficz- 
ne pow.adamia, że kolejna oogadanka 
cł-lu interesujących się odbędzie się dn. 
2-go maja br o godz 17-ej w nowym 
lokalu T-wa, Królewska 5 m. 22. Wstęp 
wolny

—> lnstytu1 Marianun* urządza w 
dniu 3 maja b. r o goozinie 7-ej wie­
czorem plenarne zebranie swycń człon­
ków przy ul. Zamkowej 8 (Caritas).

Na porządku dziennym odczyt o 
Najświętszej Maryi Pannie i Jej oDroń- 
cach rycerskich z Alkazai u oraz ak- 
tualja.

Goście mile widziani,

ROŻNE
—  Z Tow „Sokół". Zarząd Gniazda 

wzywa członków w munduiach na 
zbiórkę w dniu 3-go maja na godz. 8 
min. 30 do lokalu Gniazda. Tegoż dnia
0 godz. 7 wieczoiem odbędzie sie po­
pis gimnastyczny. Wstęp wolny.

—  PAZZM. „Liga1* komunikuje, że 
w roku bieżącym organizowana jest na 
szerszą skalę wymiana studeutów Po­
laków ze studentami państw obcych. 
Osooy pragnące wyjechać na pooyt 
wymienny zagranicę lub przyjąć stu­
denta cudzoziemca (Francuza, Niemca
1 t d.) zechcą zasięgnąć bliźszcyh in- 
formacyj w sekretariacie „Ligi" uł. 
WieiKa 17 —  4 w godz. 17 —  19.

TEATR I MUZYKA
— TEATR MTTZYCZFY „L U T N Iu " 

Występy J Kulczyckiej „Tai.cerka z 
A ndaiuzj’ ‘ ‘ op. Hirscha z. Kulczycką, 
Wawrzkowiczem i Tatrzańskim w ro­
lach głównych, będzie grana dziś o g. 
8,15 w. Akt. 2-gi urozmaicają balety 
z Martówną i Ciesielskim na czele. 
„Tancerka z A ndaluzji" dzięki humi» 
rowi, przezabawnym sytuacjom i mi - 
łym melodjom ma zapewnione diugc 
trwale powodzenie.

Dzisiejsza poiudniówka w „Lutni". 
Dziś o godz. 4 pp. po Cenae-h propagan 
dowycli grana będzie dowcipna op. Gil 

'berta „Władczyni Film u" z K alczyc- 
’[ ką w roli tytułowej.
| „Złocisty p tak" w „L u tn i". Dzii 
i jutro o g. 12,15 w poi. grane Dędzie 
wspaniałe widowisko dla dzieci i młc 
dzieży Łysakowsk ej i Kisielewicza 
„Złocisty p tak" ze wszystkich bajek, 
kuóre się ukazały dutąd na scenie „Lu 

, tni‘ ‘ —  ta przewyższa barwnością. 
I Udział w niej bierze kilkadztcs: ąt o- 
j sób artystów, drieci, oraz stuajum ba- 
| letowe Moraszowej. Zaczy„a się pun­
ktualnie o g. 12,15 w pcd.

Występy hindusmego baletu w „Lut 
n i" .  5-go i 6-go maja zapowiedział swe 
występy hinduski balet wszechświat* 

, woj sławy „Meneka* ‘ . Zespó1 składaja 
i cy się z 15 osób w swych egzotycznych 
kostjumaeh, przy dźwiękach melodji 
elziwnie i tajemniczo brzmiących z 
ich swoistych instrumentów nmzyez - 
n.yeli, robi niezapomniane wrażenie.

Recital W itolda Maioużyńskiego -w 
„L u tn i". Jedyny koncert tegoroczne 

Igo laureata konkursu im. Fr. Chopi.is 
: Witolda Alałcużyńskiego, odbędzie się 
w „L utn i" 7-go maja. Zainteresowanie 
wielkie.

—  TEATR M IEJSKI NA POHU­
LANCE. Dzisiaj w niedzielę, na popo 
łtidniowem przedstawieniu ( o godz. 4 
min. 15) po cenach propagandowych 
ukaże się po raz ostatni wznowiona z 
wielkim sukcesem współczesna konie 
dja J. Devala „S tefek " w obsadzie 
p p : Szpakiewiczowa, Drohocka, Pola 
kówna, Puehnmwska, Szczawiński, 
Dzwonkowsld, Surowa, Borkowski, Ut 
nik, Romer w reżyserji W ł. Czengere 
go.

Wieczorem o godz. 8,15 drugi gościn 
ny wysięp znakomitego aktora Stefa 
i a Jaracza wraz z zespołem teatru „A 
teneum" w arcydzi .de Moliera „Szko 
ła żon ", w którem Stefan Jaracz od 
twarza największ.ą swoją kreację roli 
Arnoifa w otoczeniu koncertowo zgra 
liegc zespołu pp: Ka.nińskiej, Poiakó 
wny, Daniłowicza, Łuszczewskiego, Ma 
niecki ego, Orlicza, Pośpiełowskiegn i 
Żelskicgo. Reżyserja Stanisławy Pe - 
rzanowskiej, dekoracje i kostjumy pro 

11'esora W ładyslawa Daszewskiego, ilu 
stiacja muzyczna Romana Polcstra. 
Na wystęjiy Stefana óaracza zniżki i 
kupony zniżkowe nieważne, 

j W  poniedziałek w dniu Święta Naro 
j dowego na popołudniuwem przedsta - 
: wieniu po cenach propagandowych u- 
kitże się po raz ostatni arcydzieło J 
Słowackiego „M azepa". Wieczorem 

’ pn cenach zwyczajnych Moliera „Szko 
ła żon " z gościnnym występem Stefa 
na Jaracza wrar z zespołem teatru 
„Ateneum ".

—  TEATR POPTHiA E ^ Y  „NOW Os 
OT", Dziś, w niedzielę tryskająca hu 
morem rawja pt „Śmiejmy się wszys 
c y "  w której arcyzabawne skecze: 
„Sąd nad Salomonem", „W  aptece" 
„G radacja", i „Zaciszny kącik ", wy 
wolują bezustanny śmiech na widowni 
Pozatem piosenki, tańce i insceniza­
cje, w których bierze udział cały zes­
pół z Barbarą Halmirska, H. Heleńską 
I  Irchorą, T. Pilarskim, A. Aleksym, 
A. Szpakowskim, J. Orłowskim i nie­
zrównanym baletem K. Trzcianki na 
Czele

Dziś trzy przedstawienia o godz. 
4.15, 6.30 i 9,15.

CO GRAJA W  KINACH?
HKLJOS: „Upiór na sprzedaż".
PAN: — bogate biedactwo.

CASINO — „Dorożkarz Nr. 13". 
ŚWIATOWID — „Czarna perłr"

SAMOBÓJSTWO

BRASŁAW . Adam fetaszkiel, lat 33, 
zam. we wsi Stryiungi, gm. widz niej, 
w nocy z 27 na 28 ub- m powiasił sio 
w lesii. Przyczyna samobójstw: była 
obawa przed odpowiedzialnością z ł  a r a  

dzież.
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Jubileusz Dyrektora

Kazimierza Prekiera
W  dniu 1 maja Wileński Bank 

Ziemski obchodził uroczystość 
40-letniego jubileuszu nieprzer­
wanej piacy w tej instytucji Dy­
rektora jej Wydziału Buchalte-yj- 
nego p. Kazimierza Prekiera.

Urodzony na żn u d z .  w telszew 
skicn stronach, po ukończeniu 
gimnazjum w Kownie oraz Wydz. 
Prawnego uniwersytetu peters­
burskiego, rozpoczął dyr Pre- 
kier swą trwającą po dziś dzień 
pracę w W.leńskirn Banku Ziem­
skim.

Było to dnia 1 maja >897 roku.
1 od tej daty stopniowo coraz 

wyższe stanowiska zajmując, w 
roku 1910 zostaje główny buchal­
terem Banku, zaś w r. 1932 Dy-

jaK znaleźć*; miejsce
dla pomnika Mickiewicza w Wilnie

Senszcyjny projekt artystów wileńskich
WĘDRÓWKI POMNIKA

Już iata mijają, jak pomnik Mi­
ckiewicza nie może sobie w W il­
nie miejsca znaleźć. W  wyobraźni 
projektodawców stawał już na 
różnych placach, wzgórzach i 
skrzyżowaniach ulic. Stawał przo 
dem tam, tyłem tu, potem odwra­
cano go  we wszystKie sirony śv\ ia­
ta. I nic nie wychodziło.

W  jednym wypadku projekt 
ustawienia spotykał się z greźnem 
„a le“  urbanistyki- Innym razem 
wartość artystyczna pomnika nie 
uwypuklała się dostatecznie W 
powodzi sprzecznych zdań —  je­
dnym osiemnasto - metrowy pom-

gmach, głośny

^  * * * - " 7  ----------------  ------------------------—  j  J ------------------------------------------------------     J Ł

rektorem W jd z .  Buchalteryjnego. : nik wydawał się za duży, innym 
Te 40 lat pracy w jednej in- za mały w stosunku dc otocze- 

styfucji ----- to jakże chlubne świa- ; nia. W  grę wchodziła perspekty- 
dectwo wartości człowieka, t o ' wa, proporcje i bp. 
jakże samo za siebie mówiące,) W ędrówka pomnika Wieszcza 
zaświadczenie pożyteczności ,ego w wyobraźni artystów I wszyst- 
w ciągu długich lat działań. kich, co  mają wpływ na miejsce

1 jeśli o Wileńskim Banku Ziem postoju dla mego, przeciągnęła 
skim przyszły historyk z y o a  na- sję już zadługo. Czy r.ie można 
szych ziem w ostatnich latach tycn projektów jakoś sprawdzić.
przed i w pierwszych 'arach po NAftESZCffi ROZSTRZYGNIĘCIE
ten wyzwoleniu, powiedzieć bę- . . .  . , ,
d zv  musiał że by - ten Bank cen- Oto w kołach artystycznych 
tiem polskiej pracy w najcięż-, Wilna zjawił się w p? '«>> pro- 
szych da polskości czasach, tu / j c k t  k o n k r e tn e j  wypróbowania 
w tym kraju to o Dyrektorze wszystkicn orn^któw zeby  moc 
Frekierze _  dzisiejszym jubila- orzec ostatecznie trzeba ^idzie-c. 
cie, który p aci w  tej zasłużo- Trzeoa ten pomnik we wszystkich 
r t  instytucji ,w 0j wiek młodz.eń riiejscach projck, owanych poko- 
czy i męski pośvvięcii wyrazfć e. ostawiać > w /b ra ć  jedno, w 
s*§ będzie musiał, że V  tę pracę ^ r e m  oh będzie najkorzystniej 

ę * - - ■ _ dla siebie i otoczenia wyglądał.

W terenie i na forach
Na najszybszym torze Świata

wszystkie swe umiejętności i 
zaolnienia bez reszty wkładał, 
auszę jej swoją oddawał.

że —  Ależ to szalony pomysł —
|powie każdy. —  Kto potrafi wciąż 

stawiać i rozbierać ciężki, mar mu 
Uczczenie działalności i zasługi rowy >.0100 c  wzroście 18 ine- 

|ubiia*a odbyło się skromnie w drów ! T oż  to nonsens! _ ■ b ^rewn.ane rusztowanie,
■amach Banku j Chwileczkę cie^f. wosci. Z '  az ^ k Model posągu 7

i   Artyści wi- - TW obec zgromadzonego Zarżą- wszystko wyjaśnimy.
leńscy, aczkolwiek mają nieprze­
braną ilość wyobiaźni i fantazji, 
nie przekroczyli jednaic możliwo­
ści zastosowania tego pomysłu.

HISTORJA PANTHEONU
Kto zna historję Panthe -  

enu w Paryżu —  ten sobie 
u życzenia Jubilatowi składał p przypomni jak go budowa - 
łnt. Bukowsk zaś p. jankow- P0 ‘ Historję tę opowiedział na,m, 
ka wręczyła wiązankę róż wraz j zWiaSiując narodzenie się tego 

upominkiem jubileuszowym od wspaniałego pomysłu wśród arty- 
cbranych. _ j stów wileńskich, prof. Mieczy-

Dyr. Prekier wzruszony dzięko- sfavv Limanowski. Otóż zanim 
vał za okazane Mu dow ody sym -; przystąpiono do budowy tego wspa

du Wił. Banku Ziemskiegu, kole 
gów, oraz współpracowników, 
przemówił do Dyr. Prekiera p 
prezes Aleksander Meysztowicz 
w serdecznych słowach, życząc 
dalszei owocnej pracy.

W  imieniu pracowników Ban­
ku życzenia Jubilatowi składał p

makiety wyrósł 
na caty świat.

MAKIETA POMNIKA...

Piojekt naszych artystów 
jest wzorowany na pomyśle twór 
ców  Pantheonu Otóż trzeba 
zbudować makietę pomnika Mic­
kiewicza i ustawiać ją pokolei 
na projektowanych m ejscach.
Będzie teraz można już nie w w y­
obraźni, ale konkielnie okteślić 
najodoowiedniejsze miejsce.

Na projekt ten, o ile nam wia­
domo, chętni są przystać wszy­
scy. Istnieje tylko kwestja ko- 
sstów. Wybudowanie mamety 
pochłonie pewną sumkę, Która jo -  ’ 
dnak, naszern zdaniem nie jest w j  
żadnym stosunku do wartości te­
go  sposobu wyboru miejsca na 
pomnik

CO MÓWI P. KONSERWATOR 
INŻ. ARCH. P1WOCKI

P. Konserwator :nż. Piwocki jest 
zdania, że makiety nie warto 
nawet robić, gdyż w zaKłar ach, 
gdzie wykonywano pomnik Kuny, 
sa drewniane formy. W ysia iczy  
je sprowadzić. W  ten sposób u- 
niknie się kosztów, które zdaniem 
niektórych —  wyniosłyby do ty­
siąca złotych.

PROJEKT P. INŹ. ARCK.
FORKIEWICZA

P. inż. arch Foirkiewicz nato- _---   . -
miast uważa, że koszty spo.zą- W.adam.a, ze egzamin po odby- 
dzen:a makiety tie przeniosłyby « 5 »  kursie teoretycznym zeglar- 
rtapewno kosztów transportu dre- stwa śródlądowego odbędzie: s,ę
wmanych torm. Kosztorys obli- ( dnia 5 utaja o gudz. 19 w lokalu
cza na 200 —  300 złotych. Było- _  . . . . . . .  • j  • l  l

Moda Pos,So p t:: Ozis, w niednelą i iutro4 w poniedziałek
jaknajbairdz'ej do rzeczywistości, 
mogliby wykonać studenci w y­
działu Sztuk Pięknych U.S.B. P. 
inż. Forkiewicz naszkicował nam

Znany samochodowy tor wyścigowy A vus jiod Beri. .eni, został w zimie przerobiony i obecnie umożliwia osią 
gnięcio największych szybkości. Na zdjęciu samochód Manfreda v. Brauchitscha, który podczas jazdy prób­

nej osiągnął rekord toru, uzyskującprzeciętną, 265 km. na godzinę

Egzamin żeglarski
PATROLOWY RAjD 
MOTOCYKLOWY

! VIII patrolowy rajd motocyKlowy, 
A. Z M. oddział w Wilnie za- własnym przy ul Wielkiej 17— 4-a który odbędzie się w dniach 6—9 b. ir..

Egzamin
mez
tym

ten mogą zdawać rów 
osoby, które w kursie 
zapisane nie były.

 o----

patji.
» * • •

Konsolidacja
crganizacyl lekarskich
W dn. 29 kwietnia w san Wileńskie 

?o Towarzystwa Lekarskiego przy ul. 
Zamkowej 24 ocmyto się doroczne wal- 
le zebranie Obwodu Wileńskiego Zwią 
:ku Lekarzy Państwa Polskiego.

Po zagajeniu zebrania przez preze­
sa Obw„du dr. Kucharskiego, uczczo- 
to pamięć zmariych członków Obwo- 
iu powstaniem i minutą ciszy

Na przewodniczącego zostat oorany 
ir. Bohuszewicz.

Dotychczas na teren e Wi'na byto 
siedem orgamzacyj lekaiskich, każda z

ninłego budynku, pomalowano 
i j t g o  fronton na olbrzymiem płót­
nie i wypróbowano, gdzie ma 
stanąć 
w obec

przybierze imponujące rozmiary organi­
zacyjne. Dotychczas zgłoszono już 120 
notocykli z caiej Polski. Organizato­

rzy spodziewają się, że liczba ta prze- 
! kroczy 130. Trasa rajdu w r b. zosta- 
1 ła powiększona i wynosić będzie 1014 

kim. podzielonych na 4 etapy.
| Pierwszy etap (6 maja) prowadzi i  

Warszawy przez Kraków i Przemyśl do 
Irlandją, w Żurawicy. Dystans 534 kim. Etap ten 

z północną, złożony oędzie z 2 części: 1) Warsza

chwycony pomysłem. Jeszcze był.stanowić się bardzo dokładnie i HAJDUKACH

W  W ARSZAW IE. Na kortach Montreux Szwajcarja z 
Legji o 15-tej drugi dzień meczu te Amst6idamie Holai.dja _ . —  , --------
nisowego Polska — Pranej a. W al-i Afryką, w Meksyki' MeKsyk z Austra wa — Kraków, 2) .raków —  żurawi-
czą: T arło  wiki z Petra. Jędrzejów -j^ą, w San Francisco Ameryka z ^  „  (?  maja); żurawica prze7
ska z Henrotin* a w grze podw ójnej, ponją. Lwów do Brześcia n. Bugiem. Dystans-
panów Hebda T łvCzyń»Ki spotkaj^ ^  PO N IED Z1/ŁEK  1 5i8 kim.
się z parą Jamain —  Petra. | Etap III (8 maja): z Brześcia przez

Na OKęciu o godz. 8-ej start do W  WILNIE Narodowy b ieg  Li dę do Wilna (361 kin ,), w  tem około 
prof. Limanowskie aniżynow lg0 nosowego wyścigu ko- ,iapn.eła i 3 maja. Sta*f i i.iet? na oO .dm. traktu między Siontm m a M,e-
wieli, o sób , z kół iarskieg0 na JOO km. o mistrzostwo P iórom oryde O g od z . 16,45. '-tu inowiczami. oraz Zdzięciołem a 1 .e.

okręgu warszawskiego j W  W ARSZAW IE na. kortach Lc- , I,CąE ,y  (9 maja). prowa(Łi z wiI.
- ■ . • Pozateir ' odbędzie się Kongrea gji zakończenie meczu tenisowego na do Warszawy (451

dok ładnego Towarzystwa Krzewien.a Kultury Polska Francja walczą Tłoczynsk, z V
pom nikow i rizyczliej Kobiet i zawody szkolne z Petra i Tarłowski z Jamain. I Protektorat nad rajdem objął Mar

Na Zamku harcerskie sztafety g migły Rydz. Poza wieczysts
kolarskie z całej Poisk. złożą adres nagrodą im. Pierwszego Marszałka Pol.
hołdowniczy swe.au Wysokiemu Pro sk: Józefa Piłsudskiego przeznaczone
lektorowi Prezydentowi R.. P. Jako dalsze nagrody —  2 motocykl.

We wszystkich miejscowościach Sokół 6tP. szereg celnn/ch nagród no-
, . tj i t ' IU 1 ; o norowych, a dla wszysftk.ch uczestni-nn tereme całej Polski odbędą 611 ̂  J

projekt makiety, który będziemy 
ieprodukować we środę.

KONKLUZJE

Zdaniem 
go, a także - wielu osób, 
artystycznych Wilna, wśród ki 
rycb zrodził się ten piojeKt, jzsf 
to jeayny sposób 
stwierdzenia, gdzie pomnikowi Fizycznej Ko Diet i zawody szkolne 
będzie  najlepiej. Nie w o ln o  b o -  ucjzia>Lir, drużyn z Cnorzowć- 
wiem  zapom inać, że jeżeli pom nik ^  ŁODZI kolarski wyścig o mi-
stanie, to już nie będzie g o  m oż - strzostwo okręgu n» 100 km

; r _________ , o ___ .... na tak łatwo przenosić z miejsca w  KR AKOW IE mecz ligowy Cra-
Próby te odbywały się I na .miejsce. Przed ostatecznem covja — pogoń i otwarcie sezonu K a -

tłumów Paryż był za postawieniem pomnika trzeba .a-
» i ł ,   rlol/łnrlniA 1 __  _

bardziej
nnejscu

zachw-ycony, gdy n a ’ wyboru miejsca dokonać zapomo- Rucll — ŁKS>
* * * - K* S.

się
mecz ligowy biegi narodowe naprzcłaj.

I W  KRAKOW IE międzynarodowy

ków pan.iątkowe plakiety.

dekoracji, na miejscu cą prób z makietą

AKCJA KOMUNISTYCZNA UW POLSCE
W  POZNANIU mecz ligowy War mccz piłkarski pomiędzy wiedeńskim j AMERYKAŃSKĄ TRĘ NER PLYWACK 

ta —  Warszawianka i mifcdzynarodo- hloridsdorfer AC a Cracovią.

Odczyt prok. St. \WolsKiego w Ł  P. I. K.
Problemu homuruzmu na złemiacfi Robotniczej Polsk1 orgun-zacji | ze,.

polskich nie' należy traktować jako kr itkj okres legalnej. Dzisiejsza h, P.
problemu wewnętrzn. polityki socjalnej P. jesx sekcją Kominternu podpuCiądko-

eaem orgamzacyj ic w iw iu , .......... -  lecz mko zagadnienie dyweisji prowa- waną ściśle jego nakazom i a/iałaiącą
irębnym programem organizacyjnym J Jzonef przez czynniki zewneirzne, wro. według jego dyrektyw. Obo K. P. P.

rp< ■ • i . _ ■_  orm m • ts_ » _i v\ _ x . .i__ i .i.... 1.1 in-i.. urn laiiiArliłu/ tIaJ 1 l/*Trt 1 fili/Dgie Państwu. Potwie, lżeniem tej tezy 
i

Tak; nadmiar pokrewinych orgam 
acyj miał wpływ ujemny na ksztaito- Jest historja i rozwoj komunizinu, jego 
ranie się ruchu zawodowego lekarzy przeobrażenia l fluktuacje wiernie od-

' ----- - - zwierciadlające walania pohtyki mos-
kiewsk. i 3_ej międzynarodówki tej dzi 
wnej, rzadko spotykanej w dziejach mię 
dzynarodowej organizacji rewolucyjnej 
oddanej na usługi jednego tylko pań' 
stwa.

obronę ich interesów
Stale pogarszająca -ię sytuacja sta 

u lekarskiego wywołała konieczność 
konsolidowania się w jednej mocnej 
rganizacji zawodowej.

W obe- tego na ostaimem posiedzi- 
" sprawa ta była szeroko omaw.aną. 
jż w  dn. 14 kwiernia wszystkie sie 
em organizacyj złozyły swoj akces do 
wiązku Lekarzy Państwa Pcnskiego, 
ichowując swoją odrębność orgatniza- 
yjną

Wojujący komunizm z lat 1917 — 
1921 ujęty w trocaMowside teoi,- 
permrnentnej rewolucji międzynarodo ■ 
wej po klęsce poc Warszawą zmienia 
swe dotychczasowe oblicze i zarzyna

. ....'.i, .In  CL.,11,—n Imta r_ /. .“i*„narodowiat: się. Skutkiem tego przeo W :'ne zeUan.e ^dr.glośn.e uch^a wypędzenie Trockiego
konsolidację wszystkich org ir -zn -' f ^  A ^

j ‘ekarskich na tereme Wilna 
Stary Zarząd, aczkolwiek kadencja 

go trwać miała do 1938 r., wobec te- 
>, że wytworzyły się nowe warunki 
acy, podał się in gremio do dyr sjl 
zaproponował wybranie nowego Za- 
adu z kadencją 3-łetnią, w skład któ 
go mieliby wejść przedstawi :ie'“ 
■szystkich łączących się orga rizacyj. 
^niosek tne został ‘jednogłośne przy- 
ty i wybrano nowy Zarząd w składzie 
istępującym:

Dr. Józef Bohuszewicz (Stow, Leka 
y Polaków), dr Adolf Narkiew.cz 
<lub Lekarzy Polskich), dr. Wiktor 
unin - Horkawncz (Zrzeszenie Leka- 
y Absolwentów U S B.), dr. E’iasz 
lobus (Związek Lekarzy Żydów), dr. 
>zef Kucharski, dr. Jadwiga Mussma- 
>wa i dr. Kalman Szapiro (wszyscy 
zej — Zrzeszenie Lekarzv Ubezpiecz, 
poł ), dr. Józef Tymiński i Związek 
ekarzy Kolej.), dr. Władysław Sze- 
}s (Zw Lek Państwa Uolsk.).

N ow oobrantm u  Zarządów^ p olecono 
■zy«tąpić w  jaknajkrótszym  czasie do 
•ac organizacyjnych  na now ych  pod- 
aw rch  U chw alono zw ołać n ad z.'/' - 
-ajne w a'ne zebranie w termme 5-m ie- 
ę. znvm celem  opracow ania przeUło- 
m ych zasadniczych projektów  orgam - 
icy inycb  f x ) -

brażenia te są istotne. Gdy wojujący 
bołszewizm zalecał tworzenie zakonspl 
rowanycb kadi rrganizacyjnych komu­
nistów, którzy stanowić mieli straż 
przednią mas rewolucyjnych 1 walczyć 
z przećiwnemą im odcieniami socjaliz­
mu, to wkrótce, wobec powstania Iron 
tu antysowleck»ego Jul nie mrzonki do-

na terenie województw polućmiowo 
wschodnich istnieje i dziaia Kon . Partja 
Zachodniej Ukrainy, zaś w woje wód?- I 
twacn północna . wschodmcli n więc 
wśród Białorusinów Komunistyczna 
Panja Zach. Bialcw usi. Działalność obu 
tych partji ma charakter dyweisyjny 
i polega przedew-szystniem na popiera­
niu dążnosd sepaiatystyczno narodo 
wościowych przez ogłoszenie swobod 
tiego sa.inookres.enia się narodowości 
az do oderwą.aa od Rzeczypospolite,. 
O „okupacji pofs,Je'“  terenów ukraiu 
skich, białoruskich i Iftewskłcłi spotyka 
my się we wszystkich poczynaniach 
komlntemu- l

Siódmy kongres kominternu odbyty 
w roku 1935 potępi! sekciarstwo i do­
ktrynalne zasklepienie się trzecie! mię­
dzynarodówki i zmienB do gruntu tak 
tykę. Poza koncepcja jednolitych fron­
tów, o  której już wspominałem ,przy 
jęto postula! ekspansji komnisyyczrtej 
przez wciskanie s*ę do dc różnolitych 
otganizacyj .egsinych nadających się

we motocyklowe wyścigi uliczne
W  TORUNIU w*eiKie igrzyska 

sportowe
W  RYDZE oficjalne otwarcie 

mistrzostw Europy w koszykówce .
W  BEItóINIE bieg na 25 kim. 

przez Berlin z udziałem. ł  iałkL 
0  Pil HAR D AVISA waiczą: 

Budapeszcie Belgja z "Węgrami,

W  CHORZOWIE m.-cz 
AKS G-arbarnia.

W TORUNIU wielkie 
sportowe.

ZAORAFTCĄ:
W  RYDZE pierwszy dzień mi 

strzostw Europy w koszykówce Picr 
Polski będziew szym przeciwnikiem 

w Francja.

ligowi ' Nasz swiał  sportowy zaniepoKojony 
został wiadomoćcią, że atnerykai.ski trt 

igrzyska \ ner naszych pływaków p. Steep, sprc 
nadzony za drogie pieniądze przez 

PUWF. PZPN., nie może rozpocząć prr 
' cy według przewidzianego programu 

Jak się okazu,e, wszelkie ooawy są 
i nieuzasadnione. Dotychczas ani jec-en 
i tizicn pobytu Amerykanina nie byl r.nar 
iłowany, a program jego pobytu w Pol- 

I sce zostanie niewątphw-iit wypełniony 
ściśle.

Notatki radiowe
Zaszły natomiast przesunięcia w ko 

i lejności jego pobytu w poszczególnych 
ośrcdkacń pływackich, mezależn- ani

. od Pi>Wl- am od PZF Nie wjrfyną oneAudycje rozpoczną się koncertem w ^
marszu w w wykonamu ortoestry K . - y s t a n i e  renera przez po l«d .
W., poczem nadane zostame kośc.o- ^
la Św. Teresy przy Ostrej Bratnie w "

r o - .  R - i .

budzą się w każdym Polaku podczas ^  ko 3 ; (łIÓW trener amerykański wyjecha* do Kt«.
tego śv, jęta. • ■ r • - J ---------------------- --------

SPECJALNY PROGRAM RADJOWY 
NA UROCZYSTOŚĆ 3 GO M a jA . 

Na dzień 3-go maja, ońchodzony w 
ca rej Polsce iradycyjn.e bardzo uro-

Progiam radjowy, zarowno muzycz 
ny jak i literacki, odwołuje się do na­
szych najlepszych wspomnień z epoki 
sejmu Czteroletniego i puSiada charak­
ter wybitnie polski

wychawan,e jej w duchu walki klaso­
wej, proletariackiego intcmacju.ializmu

, . . , ,  .       - T i zasad marksistowsko - leninowskich
iu antysowleck e to  Już ni mrzonki do- propagandy ora? wykorzystywanie poc płaszczykiem przeróżnych t»nłcli 
ktrynalnec ewolucji międzynarodowej t̂ h * o s u  poJlW wegb. Hue-z ^  4.
ale realne ootrzebv państwa  ,   ,__ . . * * * 'ale realne potrzeby parstwa sowieckie 
go zmuszają polityków sowieckich do 
szukania srodkow zaradczych. I gdy 
poprzednio komuniści walczyli zażarcie 
z socjalistami to loraz przystępują do 
realizacji koncepcji frontu Jednolitego 
konsolidującego elementy lewicowo - 
radykalne.

kowa. aby od tego miasta rozpocząć 
W przerw.e poranki- muzycznego w tefen„

około godz. 13,00 Edmund V ;r-ir.skl . ______
ódczyta „MOWĘ O NARÓD- )WOŚCI j
POLAKÓW" znakomitego poetv Kazi- ppZED TRóJMtCZFM W ALENACH 
mierzą Broazinskiego, który wygłosił ją , ZAWODY ELIMINACYJNE 
w Warszawie dn 3-gu rraja 1831 roku. >
Mow; ta, poświęcona analizie naszego W dniu 9 maja Cracovia orgamzu 
narodowego charakteru, jes* arcydzie- J v  Krakowie elimina :yjr.< awody 
łem głębokości i prostot", dzięki czemu lekkoatletyczne, celem wyłonienia repre 

tchowała swą aktuafnoś* i dla cza- „entacji P^ski, złozone, z 20 zawodrti- 
dzisiejszych. ków, na trójmecz Grecja Czechosk

cją tego może być osławiony zjazd 
pracowników kultury we Lwowie oraz 
międzwrrodowry kongres pisarzy w 
Paryżu.

Ślady ekspansji bolszewickiej w kie­
runku organizacyj leeatn. możemy zna 
leźć rozliczne; a więc wykorzystywanie

Działalność represyjna władz sama 
przez się jest niewystarczającą dc cał­
kowitego zniszczenia kon.t<mzmu ema­
nującego z ZSRR, najwłaściwszym 
środk.em walki byłaby akcje skonso

1

PYY CNI.    •
, W godzinach popołudniowych Lwów wacja ~  ^ . w drt5ac"  2 ,“ 23 ^  

ftwejaje audycję p t. „Defilada pfosenki Ja r. b. w Atenach
żołnierskiej", poczem o godz. 1 s-,55 ra- 
djo nada sygnai startowy do Biegów 
Narodowych, które odbywać się bedą 
w całej Polsce.

W części muzycznej programu p o ­leźć rozliczne, a więc wykorzystywanie lidowaoego społeczeństwa uświaaomio ”  ^
prasy legalnej iako czynnika propagan. nego i silnie przeciwstawiającego się na południow  ̂ usł« »zy"*y ■ me * Lu o- ^

Współpraca z ugrupowaniami soc- dy, docieranie do stowarzyszeń i lig każdem polu propagandzie bolszewic wą, oraz fr igmęrn oper Kar, su.- .
jalistycznemi z ptki znaiku drugiej mię o charakterze pseudo . humanitarnym, kiej. To też należy przykłasnąć Snfcja* p.nskiego. Po kóncercie polski muzy- j

nio mm-ri tnrfr.n-Mirio mających tę właściwość, że ostro rea tywie Zw. Po'skiej Inteligencji Katolic- ki lekkiej nastąpi pecj ma audycja^ d.a :

Na zawody te PZLA wyznaczył k3- 
kud; iwsięciu czdowych zawód ni. ;ó w z 
całej Polski. Po zawodach, w dniu 18 
maja nastąpi zestawienie składu repre­
zentacyjnego Polski na wyjazd do A-

dzynarodówki nie grozi konkurencją, mających tę wtasciwosc, ze ostro rea tywie £w . Kockiej imengencji naiunt- m " " - - i k 1  j
gdyż iest ocz\wistem, że w decyduiff gują na p,awa „człowieka - obywatela kiej organizującej takie odczyty, lecz atrzćtców, koncer for 'pianow- Marji j
cej rozgrywce pozostaną na placu dwa w krajach burzuazyjnych" natomiast są jednocześnie trzeba stwierdzić bta, za Wiłkom ' ń.iej t arun ' oraz koncer
obozy: narodowy o światopoglądzie zuptłnie nie czułe na zbrodnie sowiec intereso-yania inteligencji katolickiej te- chóru robotniczego z Łodzi.

-Lot,:..- ! l?Att«i«kłur<7ni; t „ I — nh^zuł utu’ . O  yod z 20 30 w szystkie

WIEDEŃSCY PIŁKAP^C 
— W ŁODZI

chrześcijańskim i komunistyczny. kit-
Obecna, działająca w konspiracji Ko- Wreszcie b. silną jest ekspansja ko­

munistyczna Paitja Polski sięga swemi mtiniznni wr kierunku zgrupowania i 
początkami do rewolucyjnych organiza zjednania dla swego programu nłodzie. 
cyj z końca zeszłego stulecia, aby po- ży j to nie tylko młodzieży przychylnej 
przez Socjal . Demokrację Królestwa komunizmowi, lecz i socjalistyczną bei 
Polskiego i l itwy, P P. S. — Lewice part"jną, narodowo wyzwoleńczą a 
odrodzić się w Komunistyczne; Partii nawet religijną, pacyfistyczną j in. przez

go lodząjn odczytami
Nie możemy się oprzeć temu stwier 

dzeniu nawę* przy pełnem zrozumieniu 
że nie są one przeznaczone dta szer­
szych warstw nie tylko ze względu na 
ich przedmiot i osobę prelegenta, ale i 
ze względu na wysoki ich poziom

And.

O gocz 20,30 wszystkie rozgłośnie 
Polskwgo Radja nadawać będą wynikł 
Biegu Narodowego 3-go Maja.

Dwa koncerty muzyki lekkiej i tane­
cznej, o godz. 21,30 i 22,25 w wvkona- 
niu Malej Orkiestry Polskiego Radja 
pod dyr. ZlcJzisława Górzyńskiego za­

konem  nroETam

Ł óD z. W dniu 6 maia LKS rozegn. 
w Łodzi mecz piłkarski ze znarą wie­
deńską drużyna Florffcdorfet A. C., któ­
ra nazajutrz walczyć ms z Cracovią w 
K-akowle, poczem wyjeżdża do Łotwy 
i Litwy.

W  drodze powrotnej 16 maja wie 
dericzycy grac będą w Warszawie r 
Polonją
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„Kurier Warszawski'1
A PROPOS POEZJI W ROSJI

23E2AS2.3- 3£3
U

W  gronie rozmawiających powie­
dział ktoś z głębokiem przekonaniem:

— Nie! Jestem innego zUania. Żyje 
się na tym świecie dla poezji.

Ktoś inny parskną! im.echem. Ktoś 
trzeci rzekł:

— Najpierw by należało ustalić ten 
termin Co pan nazywa poezją?

— Tu nie o mnie chodzi, nie o 1o, 
co ja razy wam poezją, lecz co jest 
poezją dla irfnych.

— Dla wszystkich innych poza pa­
nem?

—  Dla jednych poezją jest jedno

rtdr-s''*
Majakowskiego za jego państwowo -  
twórczą gorliwość w pocie czoła na­
stępującą monarszą pochwałą w publi- 
cznem przemówieniu:

„Dawno nie doznawałem takiej przy 
,errinc»3ci z punktu widzenia polityczne­
go i administracyjnego... Nie w.em, jak 
tam jest ze stanowiska poezji, aie ze 
stanowiska polityki ręczę że wszystko 
jest najzupełniej prawidłowo".

—  Nie wiem, czy to wysokie uzna­
nie zachwyciło poetę.

— Może i zachwyciło, bo taki to byf 
dia arugich coś innego. Dla Harpagona 1 Pje(a- ■
pieniądze, dla Don Juana kobiety, dla kyt poetą, żyjącym nie poezją,
Sokratesa filozofowanie, /cla Don Ki- ^  samo, jak Lenin, 
chota rycerskość, ala Dżingishana woj- Lenin ży. punkiem widzenia po-
na, dla Sakya-Mum nicość. Jedni żyją litycznym i administracyjnym, a czem 
dla ascezy, drudzy dila użycia. Mai ja - żył Majakowskij?
Antonina żyła dla zaoawy; była to |ej —  Myślę, że żyl pasją grafomanów, 
poezja. Bohater świetnej powieści Kra- więc s.urogatem poezji, pozorem poezji, 
szewskiego p t. „Murituri zył dl . —  j mllie S)-ę Wy<jaje, że utwory Ma 
zemsty, temat oparty, na wyaarzt 111 - jakowskiego trudno nazwać piodaml ta 
rzeczywistem Jego poezją był cios od- ientu znam ich, zresztą, niewiele; czy

W tej rubryce zamieszczamy Aafcelntejsze 
#nle najcifekawsze artykuły I feljetdiiy, Mór* wtzuraf 
ukazały się w prasie polskiej. Nie Opatrujemy Ich *  
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem uędę się 

| tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któreml się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
1 przedrukowywali pogląoy skrajnie z ..asieml poglą­
dami sporne, jeili będziemy uwalać, że z jakichkol­
wiek wzgiędów dany utwór, artykuł ciy teljeton l a  
sługuje na powtórzenie lub na zapomłętahler

„Szpilki"
I ktUa l j a

weto wy Wracając do Lenina, o któ­
rym mówiliśmy przed chwilą, nie ule­
ga wątpliwości, że dla niego poezja 
był: komunizm

— Co za .nędza!

jednak byi tylko grafomanem?! Tak 
trudno być poetą w kraju wolności re­
wolucyjnej!

—  To prawda. Nigdzie woinośc nie 
Istotnie. Wdeptać w ziemię dę- prz/purnma tak bardzo niewoli, jak w

by, krzak róż, wodospady, żeby się po kraju, gdzie rewolucyjnie obaiono aibso- 
ter/i wszystk eni inogta przejechać idea lutyzm. To też źle ,ę powoazito po- 
rownośc.! Osobliwa poezja! etom w Bulszewji. Zb.orowe wydanie

  Niszczyć tęczę al? osiągnięcia w jednym tomie utworów sztandarowe-
szarosci! go „ z punktu widzenia politycznego i

— Lenin me był wrażliwy na pięk- administralcyjncgo“ poety sowieckiego 
no. Zdaje się że me przepadał za lite- towarzysza Majakowskiego, leżało teraz 
raturą. J>ół roku w cenzurze. Bo rewolucja, po-

— Przypominam sobie, że jeszcze żera rewolucjonistów i zmienia się jej 
przed rewolucją wyrażał się szyder- sztandar , gdy następuje zmian? na 
czo o poetach i prozaikach tak zwanej stanowisku wodza. D'a cenzury Sta- 
awangardy. Już po obaleniu Kiereńskie- linowsikiej nie byty już pisma Majakow- 
go ktoś przytaczał słowa Lenina o nie- SKiego bezsporne ze stanowiska polity- 
zrozumiaiościach nowej literatary ro- cznego i administracyjnego. Jeszcze za 
syjskiej Turg.emew, Puszkin, Toistoj, życia Majakowskiego, przed dziesięciu 
to rozum.tm! —  miał powiedzieć tutu czy dwunastu iaty, Socnowskij w; stą- 
rysta ustroju społecznego. pił w Moskwie z artykułem p. t „Precz

  Wtaśnie przeczytałem w wybór- z Majakowszczyzną!" Kiytyk Kornel
nym artykule Gomoiickiego o Majaków Zielińskij utrzymywał, że „ku nowemu 
SKim w rosyjskim emigracyjnym „Mie- pojmowan a rewolucji moana dojść je- 
czu“ rozkoszne ziaanie Lenina o joollty- dynie przez przekroczenie (pitreszag- 
ce w poezji. nut‘ ) Majakowskiego *. Cytuje to zda-

Z powodu Majakowskiego ? ™e Gomolickij w „M.eczu". I bądź tu
—  Tak, o samym Majakowskim, któ poetą w Sowdepji I

rego Lenin z początku, zaaje się me _  B|ok Lmar, z rozparzy.
znosi jeze!; właśc-wie rozumiem pew _  Je9jemn poWiiesjł. Sam Maja.
ne zatrącenia autora «rtyKuiu o wodzu Kowskj. ^  strzeHt 
futuryzmt, ntoanewsKiego. Majaka sk, _  Nje )Q nim zostanie M jże
napisał poemat v Lema* . rymowaną ^  ^  tQ cmioI|n:. - drn ,
on "opnie, a potwornych rozmit r, . i- pjerwszeg0 cara boiszewizmu o Frezji 
storię so ja! -  demokracj i o szewiz- z punjtfu widzenia administracji polity- 
mu Za ten mozół piopaga.idcwy trze- ;z ' .  i
ba się było wywdzięczyć „Puszkmow ' ' (
ery sowieckiej" Lenin wynagrodził i — Tak, z punktu wilizenia użytecz-

! ności administracyjnej. Użyteczności je­
dnodniowej. Bo programy administra­
cyjne zmieniają się. Inaczej się patrzył 
na poezję Ludwik Cztennasty. To też 
Corneille, Miliere, Racine, La Fontame, 
nie krępowani przez politykę, żyją set­
ki lat w młodości i wigorze i zachwy­
cają nawet obywateli sowieckich, a Ma 
jakowskij, przedstawiciel rosyjskiej li- 
reratury proletariackiej, już dzisiaj 
nudzi swoich współobywateli i nawet 
się staje dla inich niezrozumiały. j

— Kto wie, czy z powodu „poety­
zowania" polityki nie nabrał Majakow- 
skrj ohrzvdzenia do samego siebie, co, 
łącznie z zamiłowaniem poety do ćwi­
czeń alkoholowych, w tak niemiły spo­
sób przyśpieszyło jego koniec.

Wactaw GrubinSKi.

_p< '

' WALKA Z CARATEM W  1937 R.

Dziwna instytucja ten „Legjcnn Mło­
dych". I pechowa. Nigdy nie miała 
specjalnego szczęścia do swoich człon­
ków Mato kto w Polsce więcej wolał
0 „czyn", niż „Legjon Młodych". A ja­
kich to czynów dokonywali jego człon­
kowie? Czy instytucja ta wvkazala się 
jakimś czynem pozytywnym?

Bo jeśli o negatywne chodzi, to zna­
my kilka „czynów" a raczej wyczytnów 
dokonainych przez czlonkow tej bogatej 
w chlubne zamierzenia instytucji. Pa­
miętamy zabójstwo w  magistracie war­
szawskim dokonane przez b. członka 
„Legjonu Młodych". Pamiętamy o tem 
jak towarzysz zabójcy, b członek „Le­
gjonu Młodych", iniejaki Ryskalczyk 
okaleczy! wielkiego pisarza, Adolfa No- 
waczyńshiego. Pamiętamy jeszcze le­
piej, bo oyro to już całkiem nieaawno, 
jak ów Ryskalczyk po zakończeniu swej 
karjery jako sekretarz p wojewody 
Kostka - Biernackiego, został przych­
wycony w Gdyni na przestępstwie de- 
wizoweni Teraz po swych czynach od­
poczywa, Biedaczek, w kryminale.

przytoczone powyżej wypadki, chce 
my wierzyć, były w „Legjonie Mto- 
Idych" odosoonione. Ale ostatnio człon­
kowie tej insłytucji popisali się czynem, 
nie tak hańbiącym wprawdzie, ale bar­
dzo nieprzemyślanym i znowu bardzo 
negatywnym

Oto, pozazdrościwszy starszemu po­
koleniu, postanowili raptem w kwietniu 
1937 roku . waiczyć z caratem. W tym 
ceiu ooezwtadniwszy w trzydziestkę 
kilku woźnych, dokonali zniszczenia wi­
szącego w pewnej instytucji muzealne­
go obrazu, na którym wymalowony byi 
jeder z carów losyjskich. Pomińmy na­
wet fakt, czy obraz ów był dziełem 
sztuki czy nie, czy car ów Dyl despotą
1 gnębicielem Poldków, czy nie, zasta­
nówmy się tylko na'J tem, jaki ta obraz 
za miata sens?

Odczuwa się w tem wszystkiem ja­
kiś zastraszający kompleks niższości, na 
jaki chorują panowie z „Legjonu Mło­
dych". Nie zdają sobie oni sprawy z 
tego, że Polska jest na tyie wielka, na 
tyle niepodległa, aby mogta sobie po­
zwolić na tolerowanie zabytków choć­
by przypominających odlegle a niepo- 
wrotne czasy niewoli. Poco odświeżać 
te wspomnienia których zresztą mło­
dzieńcy z „Legjonu Młodych" nie zna­
ją. Mogli je przejąć najwyżej od star­
szych. Ale czyż nie po to są młodzi, 
aby wspomnieniami temi się nie zrażać?

A jeśli już pod tak silnym pozosta­
ją wpływem starszego pokolenia, to 
niech raczej morą przykład z tych sta­
rych. którzy o swojej walce z caratem

Jawno już zapomnieli. Np z Wacłn- 
! wa Sieroszewskiego. To mieznaczy, aby 

mieli być entuzjastami Berezy lub znie­
sienia sądów przysięgłych, ale żeoy zro 
zumieli, że rok 1937, to nie rok 1905

Bardziej wspólczesmych czynów 
spodziewamy się oa „Legjonu Mło­
dych". Bo jeżeli tak dalej pójdzie, to 
zaczniemy jego członków podejrzewać 
że to oni rzucają petardy pod gmach 
Politechniki, chcąc zburzyć budynek 
wzniesiony z polecenia cara Mikołaja 
Ii-go

CATCH AS CATCH CAN.

Przystosowania ao epoki pov,inien 
uczyć niektórych młodzieniaszków za­
kończony wlaś/nie turn.ej atletów w Cyr 
ku. Dawno walki francuskie, któremi 
pasjonowało się przed wojną starsze po 
kolenie dzisiejszych weteranów, w obe­
cnych czasach nie byłyby wystarczająco 
silnym magnesem dla współczesnego 
pokolenia młodzieży, której coraz wy­
raźniejszym symDo.err. staje się kastet, 
łom żelazny, motopompa i pałka gumo 
wa

Sprytni bracia Cygamewicze, któ­
rych ze względu na icli inwencję, ob­
rotność i rodzinną solidarność, śmiało 
nazwać można braćmi Jędrzejewiczaml 
polskiej atletyki, zorgan.zowali turniej 
walki wolno - amerykańskiej. Ta ame­
rykańska wolność (wszysrkie chwyty 
dozwolone!) przypadła 'do gustu war­
szawskiej publiczce z 1937 roku i wiel- 
kiem cieszyła się powodzeniem, bo utra 
fita w styl naszej epoki, a raczej ęco 
daj Boże') epoczki

Warszawa już chyba nigdy więcej 
nie ujrzy dawnych waik francuskich. 
Nikogoby teraz nie interesowały te, o- 
graniczone tyloma zakazam,, zapasy 
MorJobicie, wzajemne torturowanie się 
sadyzm i męczarnie na ringu —  oto 
magnes przyciągający publiczność.

Ale i tego za mało. Pod koniec tur­
nieju coraz gęściej sypały się z gaierji 
okrzyki „bujda!" Publiczność prędko 
staje s:ę zblazowana i żąda większych 
emocyj.

Jeżeli turniej przyszłoroczny oolieza 
ny ma być na powodzenie, -musi toczyć 
się ina zreformowanych zasadach.

Przea coaziennem rozf>oczęciem 
walk publiczność będzie mogta oglądać 
atletów za kulisami Będą oni umiesz­
czeni w żeiaznycn klatkach pozostałych 
w stajniach cyrkowych po lwach i ty­
grysach. Goli, super-muskuiarni nad - 
ludzie, głodzeni przez kilkanaście po­
przednich dni, będą na siebie wypadać 
z dwóch przeciwległ. klatek, do jednej 
wielkiej, umieszczonej na ringu i dziko 
rycząc, będą rzucać się na siebie. V/szy

Losowanie Książe- 
CŁfert preifijow. PKO.

Dnia 30 kwietnia 1937 r. odbyło się 
w P. K. O ósme publiczne premjowa- 
nie książeczek na wkłady oszczędno­
ściowe premjawane serji iil-ej.

W premjowaniu brały udział ksią­
żeczki, na które wniesiono wszystkie 
wkładki za ubiegły kwartał w terminie 
do dnia 2 kwietnia 1937 r.

Premje po tl. 1-000 —  padły na Nr. 
Nr. 154330 159599 172036' 199379
2z3361 2495y4.

i
i Premje po zł. 500 —  padły na Nr. 
Nr. 15141 ó 157269 159612 16O4S0
167099 168060 169370 127072 172682
172731 181404 1S3C89 184833 186846
192463 194159 206827 213297 215583
216349 217618 224820 230718 231971
237361 238822 241424 24385/ 243964.

j
i Premje pc zł. 256 — paldly na Nr. 
Nr. 151437 151710 151803 153283
153389 155883 157074 157235 157364

i 160077 1603i3 160523 161248 16 1831
| 160202 163015 163042 163637 163968

164273 165042 1Ó6221 166368 166530
i 167910 168409 168746 168837 169236

169753 174242 174950 178154 182453
186196 186327 187533 188712 189047
189316 190335 132073 193496 194354
194430 194456 195628 199499 201187
204535 z04673 204985 2056(77 206791
207372 209866 210280 211141 213912
214854 217417 2186CT 220664 221297
222943 223132 227833 227995 229457
229485 233378 234359 236319 240489
240949 242459 245998 247012 249006
249415 250115 250127 250370

Pozatem zostały wylosowane 283 
prenije 100-ztotowe. 1

Po raz drugi paaty premje na na­
stępujące książeczki:

a . 250 — na Nr Nr 158541 219559 
Zł. 100 —  na Nr. Nr. 159852 174778 

i 75778 175431 184030 187580 19C284
190633 191844 219215 }

Ogółem padło 404 premje na łączną 
kwoię zt. 76.300.—  j

O wylosowanych premjach właści­
ciele książeczek zosiainą powiadomieni 
iistowrfre.

Należy zaznaczyć, że zasadą wkła­
dów oszczędnościowych prem,owanych 
Serji Iil-ej jest stały wzrost liczby 
premjl w miarę wzrastania wkładów na 
książeczce, przyczem jx> otrzymaniu 
premii książeczki nie tracą swej warto­
ści, lecz nadal biorą udział w następ 
nlych premjowaimaeh ,jx>u warunkiem 
regularnego opłacan a dalszych wkła­
dek.

Książeczki serji Iil-ej, na króre 
padły premje w poprzednich premjowa- 
iiiacli dotychczas nie podjete: ,

Zł. 250.—  Nr. i6!133. ’ t
Zł. 100 —  Nr. Nr. 150619 151722 

16159' 17116C 202871 234188 241 708.

9tkie chwyty będą dozwolone. Nawet 
zębami. Będą wzajenrnie się, pożerać. 
Zwycięstwo przypadnie temu, kto naj­
więcej pożre przeciwników. Utuczony 
grubas zostanie mistrzem świata,

Tylko w tego rodzaju walkach wi­
dzę przyszłość braci Cyganiewiczówr. 
Jędrzejewicze dopiero wtedy pękną z 
zazdrości!

Janusz Minkiewicz.

WILNO 

Niedziela 2 maja 3937 r.

8.21 Muzyka z płyt. 8.27 Rozmaitoś- 
c. rolnicze. 8.35 Muzyka z płyt. 8.45 —  
Program dzienny. 9.00 Tra.nsm. nabo- 
żenstwa z archikatedry lwowskiej. —  
10.30 Koncert baonu KOP. 11.05 Slyn 
ni wirtuozi (płyty) 13.00 Życie kultu­
ralne miasta i pruw. 16.00 Na swojską 
milę. 16.20 Na góralskiej kobzie (płyty)
19.15 Progi am na poniedziałek. 19.20 
Wieczorynka. 20.35 Wil. wiaa. sport 
22.0C Tańczymy (płyty).

WILNO.

Poniedziałek 3 maja 1937 rokr.
8,00 Sygnał czasu i pieśń poranna

8.03 Maesze po.skie w wyk. 01 k. dętej 
K.P.W. 8,50 Dziennik poranny. 9,06 
Transmisja nabożeństwa z Kościoła św 
Teresy. Nabożeństwo udprawi ks. 
Franciszek Bielawski śpiewa chór „Ha­
sło" poiJ dyir. J. Żurowskiego. 10,00 
Fragmenty z op. Haika _  Moniuszki
i muzykr popuiarn . 11,57 Sygnał cza­
su i hejnał. 12 ,u3 Poranek muzyczny w 
wyk. ork. P. R r0d dyr Feliks? Rybi­
ckiego oraz Br. Marwidówna —  sopran 
i l utja Czechow.czowi.a tk. alt.). 13,00 
Mowa o narodowości Polaków K. Bro- 
dz.ńskiego. 15,15 D. c. poranku. 14,00 
Reportaż z życia. 14,45 Defilada piosen­
ki żołnierskiej —  potpourri w ukl. A. 
Elpera i Z. Lipczyńsl.ego. i5,30 Au­
dycja dla wsi: „Pubuozic twórcze siły 
wsi" —  pog s. rozmowa traw na wios­
nę —  pog. 15,55 Biegi Narodowe 3-gc 
Maja wspólny start. 16,05 Polska Ka­
pela udowa Feliksa Dzierżanowskiego
17.00 Licea rolnicze —  odczyt S. Wiś­
niewskiego. 17,15 Z oper Karo a L’ ui 
pińskiego. 18,00 Reportaż z Tars ó\v 
Poznańskich. 18,10 Drobiazgi fkrzyp- 
cowe wielkich mistrzów. 18,35 Rzen.ier 
nym dyszlem: „Z ziemi Liozkej" — 
pog. jeizego Wyszomirskiego. 18,35 
Wędrówki Muzyczne — Józef ha’-dr* 
objaśnia Z. Ławęsna. 18,55 Program na 
wtorek. 19,00 Audycja strzelecka. 19,oC 
Pińskie utwory fortepianowe w v'yk 
M. Wiłkomirskiej. 20,00 Koncert chore 
robotniczego „Zjednuczenie" 20,30 Wry 
niki Biegu Narodowego 3-gn Maja — 
audycja ze wszyst st. 20,50 IJfcieti-nik 
w.eczorny. 2 1 ,0( iteratura z nowej 
glehy — wieczór literaci 2i,30 Kon­
cert w wyk M Ork. Pot. Radja ,xd  
dyr Z. Górzyńskiego z iruz. F Pad 
FŚpiew). 22,00 Fragment międzynaro­
dowych „awodów tenisowych Polska- 
r rancja. 22, i5 Zbiorowe wiadomości 
sportowe 22,22 Wileńskie wiad. sport. 
22.25 Muzyka taneczna w wyk. M. O. 
P. Radja pod iyr. Z. Górzyńskiego. 
22,55 23,00 Ostatnie wiadomo? 9 
dziennika raidjowego.

WARSZAWA.
Wtorek, ania 4 nu^a 1937 roku.

6,JO Picoń. 5.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). Z,00 Dziennik poran­
ny. 7,10 „ paie informacyj". 7,15 Au­
dycja dla poborowych. "L35 Muzyka 
(płytj )■ 8,00 Audycja dla szkól. 8,10 
— ’ 1,3C Przerwa. 11,30 Audycja dla 
szkól. 11,57 Sygnat czasu i hejinl
12.03 Dęta orkiestra. 12,40 Dziennik jxi 
łiirh iowy, i2,50 „Skrzynka rolnicza". 
13,0/" —  15,00 Przerwa. 15,Ou Wiado­
mości gospodarcze i o, i 5 Trio Saiono- 
we P. Rć. dja. 16,00 „Stolica i jej spra­
wy". 16,10 „Życic kulturalne stolicy".
16.15 Skrzynka P. K. 0 . 16,30 Koncert 
ze studja P R na Międzyn Targ. Poz
17.00 „Dni powszednie państwo Kowal­
skich' —  powieść. 17,15 D. c. koncertu 
ze studja P R. n? Międzyn. Targ. Poz. 
17,50 „Ałomencik" —  monolog. 18,00 
Pogadanka aktualna. 18,10 Reportaż 
spoi to wy. 18,20 „Lekkie intermezza' 
(płyty). 18,45 Piograr.i na jutio. 18,50 
Pogadanka aktualna. 19,00 „Dyskutuj­
my 19,20 Utwory Gabriela Faure
20.00 „W  kolorowym świecie" —  re- 
por. muz. 20,55 Pogadanka aktualna. 
2 ’ ,00 XIV koncert O.R.M.U.Z-i 22.00 
Muzyka salonowa w wyk M. Ork. PR. 
22 30 „Wiosna poetycka"- 22,45 -,Me 
iodje wiosenne". —  piyty. 23,05 —
24.00 Muzyka taneczna z „Cafe-Club" 
w Warszawie.

a n  VtOLTEN
26).

ProKurator incognito
Weszli do którejś sali, lecz Szweda zaraz się cofnął. Z o ­

baczył znajomą twarz. Jedna z tych starych, ale udających mło­
de, kobiet, które można było wszędzie i zawsze spotkać. Lepiej 
nie pokazywać się jej, pomyślał, ujął Reginę pod rękę i poszedł 
dalej, zdając sooie sprawę, ze i ta dama za chwilę może 
przyjść za nimi.

—  Chodźmy, nie dowiemy się ru niczego wśród tych ar­
cydzieł —

Zwrócili się ku wyjściu, gdy nagle spostrzegli A. H. Tm- 
telott‘ a —

Stał przed wielkiem malowidłem, wyobrażająctm trzy 
nagie kobiety, igrające z łabędziem. Naturalnie Rubens —  po­
myślał Szweda i patrzał na Tintelott a, zaoawnie \vj glądające- 
go  na tle starego malowidła

Handlarz zerwał kapelusz, nie wyjmując z usl cygara.
—  Jeżeli pan ma zan ar coś kupić, to proszę za mojem 

pośrednictwem — * nie można było wykręcić się od roz/nowy z 
nim, zaczął bog iem  chwalić się, że wiele dzieł sztuki on sam 
dostarczył Hergotinowi Z bólem skarżył się, że niestety intere­
sy z Hergutinem skończyły się Szweda przez cały czas zajęty 
był obserwowaniem handlarza, który zupełnie tak samo mane­
wrował swojem cygarem, iaK to opowiadała Regina- A przecież 
nie było tu ani pokera, ani pana Twelvetree. A. H. Tintelott w y ­
jął cygaro, strącił popiół i zapytał

—  Czy państwo już widzieli koronę króla Hieronima?
—  Nie, gdzież ona jest?
Korona króla Hieronima była najcenniejszym okazem w 

zbiorach Hergotina. Zakupiło ją już jakieś muzeum,, więc w y­
niesiono ja na górę. Tintelott wziął oboje pod ręce, wyszedł z 
sali do hallu i prowadził po szerokich marmurowych schodach na 
pierwsze piętro.

Drzwi iednak, gdy próbował je otwarzyć, okazały się 
zamknięte

Przechylony przez barjerę, zawołał służącego, który 
p-zybiegł natychmiast i otworzył. Pan Tintelott wkroczył tri­

u,mla!me: przed nim otwierały się zamknięte drzwi!
Regina i Szweda weszii do wspaniałej komnaty, pogrążo­

nej w półmroku. Żaluzje były zapuszczone, słabe światło rzu­
cało jaśniejsze smugi na niebiesko-srebrny aksamit na ścianach. 
Jeszcze silniejszy zapach tuberoz rozchodził się w powietrzu. 
Widocznie pan tego pałacu najchętniej tu przebywał. Przy 
ścianie stał tron, a nad nim purpurowy baldachim. Trochę bli­
żej okien stół w stylu renesansu, na nim ogromny świecznik i 
gablota. Na ścianie wisiał obraz. Ponieważ było za ciemno, 
żeby móc obejrzeć koronę, Tintelott zapalił świece w żyrando­
lu. Cała sala zajaśniała. —  Korona Hieronima —  powiedział 
wskazując cygarem gablutę.

Była to wąska obręcz złota z bogatemi ornamentami, wy­
sadzana drogiemi kamieniami, mieniącymi się w blasku świec.

Nie zajęła jednak ani Szwredy, ani Reginy, którzy szukali 
auszy Hergotina. Stali zdumieni dziwacznem otoczeniem

Tron stał na podwyższeniu z trzech stopni, zasłany kosz- 
townejni, haftowanemi złotem pud-uszkami, nad nim umieszczo 
ny był złoty orzeł na niebieskiem tle z aksamitu Z góry zwisały 
fałdy purpurowego baldachimu. Cisza trwała krótko

—  Co to ma znaczyć? —  zapytała Regina.
Tintelott zachichotał nerwowo.
—  Zmarły lubił siedzieć na tym tronie. Ubierał się w bia­

łe atłasowe obcisłe spodnie do kolan, w koszulę z koronki, wkła­
dał koronę na głowę i tak przyjmował kobiety. Taka mała 
słabostka . —

—  Chyba ten człowiek miał źle w głowie! —  odezwała 
się Regina. Patrzała na tron, jakby widziała tam siedzącego Her- 
gouna. Widziała jego  bladą twarz, biały kosmyk w łosów  spadał 
na czoło, usta były łakome i brutalne, z głęboko osaazonycn 
oczu wyzierała bezgraniczna pycha. Nagle zaczęła się śiniać 
głośno i zawołała!

—  Cóż za błazeński typ 1
—  Pominąwszy tę słabostkę, zmarły był takim samym 

człowiekiem jak inni. Cierpiał na manję wielkości —  dodał han- 
dlaiz i zaczął gasić świece. Szweda ujął za rękę Reginę i skie­
rował się ku wyjściu

Nagle wyrwała mu się i stanęła.... zapalone świece rzuci­
ły światło na obraz wiszący na ścianie, i Reginie zdawało się, że 
ktoś z tego obrazu na nią spojrzał. Opanowało ją jakieś dziwne

irczucie. Podbiegła bliżej do dużego stołu, handlarz podniósł 
świecznik w góię, stanęła wpatrzona w cudną postać kobiecą. 
W  oświetleniu płynącem z góry wystąpiło z cienia delikatne 
zjawisko, jakby nieziemska istota. Przepiękne rysy, złote włosy, 
uśmiech pełen wdzięku, czarujący ruch rąk; oczy zielone jak 
szptaragdy, były jak lód zimne. Regina stała ze złożonemi ręka­
mi, drżąca jakby jakiemś przeczuciem, przeczuciem, którego 
nie mogła sobie wytłumaczyć. Przeszedł ją dreszcz stracnu 
przed temi oczami, ale nie zachwiała się; stała patrząc w nie 
odważnie. —

—  Kto to jst? —  spytała wreszcie.
—  Jedna z wielu —  odpowiedział handlarz
Burza pędzących, skaczących, nieuchwytnych oorazów 

strzępy myśli przewalały się przez umysł Reginy. Nie wiedziała 
co, ale czuła, że coś się z nią dzieje.....

Szybkim ruchem wyciągnęła z torebki swój mały aparat, 
nastawiła go, schwyciła na objektyw portret nieznanej kobiety. 
Zdjęcie było zrobione.

W  tej chwili, jakby się jej nagle słabo zrobiło, chwyciła 
s.ę za serce Szweda przyskoczył, by ją podtrzymać, zdziwiony 
niezmiernie, że taka mocna dziewczyna jak Regina Kester 
może mdleć. --------

—  Proszę wody —  wyszeotała.
—  Moj Boże! —  stęknął Tintelott i pobiegł po wodę.
Regina natychmiast odżyła, nie było śladu omdlenia. Pod­

biegła do stołu i szarpnęła szufladę.
— Co to ma znaczyć? — przebiegle przez g łow ę prokura­

torowi. Nie mógł pojąć, jaki jest cel tej kumedji.... Piik powią­
zanych papierów. listów, dokumenLÓw, rachunków. .. Co wziąć? 
Bez wyboru schwyciła pakiet listów i wrsunęła do kieszeni płasz­
cza, zamykając szufladę. Słychać już było kroki Tintelott‘a.

—  Proszę się napić! —  zawołał podając szklankę wody
—  Dziękuję bardzo, już mi lepiej, nie potrzeba już! —  

mówiiła z uśmiechem, a zwracając się do Szwedy: —  Chodźmy, 
cnciałaovm już odetchnąć świeżem powietrzem.

G dy opuścili pałac, zdawało im się, że otrząsnęli się z 
ciężkiego snu, tak podziałała na ich nerwy atmosfera domu Her- 
gutina. —--------

—  (D. C. N.). —
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arząc* PZLA otrzymał pismo od 

Idubu, którego członkiem jest Wajsów- 
na, ie  zawodniczka ta zrezygnowała z 
wyjazdu do Królewca w dniu 30 maja 
b. r., natomiast udział Kwaśn'ewsk:ej 
w tych zawodach jest pewny.

LONDYN. W Bringhton w drugim 
dniu meczu tenisowego o puna." Davisa 
Ch.ny —  Nowa ZelanJja rozegrano grę 
podwójną. Para nowozelandzka Mał- 
froy —  Stedman pokonała parę chińską 
Kno-Sin-K'e —  Waipui 6.3, 6 :5, 6:3, 
6 .2.

LONDYN. Jak 'donosi prasa angiel­
ska, czynni na terenie Anglji kanadyj­
scy hokeiści lodowi zabiegać będą w 
nadchouzącym sezonie o reamorty- 
zację. Międzynarodowa liga hokeja — 
sprawą tą zajmie się na najbliższym 
swoim kongresie. ,

usmol PfiuąUk o fl. i  ej
FJm dla wszystkich!

Cnada stara szkap*, staroiwucki wćz, 
pod.om c lceyct! jo śn  ca halauti wio2ł . „ ‘~

D O R O Ż K A R Z  Kr. 13
Zabawna komedia, pełna t j cia, weiwy, beztroskiego ĆKicihu, 

w cp.acof.4nin .Spocą* butmiu W lhCHA.
W  roli ,C c ictk«ria  mimowcli* S ta n is ła w  S I E L A D S K I .  
W roi. g ł :  A n d r a e t e u  s ita, i_v*> iir iak j ,  2 j  ( i o w s » k ,  
Cybulski, G tebow sk ł, łk u n eczn y  i m. Nidpr: DODATKI.

Zamordowanie córki posła

Córka posła Paragwaju w Wiedniu, 
została zamordowana we własnym 
samochodzie, w pobliżu Neumurcnen.

Tajam.hlea lidyjsklej liny 
sztywnej wyjaśniona

N ajpo tężn ie jszy M m  
doby obecnej i

CZAliO - iłlCA,
Z  S A L E M

i (liadełtc CULBERT.s
JUTRO PREMIERA w Kinie

„HELIOS11.

D Z I  5

najpiękniejszego z dotychczas wyprodukowanych 

pclik ich  filmów w 1937 r.

Pierwszy Mm polski
przeznaczony dla zagranicznych rynków zbyte

DYPLOM ATYCZNA
ŻONA Mleciyiłiwi ćwikllńikr, Lec* ŻelNhcwika, J.e l . ł  Krud*, Htlcm Grosiówc*. 

Al.kiandtr Z.bciyńiki, ICO bYM, M. h-1 Zclci, Jiny Ltiiciyńskl 1 icul

Tańce L C i b A  H A L A M A .
Przy zroltzowanlo fllwn b n ł tfbiiił wyszkolony s ih b  zrgnn. techników i fzcfcowiór- Światu,, nadprogram .

PLACE różnej wielkości przy ul. Pia­
ski, Senatorskiej i bystrzycKiej, są do 
spizedania. WLIdouiość: Aniokoł, ui. 
Senatorska 9, lub Bank Antokolski Mi­
ckiewicza 1 , lwaszkiew.cz.

PLACE po 600 m. k. sprzedam w  cen- j 
trum miasta. Wiadomości na miejscu 
od 10 —  6 w. Ul. Montwillowska 4.

H f c U G T  I LN»in°wfiy film o rczgł-.se Światowym M 
---------------1 genialnego reżysera RENE CLAIRA

U P I Ó R  M A  t P R Z B D A Ż
W  roi. głównych najpiękn. iffletskitki J E A N  P A R K E R  

i ulnbieniec kobiet R O B E R T  D O N A T
Nad n rorram : K olorow a  atrakcja D isn ey ‘a 1 aktualia.

KlIO MARS
O n 'łb r  a n i  S

D i i i  premiera. Początek o godz. 2-wJ
Najweselsza polska komedia muzyczna pr, 1937 r,

> D *  a T O  N I E  W Y P A D A
W rai. gł. zmdrzejtaaka, Nlautlriaaki, FeiUtr, Złbczyńikl. Knkawik), 
Jawołzt Sięptwikl. Nad pr«| i b : At akiji kolarawa I aktailla.

U W A O A. Z po r «an ŚWIĘTA KAKODOfc EGO 3 gr m aj. "
T y t k o  Z d n i  c c r .y  n lźone ..  B .lken od  25 gr. p . ó e r  od  50 gr

■lula
KIMC Dziś W IELK I FILM POLSKI, p. t_  ifiłWiriiiiiiiiaii.

C Z A R N A  P E R Ł A
W  rolach głównych: Znakomita egzotyczna gwiazda K E M , E. BODO, Źe 
licłnwska. Brodniewicz, Znicz i innL —N.eby wałe najiipcie akcji. Niespoty 
kar.y przepych wystawy. Nad program —  ciekawe dodatki

N A D E S Z Ł Y

IMiEHl!'*
V 1LKO. 

WIELKA 21
p a 1 e c a
w wielkim 

wybarie
U B t ORY
GOTOWE

d I  9  s M  «, 
a  ę * k i i , 
duecUne 

ocrnloaskie 
Ceny nukle

Poraź pici wszy udało się wykonać 
legendarny trick indyjskich fakirów, 
polegający na rzucaniu w powiel rze 
liny, która umożliwia wchodzenie po 
niej w górę. Oto akrobata niemiecki 
Tocnnesen z liną, po której wdrapuje 
się w górę mała dziewczynka.

SUiLfltfii.illilin-iHhdiilltlliflllillikńriltlltltlllUlIhllililiitiljimuUldiiiit-.
OBWIESZCZENIE.

• Rozeszły się wersje w Wilnie, 
że przy ul. Ostrobramskiej została 
otwarta filja moja w sklepie daw­
niej Stojaka. W obec tego podaię 
do wiadomości Szanownej Khjeme 
li, że posiadam w Wilnie tylko ic- 
dno przedsiębiorstwo handlowe, 
założone od lat przeszło 30-tu, 
przy ul. Zamkowej Nr. 20-a i in­
nych sk'epow i filji w Wilnie nie 
otwierałem i nie posiadam.

Z obecną firma B. Januszkie­
wicz przy ul. Ostrobramskiej, nic 
nie mam wspólnego

Co podajac do ogólnej wiado­
mości pozostaję z poważaniem.

ANTGNI IANUSZEWICZ 
Skład Win 1 Towarow Kolonial­

nych
Wilno, ul. Zamkowa 20-a, tel. 372. i

Palarnia kawy i pakown.a nerbaty 
' Domu Handlowego

St. SA NEL i S-ka
ui. Mickiewicza 22-a, tel 8-49
Niniejszem podaje do łaskawej wia­

domości P. T Odbiorcom, iż z dniem 1 
maja idąc po linji obrnżki cen, ustali­
liśmy w sprzedaży cenę gatunku pra­
wdziwe] popularnej mieszanki kawy zL 
5,80 za 1 kg., a także cenę pooularnej 
mieszanki herbaty zł. 15,— za 1 kg.

Bystra koto Białej
całeroczte ix<*rawisko pcdgórikie. 

<00 m. o. p.
Zsinienia •nrimaje.

Zekłfd Dr, Marjaas Siaieysklefo 
Bystra k. Białej 

Ufarmaejl adneir ■ Grabowski, Gar­
barska, Blaro Ogl isseń.

M O T O C Y M t
RUOSt— 19i 7

R O W E R Y
 _  EÓ2 NYCH MASEK

R A llI O-HO TOR
*'ltnnr 10, lei 24—01

mmm utM BńmmmmammmmmsaB

? . J | D A | C ! P
t< T i s i .,1 ich lyukicR  

f i l t l i t k  s p i i c u j c k  s s i s i f *  
iicdka rd adclsków

Pro w. k .P A K A

Pf.AC do sprzedania (z 3 na) przy ul. 
Strycharskiej 26. Wiad. Biuro ogl J. 
Karun, Niemiecka 35

SPRZEDAM folwark 123,5* h a .™  16 
kim od Wilna, pięknie położony nad 
samą Wilją , szosą. Polocka 9 m. 9.

TURBINY WODNE „Francisa11, wal 
ce, kamienie, transmisje dostarcza na 
dogodnych warunkach firma G. Kindt 
—  Radom. Po wszelkie informacje pro 
simy zwracac się do p. Sr. Stoberskie 
go —  W ilno ul. Poznańska 2 —  2 teL 
21-78.

OKAZJA! Sprzedam sklep na dogod­
nych warunkach, tirma egzystuje od 
1900 r., klijentela najlepsza. Punkt 
pierwszorzędny, ul. Mickiewicza. Infor­
macje: ul. Śmaderkicn 1 m. 9, codzien­
nie od 4 —  6.

SKLEP z urządzeniem w ruchliwej 
dzielnicy odstąpię. Adres w Redakcji.

SODOWIARNIĘ ~OWOCARNIĘ, “ do­
brze prosperującą w śródmieściu — 
sprzedam z powodów rodzinnych. Ad­
res w Redakcji.

U W A G A  R O L J iC F  I DZIECI 
Wiecdwclel ie tylko DZIS c geoz 12 ej i 2-ej 
OWA U L G O W E J  SEANSE DLA WS2YSTKICH

Lu  cenach  in itc n y ih

T P L E
w t i d o n j n  f.lm ie

„Bogpite bledActwo1'S H I R L E Y
MIESZKANIE 5 pokoi ze wszystkiemi LETNISKO -  pensjonat, 16 khn. od Wil 
wygodami, świeżo oaremontowane do na, sucha miejscowość, las, jezioro, te- 
wynajęcia. Mostowa IG. Informacje u nts, wygodny dojazd. Dowiedzieć aię
dozorcy domu tel. 10-23, Orzeszkowej 3 — 6.

P I A N I N A  I FORTEPIANY:
,T  B tttiB f I ,K. 1 A 
Fibiger*, oznini za 
ca jl-p iie  w knja, oraz 
okazjjnr ęlfiw iiorzęd-
ayeh łlriz. kr«j*a ycb i 
i agract;z«y«h ap-zeda- 
ie na dagednych wa 

rinkacb

Ho u b e l o w
Niealecku 22. (velicie trent»ve).

URZĘDNICZKA PAŃSTWOWA poszu 
kuje mieszkania 3 -pokojowego z wygo- 
dam! od 1 czerwca w pobliżu Katedry 
lub Żakietowej. Zgłoszenia pisemne z 
dokładnym opisem mieszkania kierować 
Seminarjum, Suwalska 1, M. » .

1 — 2 POKOJE suche, sloneczre z wy- 1 
godami dc wynajęcia, może być z me­
blami. Zygmunta wska 22 m. 1.

DO WYNAJĘCIA pokój komfortowy ze 
wszelkiemi nowoczesr.emi wygoaani’ i 
utrzymaniem. Tanio. UI. Montwihow- 
SKa 14.

2 POKOJE słoneczne z uży walnością 
kuchni, łazienka, wygody, od 1 łipca 
Adres W Redakcji.

POKÓJ ze wszystkiemi wygodami od 
zaraz. Mickiewicza 52-a m. 2. j

POKÓJ słoneczny z wygodami do wy­
najęcia. Ul. Ofiarna 4 m 5.

■fl

Nauit;  &

PIANINO krzyżowe w dobrym stanie 
sprzedam niedrogo spowodu wyjazdu 
.wowska 15 m. 5.

Gustowii e 
Koszule, Krawaty 
Py;amy, Bonżurk4

wytworna
Galanterja, Lielizna

W .  N O W I C K I  WIELKA °30.
Nowości sezonowe

Najwększy wybór lisów w składzie 
futer

W ,  S Z C Ż U R 5 K I F G 0
Wilno, S-to Jańska Nr. 7 

Tamże wypychanie ptaków i zwierząt, 
garbowanie skór

nr PRZEZIĘBIENIU 
GbrPi-. KATARZE

Dobry !■< k 1 wyktint 
ta* k ta plaDlao «d nas 
mi i co wttBt—0'ikle 

spłaty knstć malc 
slabagaty

.ARNOLD FiBIREN*
Kalin, Ssopcna 9.

NAkle c e n y .  Degedne spłaty
Pricdsłaf-lclel:
W. KREMER, Skład Fartaplanów,

Wilna. al. Nirwieeka 19.

Ł e b a r z e
n r .  Z y g m u n t
Ckaiab; wcnaryck.a —  lyłllft, skórne 
1 auciepłtiawt, Prsy|Ma|r ad f  i -  1 
I —t. Zaaikawa I 1 *  1. TeL 19—

“  D-r JA D W IG  « f  
ANFOROWICZ - SZCZEPANOWA
Choroby skórne i weneryczae- 

Zawkowa 3 tn. 9.
Prsyjai«]e w gads, 8— 9, 12— 1 I 4— 7

PIANINO i fortepian fir. „Miihlbach1 
prawie nowe okazyjnie do sprzedania. 1 
Ud. Niemiecka 19 m. 2, N. Kremer.

OKAZYJNIE do sprzedania motory na ! 
ropę i wirówki szwedzkie. Wilno, Mic­
kiewicza 29, Bank Towarzystw Spól- • 
dzielczych. j

HARLEY DAVIDSON z pizyczepką w 
doskonałym sfanie sprzedam okazyjnie, j 
Zygmuntowsk? 12 ni 7. j

DO SPRZEDANIA okazyjnie lis srebr­
ny i lis kraiowy nowe, oraz biżutetja 
drobna. Zgłoszenia do Redakcji „Sio- j 
wa" pod „Lisy".

SPRZEDAM kuchenkę żelazną na trzy • 
fajerki, kocioł, duchowkę, stoiy, bufet, 
krzesła. Zarzecze 16 m. 26, od 3 —  5 
po poi.

ZĘBY SZTUCZNE nawet połamane ku 
pn je Ł. Minkier, Wileńska 21,

M c J M m M U M P

l o b  a l e

L e t n i s k a
LETNISKO PENSJONAT w maj. Ka­
mionka, 1 ’/2 kim. od stacji Kamionka, 
kolej Wilno - Molodeczno. Las, rzeka 
Zgłoszenia poczta Ostrowiec k/Wbna, 
Ludmiła Matwiejewowa.

DWÓR przyjmie od 1. 5. letni­
ków. Dd stacji Bezaany 2 i pół kim. 
Codzienna poczta, radjo, telefon, ko­
ściół. Miejscowość sucha, zdrowa i ma 
lownicza, park, ias, woda. Odżyw-am* 
obfite i smaczne. Bliższe informacje na j 
miejscu lub listownie. Poczta Bezda- j 
ny, majątek Orwidów, S. Dąbrowska, j

LETNISKO pensjonat Daniuszew, na i 
brzegu rzeki Wilji Plaża, łódki, kajaki. 
Kort tenisowy. Miejscowość iadna 1 su­
cha. Stacja kol. Smorgome. Informacje: 
poczta Daniuszew, Marja Kiersnowsrta.

LETNISKA maj. Bujki (Jaszuny). Uro­
cza miejscowość. Sosnowe lasy, rzeka. 
Inf. Mickiewicza 15, Spółka oarcela-
cyjna-_________    i
PRZYJMĘ na litnisko z całoazienr.em 
utrzymaniem pięć roazin lub 10  osób 
pojedynczo po 3 zł. 50 gr. od osoby 
dziennie. Miejscowość spokojna i ład­
na, zdrowotna, las. Warunki komunika 
cyjne dogodne. Poczta % 3 razy w tygo 
dniu. Dojazd od Wilna 40 minut kole 
ją. Majątek Dubmczki, poczta Kowal­
czuk:. J. Olędzki.

NAUCZYCIELKA fiancusaiego "znająca 
świetnie Paryż i jego okolice, naucza 
konwersacji francuskiej (pojedynczo 
luo grupami) osoby pragnące wyje­
chać na wystawę tegoroczną do Pary­
ża. Adres ul Piłsudskiego 7 m. 8 s. 
3 —  5.

NAUCZYCIEL przygotowuje do nu.tu 
ry, oraz do egzaminów konkursowych 
Sierakowskiego 25 —  7.

KOREPETYCYJ udzielam ze wszyst­
kich przedmiotów w zakiesie gimna­
zjalnym. Specjalność: jęz. niemieck' i 
łacina. Tłumaczę wszelkie orace nau­
kowe Dovnedzieć się w Red „Słowa" 
pod „Magister". ,

REEMIGRaNI KA prof. angielskiego, 
francuskiego poszukuje posady na lato. 
Szczegóły listownie Sporna 6, Poznań, 
Staniewiczówna

LEKCJE FRANCUSKIEGO także za po
kój, obiady. Zgłoszenia do Redakcji 
„Słowa" pod ..Paryżanka"

p5 5 5  pracT*
RZą DCA ADMINISTRATOR w śred­
nim wieku, energiczny, samotny, 23 lu 
ta praktyki y dużych, pierwszorzęd - 
nych majątkach, szkoła rolnicza, obe 
znany w każde,, gałęzi rolniczej leśni 
ctwie, rybołóstwie) poszukuje posady. 
Oferty do Administracji „Słowa1" pod 
Agronom.

INTELIGENTNA panna poszukuje pra­
cy na wyjazd jako gospodyni domu, 
albo bona. Adres w redakcji.

POSZUKUJĘ posady gospodyni ze zna­
jomością dobrej kuchni, kolo Wilna. 
Referencje b. dobre. Zgłaszać się od 
9 —  11 i 3 —  5 po po1!., SkoDÓwka 
9 —  2.

U POJEDYNCZEJ OSOBY przyjmę 
prowadzenie gospodarstwa domowe­
go. Oferty w adm „Słowa" poa „J. 
W".

Proco zoofiorom

7 mlo i 4-ro POKOJOWE mieszkania 
z wygodami do odnajęcia. Gimnazjal- . 
na 4.

m

Ituono Ijorzętfoż
*r-zti£X9CBm aam am m m m um x

S p r z e d a m  d o m

Przypominamy, iż otwarcie sezonu 
letniego 

w pensjonacie 
J C O M A R O  W S Z C Z  Y Z NA" 

nastąpi dn. 15 maja b. r. 
Poczta Konstantynów k/Święcian, 

tel. 6.

D e b r e  N A S I O N A
kontiolowanr

;rse«  Stację Oceny Naciou w W ilu u 
poleca

CENTRALA ZAOPATRZEŃ 
OGRODNICZYCH

Wilno, Zawalna 28 tel. 21-43 
Cenniki na żądanie bezpłatnie.

drewniany w dobrym stanie, 2 miesz­
kania, 11 izb, p'ac zadrzewiony, 649 
mtr. kw., ul. Ciasna 22 —  1.

DOM z ogrodem przy ul Popowskiej 
10 sprzedam okazyjnie Wiadomość na 
miejscu.

SPRZEDAM za- 3.000 zi. domek, 1 po­
kój z kuchnią 1 5.000 mtr kw. ziemi 
jx>d Kolonją Kolejową. Dowiedzieć się 
ul. Syberyjska 19 m 1 od godz. 3-ej 
do 5-ej pp

KUPUJĄC nieruchomość sprawdź przed 
tem objekty zgłoszone w  Polsk:em Biu­
rze Zleceń Powszechnych, Warszawa, 
Marszałkowska 147 —  19 . Prawdziwa 
okazja!

MIESZKANIE 6 dużych pokoi z kuch­
nią. cieple i suche ze wszelkien," wy­
godami, nadające się na klub, szkołę 
i t. p. do wynajęcia Bakszta 10, dowie 
dzieć się u właściciela domu

MIESZKA NIE 6 1 4- poKojowe słonecz­
ne ze wszystkiemi wygodami do wy­
najęcia. Piekiełko Nr. 7.

W domu Nr. 6 przy ul. Gimnazjalnej 
fobok Sądu Okr i Glmn. Orzeszkowej) 
WYNAJMUJĄ SIĘ świeżo oaremonto­
wane 4 pok. mieszk. ze wszelkiemi wy­
godami.
DO WYNAJĘCIA 2 mieszkania 3 4
pokojowe z wygodamy Skopówka 7.

POSZUKUJĘ od 1-go czc-wca 2-poko- 
joweęo mieszkania z wszelkiemi wy­
godami na piętrze. Oferty skierowywać 
do „Słowa" pod A B. z podaniem ceny.

DO WYNAJĘCIA 2 pokoje nieumeblo- 
wane, suche, słoneczne z wygodami 
(dla pań). Mostowa 7 m. 5.

LETNISKO w okolicy Werek, 6 kim. 
od Wilna. Miejscowość malownicza, le­
sista, rzeka w Dobliżu, plaża, elektry­
czność, werandy. Całodzienne utrzy­
manie —  kuchnia zdrowa i smaczna, 
jagody na miejscu. Tenis, siatkówka, 
kajak, radjo. Dojazd do Jerozolimki au­
tobusami Nr. 4 z placu Orzeszkowej. 
Ko-Ionja „Zgoda", willa A. Hryniew- 
skiej

LETNISKO w Czarnym Borze, w so­
snowym lesie, wygodne dojazdy do 
Wilna. Z utrzymaniem lub bez. Dowie­
dzieć się w Redakcji między 11 i 12 po.

DWOREK nad jeziorami, Wileńszczy- 
zna — Braslawskie. Miejscowość uro­
cza, las sosnowy, piaża, rybołówstwo, 
polowanie, radjo, tenis, łodzie, żaglów­
ka. W 'kt zdrowy 3 —  4 zt dziennie 
Wilno. Mos+owa 3-a m 28.

LETNISKO, całkowite utrzymanie zł. 
2,75 azienme Brasiawszczyzna Dorn 
nad jeziorem Boninskiem (szlak tury­
styczny), rzeczka, las. Informacje Wil­
no, Moniuszki 2/3, Korczewska.

WINNICE Tokajsie Księcia Liidwika 
Winaischgraeiza w Tokaju poszukują 
dla sprzedaży ich znanycn z jakości w 
całej Polsce win— zdolnych i już wpro­
wadzonych miejscowych i rejonowych 
zastępców. Reflektuje się tylko na pier- 
wszoizędiie fachowe sity, mcgące się 

1 wykazać dotychczasową działalnością 
( i referencjami. Zgłoszenia pod „Wina 
I Tokajskie" do Biura Ogłoszeń Stattera, 

Kraków

R ó ż n e

FIRMY oraz osoby prywatne, k+órym 
niezbędny jest reprezentant w Warsza­
wie (załatwianie spraw) —  zechcą na- 

: pisać: Czajkowski, Warszawa, Grochowr 
! ska 52 P.

ETN'SKO z utrzymaniem — domki °RZYBŁ ĄKA*. SIĘ pies rasy Spa-nieL 
w lesie, rzeka, radjo, życie towarzyskie. Do odebrar.ia za zwrotem kosztów u- 
Miejscowość ładna 1 '/2 kim. od kolei, trzymar-a i ogłoszenia. Ulica Za w dna 
Mickiewicza 15 — 26. 1 d- lfi, n>- 36. Anna Wiszniewska.

W rd a w ca : Staaia*aw M ackiew icz. Druk „Sł.OWO"' Wilno, Zamków a Ł Redaktor % Z. AodmszłdftwlcF


